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A.Selac j a wł a s n a .
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I. Przebieg służby w kampanii wrześniowej 1939 r .
-------- --------Ł-------------------------------------- 2. /< H i< —  ^ ć

1 września 1939 r; byłam ewakuowana z Poznania.(Tama Garbarska 1 1 6 go2 
była bombardowana. Nalot niem. samolotów na dworzec kol., właśnie 

w momencie podstawiania wagonów do eawakuacji) . Rozkaz D-c37 DOK T H  

dotyczył mnie, jako Kierowniczki Referatu WFK i PWK Okręgowego Urzędu, 

W Kutnie po ponownym przeżyciu nalotu na tory k o l . uzyskałam zgodę 

płk. K.Sokołowskiego, kierownika mego urzędu, na dojechanie z trans- 

tylko do 7/arszawy. (Wszyscy urzędnicy DOK byli ewakuowani do Rawy Rus 

rI. W Warszawie zameldowałam się w Komendzie Naczelnej Org.PWK. na Prusa

2. Otrzymałam przydział do 2 batalionu wsk. na Pradze. Spotykałam na 

wyznaczonym ni lokalu I n s p . Stefanię Kudelską, która przekazała mi 

informację, że młodzież ma opuścić W-w ę . 7 września opuściłam W—wę 
w kierunku na Otwock, jako jedyną drogę wyjścia z oblężonej W-wy.

10.9. 1939 na wiadomość Ipraez uciekinierów)że W-wy będzie się 

b r ó n i ć , wróciłam do W-wy. Zgłosiłam się do komisarza Hajeckicgo,z-cy 

Prezydenta Starzyńskiego. Na kwaterze w Szpitalu Przemienienia Pails. 

(koło mostu Kierbedzia") przyjmowałam zgłaszające się pewiaczki i 

cywilne ochotniczki i kierowałam je do pracy w/g zapotrzebowania; 

patrole sanitarno, lotne, gotowanie strawydga po^nżzBłpów, pomoc w 

szpitalu na miejscu, gotowanie strawy dla obsługi mostu(przeważnie 

tramwajarze) rozdział strawy, przenoszenie produktów żywnościowych, 

i wreszcie walka z dywersją, paniką. Trudno ustalić mi ilość zgłaszaą 

cych się, pewnie więcej niż setka. Na miejscu, przy gaszeniu szpitala 

w ostatnich dniach obrony było nas około 30. Przeniesiono nas do 

Dyrekcji Kolei Państw, gdzie 25 września stwierdzono brak możliwości 

dalszej obrony (z powodu obstrzału a r t y l . pożarów, braku wody i ogól­

nej dezorganizacji). Kazano się rozejść.

27.9. przeszłam most Kierbedzia do W-wy i tam przeczytałam obwie­

szczenie o kapitulacji. 28 lub 29 wrześ. wyznaczono mi służbę w gmachu 

PKO na Świętokrzyskiej, gdzie odbywały się obrady naszych d - c ó w . i 

gen. TokarzewskiaĘps zarządził przejście do podziemia, a nam kilku 

zlecono przeciwdziałanie dywersji. Otrzymałam rozkaz udania się do 

Łodzi, dla nawiązania kontaktów z pewiaczkami. Sprawdziłam adresy, 

ustali łam hasła. Po wykonaniu tego zadania powróciłam do W-wy, 

właśnie ostatnim pociągiem przed włączeniem Łodzi do strofy nien.{War
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Po przekazaniu kontaktów no. Ł ó d z , otrzymałam zadanie nawiązywania kon­

taktów z pewiaczkami w W-wie i nadawanie ich w/g zapotrzebowali do pra­

cy w konspiracji.(Pośrednio).

Zorganizowałyśmy pasztociarnię, stołówkę, później był to również ~ 

sklep-rozdzielczy artykułów kartkowych. jednocześnie punkt kontaktowy dl 

pewiaczok i łączności z Krakowem. Przeszłam w tym cza sio kurs kont rwy t-- 

wi adu z zadani cm obserwacji poczynań nieaii&cfe&cłi w W - w i o , przekazy­

waniem zdobytych papierów niemieckich zarządzeń z pałacu Bruhla, celom • 

ich tłumaczenia na polski. Właściwy przydział miałam do I jY  Oddz. Szt# 

Głównago - D ą b r o w a . Dział organizacyjny.

W lutym 1Q42 otrzymałam polecenie podejmowania grup kobiecych z 

podziemnych organizacji , które /dla scalenia prac/ wstępowały do AK. 
Poprzednio nazywaliśmy się S3?E. pó^nioj z.VZ wreszcie .AK.

Od na3a 104? r . przydzielono mnie do Kom. Okręgu w-wy "nurt", jako 

referentkę WSK.

Podejmowałam kobietv z różnych grup i nadawałam do Koniend Obwodów 

W-wy, organizowałam ich szkolenie /tych nie nawiązanych na służby 

konspiracyjne bieżące) w S-ciu służbach pomocniczych, na wypadek pows­

tania i odtwarzania po powstaniu /uwolnionej W-wy od Wieńców/’ Były to s 

służby: saniatorna, /patrolo i pomoc w szpitalach, pomagał PCK/ łącz­

ności - obsługa centralek tolefonicznychxxiłłx służba wartownicza, 

ochrona .magazynów itp. administracyjna - przygotowanie zapasów żywność- 

na pierwsze dni powstania , kuchnie żołni orski e, szwalnie itp. 

pomoc żołniorzową, prasa, świetlice, rozrywki /pomagały instr.PBK/

W lipcu 1044 miałam nawiązane Jroa&dkt-y 8.000 kobiet. Przypuszczam 

wiele było w tym pewiaczok.

T TI. Od pierwszych dni paśdicrnika 1030 r. łlocenia K-dy Nacz. Organ.pwk 

Oddz.IY Szt .Gł .-Dąbrowy,W-wa R e f ,organizacyjny.

Kwiecień 1042. Eeforontka wsk K-dy O k r . miasto W—v/a.Kryptonim: Balet 

mój Baletmistrzyni w górę, w dół - ''Rysia"

3.V.1944. odznaczona: srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

Udział w Powstaniu Warsz. jako Szef wsk. w kwaterze D-cy Korpusu 

W-wa "Monter” - gen A.Chruściel.

12.0.1044 odznaczona Krzyżem Walecznych III k l . za uratowanie 

życia ponad stu osób cywilnych i wojskowych - opanowanie paniki.

Moja rola w Powstaniu ograniczała się do przyjmowania zgłaszający 

się do służby kobiet, przedzielanie ich w/g potrzeb i zapotrzebowań. 

IIP. wytyczanie miejsc zrzutów, do przeróbki niewypałów pocisków na 

na granaty "filipinki” akcji p-pożar. współpraca z BIP - prasa, 

skirowanio do obsługi kuchni, szwaini,/ o p a s k i , furażerki/ kolumny

"^r a-n s-p
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transportowe do przenoszenia żywności nocą na placówki. Szycie 

rodzaju plecaków, pasów dla przenoszenia amunicji i lekarstw kanała-
r

ni, podejmowania łączniczek "kanałarek”.

Otrzymałam stopień "Inspektorki W S K” równający się i tak nazy­

wany /dla szerszej oriontacji( stopień "Majora” - dnia 28 .9.1944.

IV.V. Jako lc-nt ./SIC w Warszawie, czułam się w obowiązku pójścia do nie­

woli niemieckiej po kapitulacji W-wy w dniu 2.10.1944.

\ jj Wyszłam z grupą Okręgu W-wy w dniu 4.10 1944. Zgłosiło się na zbi4 

rkę ponad 1.800 kobiet wszystkich, stopni /tylko Okręgu W-wy/

1 -szy postój na terenie Niemiec /Fallingsbotol- byli tam nasi 

podoficerowie z wrz3śnia 1939/ Podzi 'łono naszą grupę kobiet na: 

oficerów i podoficerów z szeregowcami. Otrzymałam nr jeniecki 01744. 

Objęłam k-dę obozu Oficerskiego: 90Ł9 ordynansek /bj^ła z aatką 

dziewczynka 6-1o t n i a , Urodził się syn innej - 6.12.44. Było nas 100/ 

Umieszczono nas w Bergen, koło obozu konccn.tr.Belsen.

2 4 .1 2 .4 4  przewiezino nas / 2 doby w towarowyetes wygonach, bez 
słomy, ciepłej strawy, z niemowlęciem 18—dniowym/ do Molsdorfu okolica 

Jen:/ k .Weimaru .

Zastałyśmy tam grupę około 300 o f i c e r ó w  kobiet 30 ordynansek:^ 

Była to grupa kobiet, które 'wyszły z K-dą G-ł. i oficerów kobiet z 

obszarz W-wy.

Komendantką całości była ś.p. "Kazik” mjr Wanda Gertz; k-tką 

I bat. śp. Stefania Hajkowicz 2 voto Frołowiez /ostatnia K-tka ITacz.

Org.PWK k p t . psnccjEHOCgz przed reorganizacją. K-tką I I bat. "bergenek” 

i dołączonych do 200 z innych ugrupowań - mjr Maria Szymkiewicz.

Po ostrzelaniu naszego obozu przez aliantów w  wyniku walki powietrz 

nad obozem - została zabita 1 a 17 rannych, wkrótce po Wielkanocy obóz 

nasz został zbombardowany / teó przez aliantów/. Popędzono nas około 

40 im. piechotą i ulokowano na polanie obozu młodzieży żeńskiej niea.

Bunddeutschenmadel wBlankenheim . Tan - 13 kwietnia £ 9 4 ^ .  oswobodzili na 

Amerykanie . / 1-szy twiadowca na motocyklu wjechał A m e r y k a n i n /__

f\ Vu 1Pi 'WW v * ta T W
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'1  * . . . ^  7»merykanin polskiego pochodzenia, "wy p o l k i ? , mówcie po polsku, ja roza-
. miotn, moi rodzice z Polski, wołają mnie Y/ł a d e k . .‘/zruszenie i radości

Amerykanie otoczyli nas opieką. Przenieśli do Pur^u (Hescen Las.au) 
na teren byłej fabryki V-2. Jeden taki pocisk widziałyśmy nad iuolsdorfem, 
bo blisko była ich wyrzutnia o łownie dlatego nam się dostały bomby al- 
janckie.

Ponieważ k-ką była mjr*v/anda Cfertz, ja zostawiając zastępczynię p o ­
jechałam na północ Niemiec, gdzie był kobiecy obóz jeniecki w Oberlangen, 
odbity przez polską Dywizję Pancerną, okupującą ten teren Niemiec z ramie 
nia alientów* 3 maja 1945 zameldowałam się u  gen.Stanisława Maczka, że 
chce inspekcjonować obóz, jako ich (przełożona) tondtka wsk« w Powstaniu 
Y/arszawskim. I’o uregulowaniu spraw powróciłam, do Burgu* W  tym czasie mjr. 
C-ertz otrzymała wezwanie do stawienia się w Sztabie P3Z w Londynie. Na­
stępnego dnia po moim powrocie'odleciała, pozostawiając obóz pod „mają-...ko­
mendą, Musiałam daó nową obsadę batalionu na moje miejsce i wkrótce aafetą 
pić inną, kpt.Frołowiczową już bardzo chorą, po zabraniu jej do szpitala.

.I)o Burgu skierowywali Amerykanie pewiaczki i akaczki, zgłaszające 
sią, że są żołnierzami, będące na robotach w  Niemczech i w obozach dla 
ludności cywilnej. Ze znanych mi zgłosiła się Jula Zadrożna,Halszka'Kul- 
czak, Marlena'Nowicka z Torunia,Maruszka1'.Yisłoeka, gdzieś w Niemczech spo 
tykały Myszkę Unierzyską (mówiła Halszka). Maruszka zdobyła samochód oso­
bowy i służyła mi jako szoferka z samochodem Ona zawiozła mnie później do 
Paryża, jak otrzymałam wiadomość o Stefie Frołowicz, że jest umierająca. 
Przyjechałyśmy już po jej zgonie w szpitalu wojskowym francuskim, uczest­
niczyłam w pogrzebie. Pochowana jest w kwaterze wojskowej cmentarza Fon— 
teneblaux. Chowana była z honorami wojskowymi w asyscie warty honorowej 
plutonu żołnierzy francuskich w obecności generałów polskich: Bortnows- 
k i e g o , Łaszcza, Przedrzymirskiego i Sawickiego, który opiekował się Stefą 
w czasie choroby w szpitalu w Paryżu i zajął się pogrzebem* Poza nami (ja 
i Maruszka) była "mąż zaufania naszego obozu jenieckiego kpt«iielena/N i e ć , 
ppor. Litwinowieżowa, żona generała,ppor«Kla-. Gross, nasza łączniczka dla 
spraw kobiecych przy Misji Polskiej w Paryżu i przedstawicielka ruchu 
oporu "Resistan.ee1' francuskiego. Po pogrzebie wróciłam do Darmstadt,u 
dokąd wtedy był przeniesiony nasz obóz, na teren koszar wojskowych raiemie 
ckicho Darmstadt był niedaleko Frankfurtu nad Menem, gdzie była również 
Misja P0lska przy D-twie aliantów i załatwiała również sprawy nazego obo­
zują i kontakty z K-mdtka psfe /M.Leśniakową w Londynie * Ppłk*M*Leśniakowa 
była w kontakcie z ATS (angielska ochotnicza kobieca służba pomocnicza)*

Po częściowym wyjeździe niewiast z obozu do Polski zdałam komendę 
obozu w „Darmstadt. por.Anieli^Ruksz, jednocześnie Dyrektorce naszego, pol­
eskiego gimnazjum obozowego, i wyjechałam do Meppen (płn.Niemcy) by przejś 
przez komisję poborową do ATS i objąć komendę II batalionu psk przy 1 Dyw 
Panc. Otrzymałam wcielenie do ATS.Soldier»s service Army Nr.l896/A.P. i 
nominację na Senior Komand, ze zmniejszonymi poborami, z dniem 3 0 -XII.45.

Objęłam II baon psk (I był w Szkocji) obejmujący w stanie 600 kobie 
przeważnie z obozu Oberlangen, które nadal pozostawały na żołdzie jeniec­
kim niemieckim - 160 mrk okupacyjnych szeregowi, $00 mrk oficerowie. 
Komendantką 1 kmp*. opieki nad obozami cywilnymi była Aniela>'Gorczyczkie- 
wicz Heinrichowa, nasza Instruktorka Okręgowa w Grodnie,później AK i PY/0 
Kmdtką 2-giej kmp* świetliczarek i opieki nad żołnierzem była Kazimiera 
✓Skoszkiewicz, instruktorka pwk #-wa, w AK sabotaż - przydział do Saperów, 
powstanie i niewola niemiecka*
Kmdtką 3-ciej kmp. sanitarnej, obsługi szpitali wojsk*- por*Monika1'Je­
żewska, nie wiem, czy pewiaczka, w AK była szkolona w dziale sanitarnym} 
w powstaniu i niewoli niemieckiej.
Kmdtką plutonu żandarmek - ppr*Marta/Jeżewska była w zespole wsk AK w p o ­
wstaniu i niewoli niemieckiej. Obydwie z siostrą Moniką wywiezione do kar 
nego obozu za odmawianie przejścia na statijs cywilny, by je wysłać na 
przymusowe roboty Niemczech. W  karnym obozie w górach Hartzu zmuszano 
je do pracy w kamieniołomach* W  nocy w zimie oblewano zimną wodą. jeśli 
zauważyli, że śpią razem, mogąc dla ciepła użyć dwa koce, zamiast po jed­
nemu, dla każdej.
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ni" wxem ozy pewiaczka5 była w A.JL. szkolona w dziale sanitarnym: U 
w powstaniu i niewoli niem.

Ppor, Marta Jeżewska - kmdtką plutonu żandarmerek. Była w zespo­
le w.s.k. A.K. w powstaniu, niewoli niemieckiej. Obydwie z siostrą 
Moniką wywiezionę do karnego obozu, za odmawianie przejścia na status 
cywilny," by jo wysiać na przymusowe roboty w ITiemczech. ’-7 karnym, obo­
zie w  górach Harzu, zmuszano je do pracy w kamieniołomach, w nocy 
(w zimie) oblewano zimną wodą, jeśli zauważyli , że śpi.ą razem z siostrą 
dla ciepła, mogąc u żyd 2 V o c e , żarnie nt 1 dla każdej.

Kmdtką plutonu łączności - obsługa telefonów i centralek - by*a 
ppor. Ire na'/Michałowska, nie wiem czy pewiaczka (córka byłeg mini­
stra) by1'a w w.s.k. i w powstaniu.

Szoferką batalionu by ha si.sierżant Hanka^Kwiatkowska z naszego 
centrum szkolenia na Okopowej Org.P. 7/.K. - była w grupie sabotażowej 
w A.K. w powstaniu w saperkach, hra>a udział w zdobywaniu PAST*y. 
w niewoli niemieckiej.

Ośrodek zapasowy i wyszkoleniowy w Papenburgu prowadziła por.
Inka/Skoszkiewicz - była Kmdtką Ośrodka szkoleniowe^o Org.P.Y/.K. na 
Okopowej. V; A.K. była referentką administracyjną - szkoliła w.s.k. 
w służbie adrain. opracowywała programy szkolenia i kierowała przygo­
towaniami zapasów na okres powstania, brała udział w powstaniu, w y ­
szła do niewoli niem. II batalionie p .s.k. przeprowadziła 4 kursy 
świetliczarek- świetliozarek 3 i 1 . krawiecki,jako ewent. przygo­
towanie do życia cywilnego po demobilizacji.

Ka teren•• e Dywizji Pancernej miałyśmy również Ośrodek Zapasowy 
dla tych, które.nie weszły do batalionu, a nie mogły jeszcze wracać 
d: kraju. By>a tam komisja weryfikacyjna kobiet żołnierzy pod kie­
runkiem mjr. Haliny*Wasilewskiej naszej inspektorki Org. p.w.k.
B y 1'a w A.K. przy K-dzie Głównej. zatrzymana przez patrol niemiecki. - 
wysłana do Piavenshrhck za posiadanie w dokumencie wymienienia: "ura­
dzona. w Anglii". By1, a " s tubową” sali. Sprowadzona do Dy wiz i i Panc. 
przez -I^arię^Trojano-rsirą, mjr.II. Korpusu w^ „n'oszech. naszą pewiaczkę,

p r 1- *7, 1' ̂  .0*7* V SO’"'* P,Ĉ r’'  ̂ ^ n ‘̂ ^001""! O 7 -zl 'V "! T kO.Tpil0- X{-  YjY"*'‘3.
1;. m d t ką koi n p a v i i. i t r a n s p o r t o w --j p.s.k. r

Ośrodek Zarysowy w Hangę prowadziła moja z a s ;opr-zynl "Jaga" Milc/- 
slra p o r .harcerka. Jej zastępczynią by>a k p t . o ■.!.r, 1 na^Kiew^licz i.nstrąk-
• orka Gr/r.p.w.k. Była w A.K. , w powstaniu, niezrol i. n'em. i o demobili

tymże o śro dku by1, a k p t . J •• m  i nav Dy mc cka . po d i n srek ’ orka O r g . p . w . k . 
by"' i w A . K .  u mnie jako instruktorka szkolenia wojskowego
P - w y , kierowała pracą innych i ^ s 1 r d d o r e k  szkol en i owych w.s.k. , nr;.'
" Sabą." - Halina^Zapolska ■ ze Śląska była jej g>ówną porno cr. i cą. Dy mc cka 
była z o mną na kursie galan ter i‘i skórzanej, jako " przygotowanie do 
życia ovwi3nego” w eolskim iiorpusie pr:.sposobienia i. .̂ o,,, liezzczerzi a 
po demobilizacji.. Została w ^nglii, w ^ondynie. iracowała jako opie­
kania:*. dzaeci w i o Uiiinacii polzi>.a_G.Łi, uc^ąc po_Lz..*aô .o j ę .w ̂  tp - c ii ał *• .*. 
do Polski gdzieś w roku 195/ i tam wzroice umarłao

K m dtką służb pomocniczych kobiet w Brygadzie Spadochronowej (re­
jon. Osnabrftck czy ^uackenbriick) była "iada" - Irena*Czarnowska, o i.l e 
się r.ie mylę pewiaczka. «*• A.K.. Była reierentką w. s.k. na ubszar — wy 
u gen. Laszcza, br.ała udział w powstaniu, i r. lewo li niemo

S ł u ż b a  w b a t a l i o n i e  1 Dgcw. P a n c e r n e j  i B r y g a d z i e  Spad•;>ehron.owej 
na t e r e n i e  okupowanych p r z e z  P o laków  -  Kierni.ee (w s t r e f i e  a n g i e l s k i e j ) 

b y 1'a  r e a l i z a e  i a  n r a e ,  do k t ó r y  oh rjr j jyrotmwy:. ,,a>  ̂ or>:.‘. r  ’ " a c i a  n r .z y s n o -  
s o b i  c n i  o wo.is’ owezo k o b i e t .

Chyba ni erwzzv raz w hi stori i lei ?p'i hvi i jaw ohmH^inr’' i’i er'i o r 
P o i m y.dan, i or" - i na nods- a'''i e v?v ■»* a ż o n v c^ e opinii mo^ę rowie—

dzj.eć, że zdałyśmy dobrze eg z.a in jako wojskowa służba kobiet.
Za okres pracy w latach 1939 d 1945 otrzymałam z ,-7Aii OPFICS an- 

g-.i <•> i s h i : "B-he ,7ar Medal".
.7 I batalionie na terenie Anglii, •■■ tych o których wiem, były na­

sze pewiaczki.
Biłka'zKor zerzi o weki rep.nerz. w Sztabie nnłk. M.Lcśnlal i wrycia
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jllikiewi cz- n ' r- w> ern na jakiej funkcji. (hvTa in-'tr .p .-•. ■ . ) po<
i r . s . k .  r-T-o..-'-- w r t r i - i w a ' i<"fł o 'o i z n i i; rn '■•

XX Ko r pusu we .. oseech. laadtką p.p.’ . "i-;> i;jt o n i s ł awa /., y o ł o uc li o wa 
(px jom!:v iiiiią̂ ij;', ot r zł lec *•...!. w o Ai^Orfie j pe • ta • zez. uy r ̂ : .*• iraay-
sława i iechowpian. iu.ar ia^ xa.‘0 j ax 10 .* sk^ , i'.»a uia/oir > r s k a , .̂ .Lahiiia/ Zó.;'Olskii.

o u sł udz t j nazieiiiiie i iooriac twa w os k.o c ,j i . x\.C'/ p i.-yi la^iiO ut .1. i^uria( r i . . . .  i .' ̂ topieli, : Pię j^azii-iiera oawursk. t "ua0..i" . yi; j prz^uziału n;i o
pamiętam, mimo ze w jjono.yn.io o.-jęsto oię a nić^ adidy walam (teraz jest 
w rtmrerryee). ytrnifie&e.

Po r o k u  s ł u ż b y  w b a t a l i o n i e  D yw .Panc .  o t rz y m a ła m  u r l o p  i  w y / e c ł a -  
łai.a cl o wojskowego Obozu Zbornego P . S . Z .  w L i l l e  (Korci P r a n e  ) g d z i e  
b y ł a  r ó w n i e 6 g ru p a  A .K a c z e k  w L a n o i x ,  z k t ó r e g o  t o  obozu r o z j e ż d - a ł y  
s i o  do A n g l i i  rlo M a r y n a r k i  w o j e n n e j  l u b  n a  s t u d i a  w A n g l i i . l u b  F r a n ­
c j i  , l u b  w r a c a ł y  cl o Polok-i .

Ba tal ion p . s . k. przekazałam mjr .1!. Jas i 1 o wsk i e j , kt óra skończyła 
swoje prace w T/onii.s^ '-Yer.yfikac^jrej i rir^ez objęcie batalionu po mnie, 
nabyła praw"? do ewakuowali a na t^ren Anglii da Ontario, do którego 
przeni esiono 'c?^to kobj.et z ta galionu do czasu ostatecznej dcm >bil i- 
zac ji. Pani Kela^Gorczyczkiewi cz-Ii.ej.nri.cb pełniła funkc ję zastępcy 
Kwatermistrza kpt .M.Topolnicki.ego .

7.194-0 roku wylądowałam w Anglii (w porcie Dover), jako "przy mężu' 
Przydział dostałam do obozu P.K.P. .i. B. (mieszany męsko-żeńsbi) w 
j?oxley, lierefordfeire. Wszyscy w  obozie b y ł : uczestnika* i kursów prze- 
szłalających da życia cywilnego dla tych, którzy nie mieli zamiaru 
wracać do i ols' i..

ja zgłośj łam się na kurs g O  nt — i i. skórzane j (6 miesięcy). Była; •
również zastępczynią, kmdtki obozu (grupy kobiet) w czasie urlopu mjr.
U t a n. j . s ł awy /pal e o 1 o g (przedwojennej j:\.—tki Polic,; .l kobiece j ), poci jęto j 
przeze mnie grupy policjantek do *i.k., a więc juvacz,,i. Byłam również / 
na zmniejszonych poborach, jako właściwie bez funkcji a na bursie.

10.1,019 49 roau zostałam z demo bil izowana. 10 cofnięciu wypłat z ra­
mienia pobytu w i.K.P. i E. mężowi i mnie (zasiłku rodzinnego) wzię­
liśmy pracę zarobkową 1 (jako maszynistka w fabryce wyrobów skórzanych. 
Kisła płaca jak dla początkującej nie wystarczała na utrzymanie. Zapro­
ponowano mi pracę sprzątaczki 4-ro piętrowego domu, t .zw."boarding 
bou.se" , lokatorzy podnajmujący pokoje umeblowane, otrzymałam gotów­
ką tyle co w fabryce, le *• mieszkanie, światło i ogrzewanie. Po 8 mi e ­
siącach dźwigania, froterowani a i. prania firanek zapadłam na t .zw.
"slip d i sk" (zr'i es^.tał cer i ° krępiosbiDa). Znal azlaam pracę w fabryce • 
obawia, jako m ci.S"ar'i ?tk° ( pzv'vsj’1 cholew1"! skórzane rł  rantofli dam — 
słich) i w  tym się wykwalifikowałam. ,7 tym zawodzie prac rwałam do cza­
su otrzymania renty inwalidzkiej- 10 lat, po 2 latach (osiągnięciu 
wieku au l a t ) przeszłam na rentę starczą. A więc 4 lata jestem na 
rencie.

Z tym nowym z awodem - maszynistki przeniosłam się do Australii 
(20.0.1956 r o ku). Pracowałam więc zarobkowoo do 195r roku.

VI.częściowo wymi en i. łam spotykane i współpracujące ze mną pewiaczki 
Oczywiście te na pewnych ważr-i e j szyć1, funkcjacZ. Ile, było w szeregach 
nieznanych mi pewiaczek, czy akaczek nie wiem, to robiły komisje wery­
fikacyjne w Kiemczech, Praneji i Anglii. Wymieniłam znane mi osobiście 
z przed wojny.

utwierdzam pierwszorzędne podejście pewiaczek uo słuzoy; o '.a wie — 
dzialnośc, umiejętność prowadzenia zespołu, opiekę nad pcldkoiendnemi, 
koleżeńskość. Siłą rzeczy byłe instruktorki obejmowały kierwnicze funk­
cje. Spotkałam nawet dwie panie z Kół Lokalnych P.WoK. - jedna p.Boja­
nowa (była Dyrektorka w gimnazjum na Wołyniu) była w stopniu porucz­
nika. Druga - -p.Maria'/Swoboda ,MInka1* bez stopnia wojskowego, bo w y ­
wieziona na roboty do Niemiec przed powstaniem, nie miała okagi być 
w  okresie nomi.nac.il. w W —wie. Pozostawała, w uracy A . K ., a w Kiemczech 
sabotowała w  fabryce amunicji niemieckiej, po wyzwoleniu opiekowała się 
ludnością cywjIną w obozach ko^o lin.zu, Gratzu w Austrii, służąc jako

10



tłumacz ( znała dobrze język niemiecki, jako poznanianka) w Poznaniu 
pracowała w Kole Lokalnym PoW.K. Była nauczycielką polskiego w gimna­
zjum, gdzie był hufiec szkolny Muchy Szerockiej.

1. Jan i nę /pł o ską, vice -dyrokt o rkę gimnazjum z W-wy, była w A.K. w 
powstaniu, k p t . Była w  niewoli niem. w Oberlangen, teraz
jest w  Anglii, opraoownie m a +eria>y historyczne do AnekśuIIistorii 1.3.Z. 
w I I  wojnie światowej, część dotyczącą udziału kobiet. Ha to--'en i e tego 
gimnazjum hufiec prowadziła Janina Kiewlicz "Kika" . 't-

Spotkałam'"też w Kole "Byłych żołnier .y kobiet" w Londynie inspek­
torkę Marięl/I odhorską - Moldenhaw-' rową. Przeszła Havensbrhch, wydobyta 
i sprowadzona do Anglii przez znajomych prywatnych.,

Mjr Maria Trojanowska poza wyciągnięciem z Pavensbrl*ick mjr.Halszki 
Wasilews-kiej i wyciągnięciu Neli. Gorcz.Heinrich z obozu cywilnego, 
bardzo pomagała M j r . Wandzie Gertz w -'-zasi e pobytu w Londynie i lani 
Marszałkowe j 1 ił sndski e i/W' Londyn i e . H a n , o yćl n i o , i a’ o referentka per­
sonalna w Sztabie ppłk .Leśniakowe j , a przedtem w Porposie ll-:a we .Wło­
szech.

Im a każdym kroku mogła;, .1 liczyć na koleżeiisk^ pomoc pewiaczek: rze­
telną, rzeczową i serdeczną. Arysia iieutt przysłała i*ii paczkę ze szczot­
ką do ubrania, sztuki bielizny dla btefy Prołowiczowe j . Pysia Trganow- 
ska przyssała owoce południowe (pomarańcze) z Włoch do Piemiec. Hela
H. przerabiała bezpłatnie jakieś sukienki dla M.Podhorskiej, Haga Ja­
worska jakieśkapelusze dla Heli. Hela znalazła na:.; pracę w tym Eoar- 
ding House.Jednym słowem, gdzie która i jak mogła pomagała innej.

Zapomniałam o kpt .Wandzie 1'Szajnokowej, była w A „ K . , później u nas 
w 2-m batalionie w Meppen lekarką w szpital.A woiskowym, wyjechała do 
Anglii, a potem podobno jeździ.ta rlo Polski, czy tam została - nie wiem.

W Niemczech zgłosiła sie do mnie Janinav/Swobod.zianka, nasza mstruk- 
torka p w k . z; Poznania, była w  A.K. bardzo czynną zdaje się łączniczką, 
wziętą na roboty do Niemiec, nrzebywała w obozie cywilnym z mężem i 
dzieckiem. Ze 3—y lata t^mu pisaka " prośbą o stwierdzenie, 6e ukończy­
ła Studium ’,7ychowa; 'a Fizycznego w P .znaniu - poświadczyłam.

A  nasza Zonia‘łasiutyńska jest teraz z syn er:: w Ameryce, była w A.K. 
w powstaniu, w iewolzi niemieckiej w Oberlangen, prowadziła pogadanki, 
z literatury, z zakresu muzyki, bodaj astronomii, by przeci działać 
"chorobie drutów". Po oswobodzeniu była docentką-ra^tematyki przy u n i ­
wersytecie w Brukseli. Bardzo dzielna.

Bezsprzecznie Organizacja w  "robiła w nas wi.cip dodatnich cech, przy­
datnych. nam w życiu i o g r o m n ą  więź koleżeńską, ale podkreślam - do 
PoV».K. szły pewne typy kobiet mające c e c h y -sv ołeczne.

Inne typy wolały Harcerstwo, in*zc typy zadawalały się pracą cnary— 
t a oywiią.

Inne jeszcze zadawalały się życiem rodzinnym.

Wiem o bohaterskiej śmierci pewiaczki z mojego terenu Lodzi - Ire­
nie 'Bredel - braTa udział w zespole chłopców, w powstaniu, atakujących 
bunkier niemiecki. I-y atak nie powiódł się i zginął dowódca, ona po­

derwała oddział do II-go ataku. Bunkier zdobyto. Ona płegła. Odzaczona 
pośmiertnie krzyżem Yirtutm Kilitari V  klasy.

Maria1'' Szeroeka - Mucha , kurierka dalekobieżna na Węgry (3-krotnie). 
Ostatnio poszła na Kijów. Widziała ją na dziedzińcu więziennym niemiec­
kim - Wanda Szajnokowa. Słuch o no ej zaginął. Niezwykle dzielna. Irze- 
wiozła I-szą roduozłaclę z Wegier. Dwa razy ła t rz,vmvwana na granicy.
Ilaz przez Węgrów, po pa^n dołach zwolniona. Drugi raz przez Niemców - 
wykra zioną przez naszych, ze szpitala na 3-ei dzień po operacji wy­
rostka robaczkowego, przez okno w ubikacji.
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Poełniono funkcjo: Melbourne 20.10.7'0.

Jeszcze jako nauczycielka - byłara k-ką hufca szk. 21ata 1928/29 i

1929/30 - Koluszki

/Szkoła Przem.Handl. i Garn..Koedukać./

Przerwałam pracę zawodową w 1930 r. przeszłam od września na i n s t r .

PYJK płatną przez Org.PWK.

Objęłam funkcję instr,Okręg.Łódz. - będąc jedn. Kótką Koła Lok. Łódz 

k-ką hufca szk. gimn.żei';sk. i k-tk. o d d z . pwk fabr. przy M o n o p . Tyt. 

jako 1-ego w -Łodzi. W sunie do sierpnia 1935 r .

10.Q.1931 r. Poznań - Hiśrssrniczka Ref.WPK i PY/K przy Okr- lir z . WP i PW 

DOK VII do 1.9.1939 r.

Przebytetc kursy , obozy , w y s z k . oraz f u nkcjo:

Og.wojsk, hufmcs szk. 1925/26 1926/27 W-wa Sera. Naucz. Rzemiosł.

1927 lato Jeziory k. Grodna kurs pndinstr.PYYK -uczest.

1928 lato Trembowla'obóz h-ów szk- - podi n s t r . materiałowa.

1929 lipiec- Stężyca k. Krasnegostawu K-tka komp. .hufców szk.og.wojsk..
f

1929 sierpie-/. - Gar czyn - uczest, kursu instr .pwk.

1930 lipiec - Koszswniki k ka k o m p . h-ów szk.og.wojsk.

1931 lipiec Sulejów k-tka komp h-ców szk- og-wojsk IV okr.

1931/32 zima Ł©dz kurs Okręgu I V  Instr. wys z k . p w k . na kursie poinstr

1932 czerwiec Ruda Skiorn. 7 dni - obóz szk.okr.Łódz -k-tka

1932 lato Koszewniki K-tka kursu podinstr.powk.

1932/33 zima W-wa Bielany CIY7P uczestniczka d o s z k .instr .pwk

1933 lato Spała katermistrz obozu 900 uczcstn-

1934 Skierniewice kierą kursu intendentury

1934 sierpień obóz wędrowny Brześć n/B Białystok przez Białowieżę -u c z b

1934 zima Istebna uczestn. kursu norcmarsk.

1935 kwiecień, maj, czerwiec W-wa YsKI -uczestniczka

1935 czerwiec Sulejów, instr.wyszk. na " tyg.obozie og.w.rob.fabr.Łódz 

1935 lipec Buczę /k.Skole/ obóz instr.pwkw c e n t r . wyszk. i nstr ZHP

1935 si crpi eń Kielce kurs doszk.instr.pwk. uczestniczka

1936 lipiec Sieraków k-ka obozu wyszk.og.wojsk .Okr.poznań

193 6 sierpień Redłowo Inspekcje - obóz rob.fabr. DOK VII

5936 Zima YY-wa - przeszkol, inspektorek h-ów klas licealn. uczestniczka

1937 lipiec Istebna k-tka komp. podinstr,akademiezek
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c.d. funkcji J

1937. Spała. K-tka obozu pwk.

1 Q 3 8 . sierpień. Cisną K-tlca obozu wczasów dla robotnic fabr. 

1939* lipiec poznańskio— inspokc j e  obozów  ZHP teren DOK POznań 

1939 sierpień Pleosti - Rununia obóz starszej młodzi c ż y  P \!K wyra
dla poznania not od pracy kbńet wojsk rum..

30 sierpień - Poznań

1  wrzesień - ewakuacja.

I

L :nn v
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Studium Polaki Podziemnej
11 Leopold Road London W5 3PB

Opracowanie: ^.Szymkiewicz -lipiec 1975 r.

u_F_l_Ą_a_I__-__

Vo powstaniu warszawskim - kapitulacji - jako komendantka woj­

skowej służby kobiet Okręgu W-wa, wyszłam do niewoli niemieckiej* «ą-

w liczbie około 8 tysięcy, nawiązane i przygotowywane do 5 słuśb pomo 

cniczyoh dla wojska, na czas ewentualnego powstania, lub odtwarzania 

polskich sił zbrojnych po oswobodzeniu kraju, ^dawało ni się, te 

trudniejazem będzie dla kobiet przebycie niewoli - jakby nie było 

1-go wypadku w historii - kiedy kobiety polskie znajdą się jako jeń­

cy wojenni za drutami, na ziemi niemieckiej, odwiecznych wrogów. 

bardziej, że wychodziło nas z Okręgu W-wyi 1772, a  wobec następują­

cych wojsk sowieckioh - dalsze działanie nasze - wydawało się niere­

alne. Może najważniejszym przyczynkiem do decyzji było, te w  kraju 

pozostaje jeszcze tysiące kobiet - pod centralnym kierownictwem - 

wdrożonych przez *5 lat okupacji do "obchodzenia" wroga.

Trudno ustalić przyczynę, która spowodowała tak liczne zgłosze­

nie się - do pójścia do niewoli - kobiet. Może, z powodu przyznania 

nam praw kombatanckich, chciały zaakcentować swój udział w  walce o 

wyzwolenie kraju? swoje współuczestnictwo w  obronie Warszawy? metm 

beznadziejność w zburzonej Warszawie? Najbardziej prawdopodobnem, 

wydawało mi się, że była to ucieczka przed wejściom wojsk sowieckich, 

chęć przeczekania, aż minie burza i kraj wyzwolą alianci i naaae woj­

ska polskie walczące poza krajem. Dowodziłaby tego wiara kobiet - 

jeńców wojennych, które z najgłębszym przekonaniem śpiewały w obo­

zach słowa piosenki "Wrócimy tam, dokąd nerce tak tęskni i marzy". 

Oczywiście pewna ilość kobiet miała nadzieję szybszego spotkania swo­

ich mężów, ukochanych, braci, tych wywiezionych do niewoli we wrześ­

niu 1939 roku, lub tych co przedostali się na zachód z zamiarem kon­

tynuowania walki poza krajem, z jednym czy drugim najeźdźcą.

Z Ttfarszawy wyprowadzono nas,2 października 1944 roku, piechotą 

do Ożarowa, tam umieszczono mężczyzn i kobiety razem, w fabryce pa­

pieru, gdzie pokotem na cementowej podłodze przespaliśmy jedną noc.

Na drugi dzień wieczorem, załadowano do bydlęcych wagonów /bez źdźbła 

słomy/ stłoczonych, po kilku dniach, bez posiłków, dowieźli do F a H i a  

gboatell* Był to męski obóz jeniecki t.zw.wrześniowców. Wywołałyśmy 

wielką sensację, pytaniom o znajomych nie było końca, ale zaraz też, 

długoletni jeńcy, zakrzątnęli się i wystarali o przekazanie na* zwo­

dząc, że jako szef w.s.k. powinnam dzielić los z tymi, które miałam

x x x x x x x x
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ich paczek żywnościowych, co przyjęłyśmy ze skrupułami ale i wdzię­

cznością. Dożywiali nas tam kilka dni. Przed wpuszczeniem nas do ba- 

raków, Niemcy odebrali nam pieniądze, scyzoryki, noże, nożyczki, py­

tali o aparaty fotograficzne /takich nie miałyśmy/* Prawi kilka dal 

"wrześniowcy" odwiedzając naa, "za przepustką", informowali o tym 

co «i<£ dzieje w kwiecie, i jak to jest w obozie, doradzając, pomaga-

jaą np# w  możności wysłania wiadomości do kraju. Ha tym postoju ros-
\

dzielono nas na grupę oficerów-kobiet i podoficerów s szeregowymi.

W pierwszej grupie było 90, a w drugiej 1684, * tym, że kilka nis- 

wlast-oficerów zgłosiło się, że pójdą z grupą podofioerską, otrsyma~

ły one legitymacje ze stopniami st#sierżantów. Były to w  stopniach 

kapitanów /l/, poruczników i podpor,, które w  konspiraoji pełniły 

kierownicze funkcje, bardziej wyrobione i ofiarne. Jak się później 

okazało spełniły one bardzo dobrse swoją rolę opieki nad tą dużą 

gromadą* wykłócały o przestrzeganie konwencji genewskiej dotyosąoej 

żołnierzy - jelców, o należne im prawa i wybroniły od chęel kierowa* 

nia do -nracy cywilnej, /oczywiście na rzecz Rzeszy Niemieckiej/, obl« 

cując lepsze warunki wyżywienia - w  rezultacie, zabrali kilka "niby 

kamie", za okazywany bunt! zostały wywiezione do kamieniołomów w  

górach Hartzu, ale wkrótce wyreklamowane.

Obydwie podzielone grupy kobiet przewieziono do Bergen, w  są­

siedztwo ałynr.ego ^ergen-^elzen, skąd dochodziły nas rozpaczliwe 

odgłosy.

Obydwie grupy umieszczono w barakach, przedzielonych liniami 

drutów kolczastych, bliżej oflagu kobiecego był umieszczony oflag 

naszych AKowców. Tylko izba chorych była nam wspólna /na terenie obo­

zu jeńców włoskich/.

W Bergen wprowadzono ewidencją, sfotografowano nas i oznaczone 

numerami: oodoficerów i szeregowych do numeru 001683, a oficerów ds 

001772.

Grupa oficerów miała prawo do ordynansek /jednej na 10 oficerów/ 

a więc stan ofla«ru w m o s i ł  90+9 ordynansek ♦ jedno dziecko /była to 

kilkuletnia córeczka jednej z oficerów/, 6 grudnia urodził się syn 

innej, kt*ra ze swoją matką zdecydowała się pójćć do niewoli, stan 

liczył się 100, bo syn dostał numer matki. Należało podziwiać kole­

żeńskie uczucia, jak służbowa dbała £y przyszłej matce /i później/ 

nalać gęściejszoj * u p y »  ozy dodać grubszy przydział chleba, czy mar­

garyny, a -nrzecie^ zuny były b.rzadkie, chleba tylko 10 dkg na osły 

dzień, margaryny krążek /wielkości 10 złotówki srebrnej/, łyżka sto­

łowa cukru i łyżka marmolady z buraków, do picia gorące ziółka - 

głodowałyśmy wszystkie. Wiem również o ofiarowaniu, sdaje się jednego 

posiadanego, prześcieradła na pieluszki, Włosi ofiarowali trochę wał-
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ny khaki na kaftaniczek, później Amerykanie dostaroayli nawet wóaok 

dziecięcy* Tak to wychował się "nasz syn*, /jest obecnie w  Sydney- 

Australii, na stanowisku kierownika reklam/.

Po tej dygresji - bo to nie lada ewenement - chociaż później 

w Molsdorfie miałyśmy drugiego syna, niestety urodził się t def oktet 

/rozczepienia kręgosłupa/, nie uchował się, zmarł po kilko dniach, 

wracam do naszych ordynansek.

Ma ordynanski zgłosiło się 3 ochotniczek, w  tym *5 aktorki t te­

atru, uczennice sławnego Shillera} jedna sioatra aktorki /okołro 

70-cio letnia/, i sześć najmłodszych wiekiem, wśród hioh inna sio­

stra, mająca 16 lat nie mogła byó oficerom, ale mogła byó a aioaatrt 

razem. Rolą ordynansek było: przynoszenie kotłów z "ziółkami* i 

pą, prowiantów do podziału, ewentualne sprzątanie korytarza, przyno­

szenie i wynoazenie •kibla*, na noo wstawianego do baraku, bo byfcyś- 

ay na noc zamykane, Trzeba było zachowywać pozory, a często "służbo­

w e” pomagały.

V Bergen zarządziłam /i atosowałam/ wo własnym zakresie apelo 

poranne, była to zbiórka na korytarzu, zarządzona praes "oficera

inspekcyjnego", wyznaczonej w rozkazie dziennym, odśpiewanie modli­

twy porannej i raport stanu, który "służbowa" przekazywała Niemce 

stojącej obok, ja przyjmowałam raport obecnych, ohoryoh, osy mają­

cych prośby. Przydzielona nam Me^ka-Slązaczka, mówiąca po polsku, 

sprowadzona została do roli łączniczki, Ogłaszała się do mnie jako 

komendantki, /miałff/osobny malutki pokoik, gdzie spały również: 

tłumaczka / z n a w c a  niemiecki, angielski i francuski język/ ora* k«n~ 

celistka /z ordynansek/ w stopniu plutonowego. Niemka przekazywała 

mi zarządzenia Niemców /ja podawałam w  rozkazie dziennym przy apolu 

wieczornym/, a ja wystawiałam nasze żądania: upominałam się o żołd 

/był określony: 108 rak dla majora - tylko ja jedna, dla poruczni­

ków 31 rmk, dla ppor. 72 rmk/ naturalnie nie był wypłacany - otrzy­

mywałyśmy dopiero, po oswobodzeniu nas przez Amerykanów, w  3-cim 

z kolei obozie. Żądałam więc na "rachunek żołdu”* pasty do zębów, 

grzebieni gęstych /bo wszystkie wiały;śmy te dokuczliwe stworzenia, 

choć przed położeniem się usiłowałyśmy oczyścić koce przydziałowa 

i sienniki, była to syzyfowa praca/, żądałam sabadilli, bezskutecz­

nie, Tłumaczyła nam, że wojny, bombardowanie.,, czasem tylko coś s 

tych żąda:' przynosiła, iądałam reperacji dachu, bo w  -umywalni lało 

się z sufitu, też bezskutecznie - "wszyscy na froncie wojennym" - 

"nie ma materiałów0! Hiemka próbowała w swej gorliwości wchodsid 40 

aypialni i nawet usiłowała zakazywać leżenia na pryczach. Zakasałam
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jej interesowania się tym wcoT! robiajy, nie ma żadnego aakaau, i 

ja tu mara prawo dawania zarządzeń a nie ona! Jej rzeczą jest pot 

raó się o więcej orału bo marzniemy. Ka to żądanie odpowiadałam

propozycją, możemy opał przynieść z lasu. Poleciła* drużynowy 

porozTimieć się - czy zaakceptują. Projekt przyjęto nawet a chęci 

frapowało wyjecie za dna ty, chociaż pod "opieką* wachmana. Trocb 

ruchu na świeżym powietrzu, z tym, że będą chodziły tylko ochotn 
czki. Ja osobiści® starałam się możliwie też czymś zająć wsayatk 

i robiłam pogadanki ze służby wewnętrznej* organizacji wojska, w 

pogodne trochę musztry. Chodziło o to by wobec Niemców wykazać p 

wną znajomość wojskowych form, przełożeńatwa, starszeństwa, drog 

służbowej, by rozłożyć odpowiedzialnośćt same zresztą wybrały aw< 

drużynowe .1 rarulowały owo je sprawy wewnętrzne w salkach. Wy® ara; 

do ła'rd ,/pod rrysznice/ były sprawne, wydawanie porcji daiennycl 

ułatwione, kolejność pobierania zupy, czy "ziółek” ustalona. Cza; 

"ziółka1* przeznaczone były na mycie długich włosów, pranie nleat« 

w zimnej wodzie, a odważanie ubrań było w łaini, pod ciśnienie* \ 

ry, skąd ubrania wychodziły jak psu % gardła wyjęte.

Nia wiele było chorób poważniejszych, a miałyśmy swoją lekai 

kę na izbie chorych, stale tam odkomenderowaną.

Poziom przeważnie -no szkole średniej, trochę studentek, nauc 

cielek, najwięcej urzędniczek, 2 lekarki, ew."panie domu", jedna 

intelektualistka.

Wiek od V  do 70 lat. W przekroju służb: najwięcej ze służby 

administracvjnej, kilka z sanitarnej, kilka z łączności, reszta 

bez żadnego r rzeo■«-kolonia, niektóre rie były w konspiracji, przy­

szły wprost do szeregów w czasie powstania. Kilka przysało ae sto- 

pnia-ii nadanymi "na okres niewoli", wykazana na legitymacjach 

przez bezpośrednich dowódców, Parę było z N.3.3**u żadnych dyskry­

minacji, "wynoszenia aię", nawet różnice wieku zacierały się.

Sąsiadujący męski obóz Atoweów ".wystarał się, by ksiądz przy­

chodził do nas w każdą niedzielę, było nabożeństwo, z braku ksią­

żeczek do nabożeństwa, śpiewane były pieśni religijne. Cni też *&« 

łatwili odwiedzanie żon, sióstr, /nie wszystkie były tymi zgłosao- 

nymi siostrami, żonami, ale ... nieważne/. Ha spotkania panowie 

przychodzili do nobllskiego baraku na jakieś pół godziny, nasae Pa­

nie wychodziły na spotkania pod opieką ’■ wacliraana".

Krótki czas wytworzył zżycie się, widać to było pray przenie­

sieniu nas do centralnego oflagu kobiet w Molsdorfie. Wywieźli nas 

24 grudnia 1944 r. znowu w  bydlęcych, nicopalonych wagonach, bez 

słomy, z niemowlęciem, w mroźne grudniowe dni, ale była "choinka" 

z ułamanej gałązki i ogarek świeczki zapalonej i kolendy śpiewane
17



wzruszały, nawet "wachmanów", a my nadal a wiarą, źe coraz bliżej 

ko^cs wojny, wierzyłyśmy w przegraną Niemiac.

/-/ ::.3zymkiewio«

źia zgodność:
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Marla Szymkiewicz lipiec 1975 r.

0«ntJ»lny_ofXag_£ol8dorf

’,T styczniu 1945 roku "Pergenki" - jak nas nazwano - dołącsyły 

do centralnej oflagu oficerów-kobiet. iiolsdorf był położony w  o«n- 

tralnych Niemczech i był wyłącznie obozem kobiet* Nastałyśmy jui 

około 300 oficerów-koblet i około 30 ordynansek. Rosmiossoson* byw 

łyśmy w dużych barakach, podzielona na 2 bataliony* Komendantką oa- 

łej prupy była rajr Wanda Gertz ps.Kazik albo Lena, j« j saat^pczy­

nią była mjr Janina laraś, pa.Bronka lub H*K. "Kężea zaufania1' 

kpt Helena Hieó znająca język niemiecki, angielski i francuski*

I batalion prowadziła kpt Stefania l-voto Rajkowioz, II-voto Chroł- 

Prolowica. IX batalion objęła mjr Maria Szymkiewics* do II batal­

ionu weszły n?-erranki'* i były dołączane przybywające grupy ze sspi- 

tali. v T batalionie były grupy mające poprzednio przydział /w kon­

spiracji/ do Komendy Głównej, które wyszły z Warszawy w  parę dni 

póóniej, przeszły przez przejściowy obóz w Lamsdorfie. Były w nim 

również oficerowie-kobiety z tbszaru W-wy, oraz grupa “peźatek" 

Okręgu .-wy /służba pomocy żołnierzowi/ w tym BIP*u, /Biuro Propa­

gandy i Tnfomaoji X.G./. Miałyśmy tu własną isbę chorych, s włas­

nymi lekarkami i pomocą sanitarną, w osobnym baraku sakwaterowane 

ordynanski o tych samych zalaniach, iryczę piętrowe, pieoyki na 

węgiel v/ każdym bar./.ku. „araki tak samo nieszczelne, często śnieg 

nawiewał na prycze przy ścianach i równie zawszone, w  pogodniejsse 

dni wiosenne wiaziałyaiay całe sznurki wędrujących wszy wsdłuż baraki 

ków. ła n i a  właściwie urywalaie w osobnym baraku s najczyściej lodo­

watą wodą. Wyżywienie takie samo z tyrri, że czysto dostawałyśmy po 

jednym dużyiK kartoflu w łupinie dodatkowo do zup równie rsadsiut- 

kich z kawałkami brukwi, odrobiną pęcaku, czy rodzaj grochówki bar­

dzo wodnistoj. dzielenie Chleba odoywało się w barakach, prsos dy- 

iuitic barakowe, ‘araki ais były za.aykane na noc i można było wyjść 

do budynku latryny obozowej.

Gorszą zmianą były obowiązkowe apele EaxdidaEiixdckmExsjba*eEi30B 

iaax2L.ma± robione przez Niemców - b.długo, na dziedzińcu otoczonym 

barakami, za którymi były już podwójne linie drutów /podobno pod 

prąd era elektrycznym/ x % wieżyczkami strażnic z emi w rogach prosto- 

kątu.

Irzypuszozalnie z powodu położenia obozu blisko próbnej wyrsu-

tni Y-2 alarmy lotnicze były czyste a raz odbyła się walka esmolo- 

t '• w albo co prawdopodobniejsze ostrzelanie naszych baraków prsos 

samoloty alianckie. :>koaczyło się tragicznie jedną zabitą /mimo s*»
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kasu wychodzenia z baraków w czasie nalotów, wybiegła lnbaadnsit 

tKKtakax na próg baraku i dostała jedną kul“ w brzuch 1 prscBtrni; 

kręgosłupa - zmarła natychmiast/, Ib rannych, kilka ciężej rannych 

zabrano do szpitala, Pokazywano nam kule wybite z ciał ciężej ran­

nych, były rzeczywiście z broni amerykańskiej, dlatego pewni* po­

zwolono nam na uroczysty udział kompanii honorowej w pogrzebie na 

najbliższy cmentarz. Poszły tylko ochotniczki, względnie bliższe 

koleżanki, pod moją komendą, Niestety nie paai^tam nazwiska sabi- 

tej, wiem, że bardzo młoda, chyba nie mająca 2U lat*

Widziałyśmy tam raz przelatującą rakietę V-2, bardzo niske 

nad naszym obozem, wyglądała raczej na próbną*

iizięki dużej liczbie aktorek i nawet jednej początkującej re­

żyserki miałyśmy nawet jedno ''przedstawienie” wyjątków z "Wesela" 

Wyspiańskiego, w imponujących strojach /z.szabrowanych łaszków/ 

pamiętam "poetę" w aksamitach. Na przedstawienie przyszli obozowi 

Niemcy-oficerowie. flasza tłumaczka mówiła, że wyrażali się s du­

żym podziwem dia antoreK.

Umiany w nastrojach dały si» odczuć z nadejóciem paczek od 

rodziny i czerwonokrzyskich, z nadchodzeniem wiosny i częstrzych 

nalotów. ?.arzaccno lekcje niemiecKiego, uczono nią angielskiego, 

czasem zainteresowały pogadanki, pamiętam jedną o Turcji, jedną 

dyskusję zagajoną na temat “ozem jest słowo". -aoozerstw nie było, 

w jednej sali zainicjowano czytanie m szy św. z ksiąźecski do nabo­

żeństwa. Choć kalendarza nie miały m y  wiedziały ;«ay, że nadeszła 

Wielkanoc* W jednym narakn /a iiioże w  Kii k u / zrobiono miniaturowa 

święcone, z margaryny amerykarskiej baranka, jajeczka s cukru, 

odmówiono modlitwę.

Zaraz po Wielkanocy, po nalocie, spadły bomby na pobliskie 

tory. Haraki złożyły się jak ao^aki z kart. Widocznie Kiemoy wie­

dzieli o kierunku nalotu bo wszystkie zostałyśmy wyprowadzone do 

pobliskich rowów w pole. ho tym nalocie kazano zabrać /jeśli można 

było jo wydostać/ tłumoczki i poprowadzili w Vi nieznane"* Zrobiłyś­

my piechotą podobno 40 km. łamię taar dwa noclegi /na drugim w ja­

kiejś stodole niewiasty zdążyły podwędzić Niemcom na farmie kacz­

kę, upicc ją w polu i zjeść/* iroch^ zrouiło się hałasu, ale wino- 

wajcsyn nie znaleziono. Harsz był ciężki szczególniej dla tych, 

które miały, nawet futra, bardzo naładowane plecaki, czy worki i 

jeszcze jakieś torbtr i tłumoczki - nie można było namówić, by po­

rzuciły choć część* Kieracy grozili zastrzeleniem jeśli któraś bi­

dzie zostawała w tyle.
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DosBłyómy jednak w  komplecie do Blankenheim* Był to, sdaje 

się, stały teren szkolenia Bundeutchera&del, uczestniczek nie ty2e» 

ale była stała obsada na farmie, krowy, barany, świnie. Ładne wi­

dne budynki otaczały placyk z fla^ą ze efastyką. Zbiórki poranne i 

wieczorne robiłyśmy sanie, npiewały modlitwy poranne i wieczorne, 

kotły nam dowożono. 13 kwietnia teren nas* został ostrzelany s ar­

tylerii , s chroniły śmy się w budynkaoh, a major 0 erta wciągnęła na 

maszt -nolską flagę /‘'ciągając hitlerowską/, V/idocznie poskutkowało 

bo kanonada ustała. Zjawiła aię Kiemka /z farmy/ i zaczęła ściągać 

naszą flarę, obroniłyśmy, ale i z pomocą prsyszedł wjasd Aaerykani* 

na na motocyklu. Kiecka uciekła a my wełałyóray tłumaczkę i biegły 

do zbawcy. Usłyszał nasze wołania po polsku i jak któreś zaczęła 

st^i-ać, £e my ^rolish" to nasz gość powiada*"mówcie po peleku, ja 

roKumit;, moja matka Polka, ja jestem Władek"* Radość była podwójna. 

Zaraz teŁ przyjechali oficerowie amerykańscy na jeepłie, wyjaśniło 

ai‘x już po angielsku !,co, kto i jak1’* babrali komendanta do jeep*n, 

a "dfcania'1 zhalmastra na masce jeep*u okrakiem i kazali wartowni­

kom oddć.iOEerowa<' za jeep*em do miasteczka.

Tak odbyło się "liberation8 - V/T3V/0LBNIB.

Ale nias ... nie powrót do Polski!

Amerykanie zajmij si* przede wszystkim dostarczeniem żywności 

w kt •nserwr.ch i witarc.tr w  7^.3tyłkach. Zaopatrzyli nas w  krótkie fu­

terka królicze i se 10^ komuchów /do kolan/ baranich, białych, aa»

1 ewne były przeinaczone dln wojska, nie wysłane już na wyprawę pod 

•Toskw«;, bo zupełnie ncwe, % M a ł y m i  kapturami płóciennymi, Wygląda­

ł y ' ^  jak kule śniegowe, było nam wreszcie cieplej, choć zaczynała 

sir wiosna, noce były zimne.

' - ar ; dni pćr.niej przewieziono nas samochodami ciężarowymi 

do Bur?-u /*-Ie,-Jsen- lasau/, l;ył to teren fabryki V-2 % olbraymią halą, 

którą u'ywely^my na przedstawienia dla nas i zaproszonych grup ftoł- 

nieray amerykańskich. ;,PeŁ.etki’! miały pole do popisu, ale prsede 

wszystkim aktorki. Ha z przywieziono nam chór ''wraeśniowców" % aę- 

3kie.:o oflagu z )easel, doskonały chyba 50-ciu oficerów.

”iały,śmy pewne kłopoty z Amerykanami, bo chcieli częściej 

"Tii3 'pota/cewki’’ w naszej hali, no i partnerki do tańca z naszego 

obozu. Oczywiście dla szeregowych kołnierzy, na co naaze "Panie* 

nie miały ••wielkiej” ochoty i słusznie. 7»;.'odziłyaiay się aby wzięły 

udział nesze s^.ore^owe /ordynanoki/ i rru^a 30 szeregowych prsy- 

prowadicnych lo naszego obozu przez por.Heginę Cieszkowską z obozu 

cywilnego t.zn.*~olak'v zbieranych z “robótu dla Jiemców, gronadse- 

nych w obozach do repatriacji. Wszystkie, które zgłaszały się, że
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są z Armii Krajowej, a więc żołnierzami, skierowano do nas* Obót 

osiągnął liczbę ponad 700, a wokresach "najazdu" gości /mężów, t 

jornych, aiakawskich/ stan wyżywiania dochodził do 900 poroji*

2*akwa terowani a miałyśmy duio lapasa bo w  murowanych budyaka 

mieszkaniowych /pewnie peraonolu administracyjnego fabryki/ no 1 

biur* Zaopatrywali naa w  materiały, umiejące szyć pomagały aobie 

wzajaranie w  uzupełnianiu, brakującej garderoby* Choć posiłki był; 

obfite 1 w  dowolnej ilości, zaopatrzono kantyną obozową dla "dojf 

dania*• Załatwiono naa równieś, przes "oficera brytyjakiego łącs 

nitowego* wypłatę śołdu jenieckiego dl* oficerów 400 rmk, dla as< 

gowych 160 rak*, począwszy od 1 kwietnia 1945 r. Późniejsze stare 

nla o wyrównania, aa okres niewoli, nie dały rezultatów.

Po bezwzględnej kapitulacji Kiamieo 7 maja 1945 r* snalaałaa 

okazję /ciężarówką 1 Dywizji panoemej przyjechała kpt Janina Pio 

aka "Rakieta", która była saatąpozynią Komdtki grapy podoficerów 

i sżeregowycb-kobiet, opowiedziała o odbioiu stalagu kobiet przes 

Dyw.Panc. zabrała mnie na inspekcją tej grupy 1 dla omówienia 

spraw: rozładowania obozu itp*/ pojechałam na półnoo gdsie, jess- 

cze w  losie, w  zamaskowanym szałasie, zameldowałam się u D-cy gen, 

Stan,Maczka 8 maja /w dzień Jego Imienin, wypiłam Jogo zdrowie kie 

Uszkiem dobrego koniaku/* Podziękowałam za opiekę nad uwolnionymi 

przez Dyw.Panc., zaprosił mnie na ttzłośenie broni przez Niemców w  

Wilhelmahaf en * nad brzegiem morza, gdsie stał jut okręt z polską 

banderą i przybył maraz.Montgomery* Trudne nie wspomnieć satysfa­

kcji, patrząc na butnych Niemców, wyciągniętych "pod sznurek", ich 

oficerów składających dokument kapitulacji i polskich żołnierzy 

dywizji, otaczających luźno maraz.Montgomerego i naszego gen.Macz­

ka w  asyście oficerów, którzy objęli we władanie szmat ziemi nie­

mieckiej, i byli jeszcze przes 2 lata jej okupantami* Oczywiście 

stanęło mi przed oczami, składanie broni przes AKowców-pows tańców, 

na placu Narutowicza, po kapitulacji ale nie "bezwzględnej", przed 

wyjściem do niewoli* Nasi robili to z bólem ale i s pogardą patrsąc 

czy złością, na pilnujących Niemców* Ja patrzyłam s dumą na naszych 

wojaków Dyw*Panc* Było to dla mnie najgłębsze przeżycie*

Po powrocie do oflagu, dowiedziałam się o sabraniu mjr Gerts 

i Karaś samolotem do Londynu do władz naczelnych, ja zostałam wy­

znaczona na k-tkę Oflagu* Nie wiedząc jakie będą dalsze losy nasse, 

zgadzałam aię* na wędrówki naszych niewiast po całych Niemcseoh w  

poszukiwaniu rodzin, na zgłoszenie się 30 oficerów jako służby po­

mocnicze do Brygady Spadochronowej, do Oflagu w  Muraau, by starać
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się o przerzut do II korpusu we Włoszech, gdzie też sana po jeshi 

łam /jui osobowym samochodem "zorganizowanym" prsss Marusską ¥./ 

w Murnau jut czekały nasze i "Cberlangowe" kandydatki - sałatwił 

z komdt.Oflagu gen*Abrahamem, ale właściwie zależało to od chłss 

nośei II korpusu. ¥ rezultacie dostało się tam /podobno około ty 

ca/. Myślęt że powiększyły tę liczbę żony i narzeosone przywożon 

"za zielone" z Polski.

V każdym rasie, nie było potrseby utrsymywania kobiet w  obo- 

zie. Kilkanaście zgłosiło się de pceocy w  obozach oywllnjnfesj lu­

dności polskiej* jako* sanitariuszki* nauczycielki, de kaaelarli 

obozowych.

Ciężkim przeżyciem dla wielu z nas było pogorssenle się sta­

nu zdrowia kpt Stefanii Frołowicsowej* W Burgu opiekowała się nią 

dr Eratkowska, widziała szybkie pogarszanie się choroby i nalegał! 

by zabrać do szpitala, gdzie chorą możnaby dokładniej przebadać* 

Załatwiłyśmy przewiezienie Jej do Frankfurtu nad Mensa. Kpt.H.Nisć 

która ją odwoziła do szpitala, trzeciego dnia pojechała by się de* 

wiedzltfć jakie są wyniki badań. Dowiedziała się, że chorą odesłane 

sanitarką do Paryża, bo w  Niemczech nie ma możliwości, personelu 

i aparatów /po bombardowaniach/. Amerykanin lekarz zajmujący się 

chorą zadecydował bez naszej wiedzy. Po kilku dniach zawiadomiono 

mnie, że kpt Prołowicz jest ciężko chora w  szpitalu wojskowym w  

raryżu, i dobrze byłoby pojechać, dano nam benzynę, dokumenty po­

dróży, pojechałyśmy z kpt Nieć samochodom Maruszki W. Zdążyłyśmy 

niestety już tylko na pogrzeb. Gen*K*Sawicki, który znał kpt Pro- 

łowiczową jeszcze jako kurierkę legionów i potem jako Komendantkę 

Naczelną Organizacji przysposobienia wojskowego kobiet, jak© Dyro- 

ktor Państwowego Urzędu W.P. i P.w. w  Warszawie, opowiadał nam, że 

przeszła gehennę w  podróży* bez opieki, tylko z szoferem sanitarki, 

który dowiózł Ją tylko do pierwszego punktu Czerwonego Krzyża już 

na terenie Praneji, zostawił ją i odjechał, Kiewiedzieli co s Sią 

zrobić, innym samochodem odwieźli ją do Paryża, gdzie w Misji Pol­

skiej generał dowiedział się, że jest w  szpitalu wojskowym. Zaopie­

kował się, ale po kilku dniach zmarła. Pochowano Ją s honorami*

4 polskich generałów wyniosło Jej trumnę z kaplicy szpitalnej, plu­

ton żołnierzy francuskich oddał salwę honorową, była przedstawi­

cielka kobiecego Besi8tance*u francuskiego i Sla Cross nasza łącz­

niczka w  Misji Polskiej, była również żona gen.Litwinowicza, ucze­

stniczka naszego obozu oficerskiego w  st,porucznika. Wiele kwiatów 

biało-czerwonych. Pochowana w  Ponteneblsau, sekcji wojskowej.
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W sierpniu przeniesiono nas do Darmstadt, teren koszar żoł­

nierski eh. w niedalekim Frankfurcie była Misja Wojskowa Polska s 

płk.J,Leśniakiem na czele. Bardbo nam pomocna i prses nią miały Asy 

kontakt z Londynem, z Misją Polską w Paryżu, gdsie nassa "Bsrgsnka 

Elżbieta Orossówna zajmowała się sprawami "wędrujących* kobiet s 

A.K. z obozów jenieckich. Było ich tyls, że trseba było sorgsaiso- 

wać mały przejściowy obóz w  Lanoir, podlegający Obozowi sbomeau 

nr 3 w  Lille, północnej Prancji* Były w  nim te, które chciały do­

stać się na studia, czy pozostać we Francji, i te które miały na­

dzieję dostać się do Marynarki Wojennej na szkolenie w  Anglii.

Po wiadomości o układach jałtańskich, które wywełały duże ros 

goryezenie i rozczarowanie, duża część oficerów nie chciała wracać 

de kraju. Miałyśmy też wiadomości niewesołe s kraju pod okupacją 

sowiecką. Pewna ilość zdecydowała na własną rękę ssukać dróg po­

wrotu do kraju, nie zatrzymywałam* Jeden tylko był wypadek satrsy- 

mania przez Amerykanów czwórki naszyoh oficerów: kpt H.Hieć s sio­

strą, przyjaciółką i Marusską W* jej samochodem* Przydzielony asa 

opiekun Amerykanin zapytał mnie *eo ma s nimi zrobić"? Poradsiłaa: 

"pozwolić jechać do Polski* - 0 Key! - wypussozono je s aresztu.

Po tym zdarzeniu ogłosiłam, że które chcą i mogą wracać nie sta­

wiam przeszkód, tylko proszę powiadamiać mnie i Amerykanów. W 11- 

peru już urzędowała UNRA i miałyśmy tam zaangażowaną naszą tłumacz­

kę "Bergenkę*.

W obozie w  Darmstadt została właściwie tylko nassa glmnasjum 

a właściwie liceum. Okazało się, że z grupy szeregowych e} dziew­

częta z niedokończonym wykształceniem średnim. Ofiarna por*Anisla 

luksz, nauczycielka szkół średnich, podjęła się prowadzania lekoji 

pomogło jej parę innych mających wyższe wykształcenia, tak, jeas- 

cze w Burgu powstała "szkoła".

Ponieważ obóz pustoszał z każdym dniem a teren był za duży, 

nlewyzyskany przez kobiety, jeszcze raz przeniesiono nasze resz­

tki do Heidelbergu dla ukończenia programu szkolnego* Oprócz "Dy­

rektorki" por.A.Kuksz i jej siostry por."Heni" Kuksz, prawie wszy­

stkie powróciły do kraju. 3nowu dwie "Bergenki", dlatego najwięcej

o nich wiem. Miałyśmy również jeden ślub! Po nawiązaniu kontaktu 

z mężem w  Polsce m3ma naszego niemowlaka zdecydowała wracać do mę­

ża do kraju, a jej matka zdecydowała się /jako jut wdowa/ wyjść 

za-mąż za kilkuletniego wielbiciela i pozostać na emigracji*

Przez lipiec, sierpień, wrzesień 1945 roku Oflag został ro zł So­

dowany!
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Ja zostałam odkomenderowana, jeszcze w  końcu sierpnia 1945 r*

1 Dywizji Panc e m r  j, jako komendantka 2 batalionu kobiet na teren 

Meppen płn.Niemcy. Odkomenderowanie przyszło z Londynu od mjr W* 

Gertz, której podlegałam służbowo na podstawie decyzji "Miry"

/mjr Maria Y/./ Szefa wojskowej służby kobiet Komendy Głównej A.K,, 

która pozostała w  kraju.

Do batalionu weszło 600 AKaesek z obozu jenieckiego kobiet a 

Oberlangen. Oprócz mnie weszła do batalionu jedna "Bergenka" jako 

kwatermistrz Ośrodka Wyszkoleniowo-Zapasowego w  Pappenburgu.

Przeszłyśmy w  Meppen Komisję poborową i byłyśmy zaliczone de 

A.T.S., pod komendą płk.M .Le śnlakowej, jako Komendantki Głównej 

p.s.k. przy Naczelnym Dowództwie w  Londynie* Pobory dostawałyśmy 

w/g stawki jenieckiej, przydziały NAP?I oraz umundurowanie* Dla 

nas była to t.zw. III fazas "odtwarzanie polskich sił zbrojnych", 

niestety poza krajon, na terenach okupowanych Niemieo /chyba I raz 

w  dziejach naszej historii, a napewno pierwsze w  historii wojskowej 

służby kobiet/. Kompanie! Opieki nad obozami cywilnymi, świetlicea- 

rek i kantyniarek, sanitarna, plutony łączności i żandarmek pełni­

ły służbę pomocniczą dla jednostek wojska polskiego, aż do demobi­

lizacji w maju 1947 roku. Miały one prawo wstąpienia do Polskiego 

Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia na terenie Anglii, uła­

twienie przejścia do zawodów cywilnyoh, źyoia na emigracji*

Ostatni ustęp nie należy właściwie do tematu "Oflagi-kobieee*, 

ale jest jakby "zapięciem" pójścia kobiet do obozów jenieckich, by* 

ło kontynuacją dalszej służby kobiet dla wojska polskiego. Do tej 

służby w  czasie niepodległej Polski było przygotowanych ponad 25 

tysięcy kobiet, w  tym kadry instruktorskie* Uzupełnione masowym 

udziałem kobiet w okresie konspiracji i powstanim warszawskiego, 

dalszym ciągiem służby dla obrony kraju. Poziom ideowy, ofiarność, 

wytrzymałość fizyczna była godna Polek.

Maria Szymkiewicz

Proszą o zachowanie mojego nazwiska panieńskiego, bo pod takim 

byłam.-
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w v)lV\v ^ H i . , • Lvł ’>;?i1 V v 1 Z* fca't5Ł«i,Tłrf'»ŵ
Relacja włarma 19753P

1 .TTaria Szymkiewicz. "' czaaic oku pac,ii '.'aria Szydłowska. .s
2.lir. 8.5. 1908.ma,j. Zo s i n , Budzław,pow.I!owowilejka, "ub.Pińsk Littme bryka.
3."-'Zadysław i Paria % Szenk (rodzina M e m c ó w -  iawa jcarskich-spolszczona).
4P łaściciele zionący.kodeina ojca ratki -i,tła jakiś"baronat"w kieleckie, 

czy lubolskin,zabrany za udział dziadka w powstaniu styczniowym I863r.
Późni c j dziadek był Naczelnikiem Leśno ;j Pała ty w "ub.radomskiej . ^
Rodzice me."o ojca —właściciele majątku Zosin—m ińszczyzna,ta— się urodziła 
zabrany prze/. bolszewików.Od 1912 roku ?'atka -o ja żyła w a operacji z o j-
0 0" na skutek nałogu' ojca ( pijaństwa). 7. Pa tką i rodzeństwem przyj echa łan 
w 1912 roku do H a dom i a (do matki mojej matki już wdowy).patką opiekowała

się rodzina S z e nków, dwa j bracia Łatki (jeden doktór m e d y c y n y , dru^i dyrek­
tor Banku Biosp.Kraj\Od roku 1922 najstarszy brat (syn me 01 ojca) , który 
był czynny w PO'— pińak i,i b. potem w Pe--:ionach,ma jor dy p l .■ ■ .'arszawie,oraz 
rodzony - ó j brat i siostra^lożyli nu moje utrzymanie i P a t k i .pote- ja po- 
m.a-Tałam. (II brat buchalter , siostra urzędniczka na k o l e i .)Pożna okkeślić 
"inteligencja pracująca".Środowisko bardzo patriotyczne.Pąż zawodowy o- 
1 icer , os t . w s b.ppułk.M.i c-d gracji iumcotj LiiS«y jako robotnicy w fabryce 
obuwia od demobilizacji 1' 1949r.Nie czuliśmy się zdeklasowani.Ciągle 
czynni w życiu polskim-e-dgracji politycznej .Pąż " piłsudczyk’1 , oboje wier­
ni przysiędze żołnierskiej w walce o niepodległość Polaki.

5.Pens ja p.Parii Ga jl w Rado do, Pw-inarium N a u c z . Pze-dosł w arszawie ukońc 
w 1927 roku.3 lata nauczycielka zawód.i w.f.kmdt hufcu szła w Koluszkach.
'. 1930 roku Wy siu ca ona Ina t. pwk okrępa.-Lódź,( płatna przez or"un.p.do o.k))
' 1935 referentka wf i pv.de.'POK-Poznań,-razem 9 l a t ,do 1.9.1939r. I." a t .

6.adres znany. TT ,
■’ II okres.

1 . "s tępiła^ do harcerstwa w- v>_^ie ,11)22 , san feępowa 1923/24. ' 1ązp roku wstą­
piłam dar I hufca szk.w Seminarium N a u c z . Kzem. ■ -wie. wd 1928-30 kmdt.hufca
1 pow.Tomaszów ?:az. r siedzibą w Koluszkach.Instr.Okręgu łódź 1930/39•rów­
nocześnie ko-'.hufca i-. Szczanieckiej 1. k---dtka.Pola Lokalnego pwk.-bódź.
Od IO.9 . 3 3 do 1.9. 1939 referat wf . i pwk. PPR. V I I . Przymusowa ewakuacja.1. K u ­
tnie uzyskałam pozwolenie udania się do -arssawy(zamiaat do Rawy Ruskiej).
Zameldowałam aię w k-dsie Nacz. pwk.na' .Piusa ,doa bałam przydział jako kom,.

II b a t . pwk na J'radze, przy Kom. Cha j ęc k d m , za o t . pr e s . Starzyński e rrn , Wda e sień.
2.Kurs podintruktorski (.37 lokata) 1926r.Jeziory.Instruktorski kurs Par— 

czynie 1929r (I— loka ba) Dos zkoleni e inntr.na Bielanach W —wa w 19.32/33- 
'■'yższy kurs inatr. na T:y ś liwi e cki e j 193!>r.Ku:rs inspek bor ek hufców liceal­
nych na Okopowej w -wie 19j6.(Poszkol.w Kielcach 1935) .Juko instr ul- torka 
byłam- lub p r o w a d z i ł a m  2 5  obozów,na różnych funkcjach od' inzt.r.materiałowg 
w Preni.owłi do kwatermistrza w Opale,lub ko -.snduntek k o m p a n i i ,obozów p/sz­
koleniowych: lokalnych poler ę "owych i cen tralnych. Ostatni przed wojnę obóz 
■>;rupy "wymiennej" w ihmunii ,dla zapoznania się z bastejszymi neboda-d ;‘ra­
cy i-irz./ap. ko-aie b( b ak jak kiedyś aa Puczu,z 'Wto-bmi harcerskiej pracy) .

III okres.
Od 9 .9.1939r.udział w "obronie Warszawy" do 27.9.39.na .Pradze kierowałam 
zgłaszające się ochotniczki do różnych prac:po-wc w kuchniach żołnierskich, 
donoszenie żywności,gaszenie pożarów,pomoc sanitarna i w azpitalu"'Prżenie­
ni enia ”, s łużb i e łączniczek,po^ywaczck i t.p.w sumie około setki.

1. S przedawczyni w " ••>aazteciarni"na St.pieśeie w '-V-wie.Nie no .<*9 uważać bep;o 
jako pracę zarobkową (za gorącą zupę), jak beż później w Ii.P.O., które dało' 
mi"alibi", jako urzędniczka -~-o"łam chodzić na wywiady do potrzebujących pomo­
cy z ii.0.0 .ale i nawiązywać kontakty z pewiaozkami ,nada jąc je do prac konap.

W pierwszy* okresie pa ź d z . list. "dala-" pu^oc od Rysi Trojanowskiej -pisie 
kory/stałam z zapasów zgromadzonych przez jej bra ta (nieo b e cna <*0) na Siennej.
■i’am wiązało się też różne kontakty. Później m i e s z k a ł a m  u krewnych Haliny Pa­
szkowskie j na Żoliborzu,korzystałam -z pomocy '"uchy,Jadziuni i Jaśka bitw. 
aż do końca *-deszkałyś”>|f razom na Czerni a ko wic (faktyczna komuna).Od połowy 
1940 roku otrzymywałam przez p.Pirę 4.000 czy 1.5(,O0ł.zdaje się od "Dąbrowy 
*ad 1942r.była~ płatna z Kom.Okrępu '.'-wy. "Nurt", ew. Ponter , jako ref er .w. 3. k„
2. P konspiracji u p.i iry,jeszcze na Siennej miałam pierwsze zlecenie nawią­

zania kontaktów,ustalenia haseł w Lodzi , ̂ dzie znałam dużo. pewiaczek, wróci­
łam 9.10.3pr.w ostatni dzień przed włączeniem Lodzi do '.'/artecpiu.Pracując
w Paszteciarni ukończyłam' kurs kontrwywiady u "Stanisława" ,-zbierałam info­
rmacje o wojsku niemiecki-',d y z l o k a c d ,zwalczanie dywersji chodząc po lu­
dziach z ramienia PPO.Paszteciarnia była też punktem kontaktowym (konop).

3. Jakiś czas odbierałam i pr z ek a żywa łam podarte papiery z pałacy iirdhla, 
k fcóro' d o s b a r c z a ł a m  Ince ;>voboda(pani z Koła Lok.pwk-Poznań)do sklejania
i tłumaczenia z niem.dokumentów admin.Przenosiła je też Pirka Olsz.r- zbie­
raniu informacji pomacały Irka Pajewska": i.ś".,Zosia 'Zajt^akade-dczka z Poz­
nania, Utofa Ht.z Lodzi,nawet p.Zanzczyńoki .Po wpadce "Stanisława" , z  . pole­
cenia "Kiry" wiązałam 5-tki do szkolenia w służbach - rezerwę,nie nawi,--- 
zaną na przace bieżące koni tura cyjne. *
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Powstała obsada całego Okręgu: referentki obwodów i rejonów p.w.k. i 
służb pomocniczych. 1942 dołączyło podejmowanie ,°;rup kobiecych zgłaszają- 
cych się % dzikich organizacji do A.K. pocie jmov»ułam z nimi kontakt.

Jako referentka wak Okręgu \‘/-wa' u "ontera-Nur fc. Referat «"ial kryptonim 
"tialet1,1 a"Hyaia"- Baletmiatr zy n i , pomacała Nina "Blada"£l)ymecka) i "Zabu" - 
Hala 2apolaka intr.wyszkolenia,Inka Sko3zkiewicz-przeszkolenie administr; 
j^aina" Ha lina "Halina -Jusiukowicz -ref. sani tarny” Rena "-Janina Zaborowska 
służba łączności;pomoc żołnierzowi " Br oni sława" -Di oni za Wyszyńska i * i ja 
Matuszewska.łączniczkami były Parysia !Vanicka-"Teresa" i Parysia riowaczyk.

Zastępczynią była "Ja^a" -Pilewska (w.z.Balet-iatrzyni)po jej przejścii 
do łączności zast.BaleUiafcrzyni była "Zbigniewa"--Janina .Skrzyńska z N O m . 
Okrę." podzielony był na Obwody :I-śródmieście objęła "Urozula^"8akiefca" 
Janina 1‘Zośka, zast. "Teresa" (nie znam na zwiska) po**a»ały : "rama Klara "-Ja­
nina Antonowicz i jej córka "Wanda" , siostry Aniela i Zofia Kuks z p a . •' Zła 
i Henią". Obwód II -" Lor et ta " -! ’ar ?,i t Iwanowska , pomacała p.Głaska pi',.?
II— to Żoliborz. III Obw.początkowo "Anna"nie z n a ł a m  nazwiska,po jej zagro­
żeniu o b j ę ł a " Ka z i k a " - K .1; k o s z k i e w i o z , X11 X® &h ft S& 'i- XI Ił X M h w i k fik ot &w a.m. SSfcad ż: 
ła III Obw.-Wola. IV-0ohota prowadziła "Barbara"-Jasia Łęska (z Radomska) 
V—Jokotów — "Jadwiga"-Anta Kon,tragicznie skinęła napadnięta przez Bie-ców 
wyszła dro.^ą na Piaseczno - po upadku Hokotowa. Yl-jtaro " Sława "-Staniała- 
Stodulska ze Zw. 3trzcl.{-Rozniń) . VII •- powiat W - w y ,podzielony na prawy i ! 
lewy brze/r,całość "Helena" -H.;1ieć,z K.O.B.jej zast.Żaba (nazwiska nie pa- 
miętam-była z Nieciówr.ą w niewoli n i e m .•)'>’ruwo-’orzeźny prowadziła "jiaaia" , 
l.ewo-brzeżny "teresa*' (nazwisk nie z n a ł a m ) .  Pomoc na punkcie kontaktowy*! 
przez 2 lata dawała "Krystyna" .X. T5zułc. H e f . by2ą "Ludka"-Klementyna 
Urbanowicz.Każdy abwód podzielony był na Hejony Zgrupowania »te na plutony 
obsady nie znałam,5-tk.i zależnie od słufib przydzielane były ao plutonów 
męskich.Opłacane częściowo były "Blada" i"Żaba-wyszkoleniowa instr.okręgu, 
oraz ł'ączniczki"’i’eresa” i " ? a r y s i a o  innych nie wie-’.Podaję liczebność okr
I.Śródmieście liczył: 1901;II.Żoliborz:437;III-Wola:275;IV-0chota:468; V-t; 
Poko tów: 729; VI-Pra«;a: 1163; VII-Powiat-W-wa: 1377; .OOP j 732 w  służbie wartow­
niczej,416 w sanitarnej.W tych cyfrach są ujęte przeszkolone w służbach : 
MbwLI w służbie sanitarnej:3l84;ad-dnistr.:1103;łączności :867; oświatowe; 
:1334;doliczając służbę wartowniczą:732; ogółom stan Okręgu wynosił:7975, 
nie nawiązanych na pracę bieżącą konspiracyjną,a więc rezerwa na powslanit 

Poza " ;nną" z Woli tylko zagrożoną -wpa,dek"nie b y ł o , aai"wsyp'.' Siedzia­
ł a m  o kilku,które jednak, były zaangażowane bieżąco w K e d y w i e , j a k ;"Kazika"

4."Hywia"— JBaletmistrzyni" dostała odznaczenia :Srebrny Krzyż Zasługi z ni' 
ezami 3.5.44r;Krzyż Walecznych 12. 9* 4 4 r . zweryfikowane w Londynie w 1946: 
Otrzymała stopień Inspektorki = major wak.rzk. K o m .  Okr .'W-wy N r . 27. 28.9.Y4' 
zweryfikowany rkz.D-cy i.X. 371/1 z 23.9.44. Londyn.Otrzymała;*również :

"War Pedał 1939-1045"rok,w 1946 roku w Londynie,angielski dla aliantów. 
Rysia przyjęta do ATS 30. 12. 1945r.Nr.książeczki wojskowej l396/'09^I.kab 
A. W. 3.pełniła służbę jako Senior/Comand.na żołdzie jenieckim 400 r«rk. 
jako komendantka 2 batalionu osk.w 1 Dywizji Pancernej -Niemcy (peppen) 
od I.9./15 do 1.10.46r. ( U s t ą p i ł a m -  pod pretekaten urlopu rodzinnego aby 
dać możność przejazdu do Anglii mjr.H.Wasilewskiej,która przejęła bata­

lion aż do demobilizacji w maju 1947r.Urlop spędziła*w Obozie zbornym 
Nr. 3 '■> Lille-Nord-France. (przy mężu) . Po przejezdzie do Anglii 7.1.1948r 
przyjęta do Polish iiesetlment Corp t.zn.Polski Korpus Przysposobienia i 
Rozmieszczenia (PKP'.) dla przygotowania do życia cywilnego na emi^racji 
0d 13.1.48 przydzielona do PKFH w obozie kobiet w Poxley na zmniejszony, 
poborach (jc.fi mies.) w randze Senior/Comaiid. jako zastępczyni m j r . 3 tania!
j,alcD'lor'» kmd tki obozu. Ukończyła kurs galanterii skórzanej a wynikiem h 

dobrym w 6 - t h  Trainin^r Centre at likr/cłeyjHerefordshire-Zngland. ( 6 miesię. 
Zdemobilizowana z dniem 7 . 2 . 1949r. (A . m . 3.-P.P. C.Officers Holding Unit ,'1 
'wittley-uodalmin'' Surrey, Zn «'lańd) numer ewidencyjny na znaku tożsamości 
P /237 P.Ti.O.

5.W czasie powstania w ¥.!-w*e kmdnt.wsk Okręgu W-wy :nadawanie do prac zsrł: 
szające się kobiety np.do kuchni żołnierskich,do wytyczania zrzutów sami 
na placach,fabrykowania filipinek,wyżywienia jeńców niem,szycie plecakó’ 
do~ przenoszenia amunicji kanałami (i lekarstw),szwalnie opasek,furażere! 
pomoc przy gaszeniu pożarów,ewakuacje rannych.W dyspozycji Aten.routera.

Wyjście do niewoli niemieckiej z ^rupą 1.700 kobiet z Okręgu W-./y,dn 
2.10.44r.Komendantka obozu w Berfjen-Belzen,z fęrupą oficerów 90 i 9 ordy 
nansek+dziecko.° 4 . 1 2 . 4 4 przewieziono do t*olsdorfu-Miemcy środkowe,połą­
czenie wszystkich '•'rap oficerów kobiet w obozie jenieckim-centralnym,by­
ły tam już Trupa oficerów z komendy Głównej A.Koi O b szaru-W-wy,ponad 40* 
+39 ordynansek (i«k rolą ordynansek było przynoszenie m odnoszenie kotł 
pobieranie .posiłków,chleba i zup,ew.sprzątanie terenu).dtale dojeżdżały 
wypisane ze szpitali,względnie sanitariuszki z likwidowanych szpitali. 
Komendantką całości była m;jr .W. Gertz ,kmdtką 1 batalionu kpt. Stefania 

Chroł-Prołowicz » z "b e r ''ene‘'" i dojeżdżających utworzono 2 batalion.
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Kmndtką 2 batalionu ™jr. r.aria Szymkiewicz; Następczynią mjr.G-ertz była 
mjr.Janina Karaś "Bronka"ew.H.K.;adiutanką "flirutu"-Janina W o i n $ ć ,obecnie 
na Taswanii^a inno nazwisko z męża- i nie no 'ę nawiązać kontaktu.Dr.Zofia 
.Bratkowska’ była lekarką obozową ,po-mawały l)r. Zofia S.zwo jnicka ,pomacała 
studentka «>edyoyny Zofia Koszczyńska,dentystką dr.Oleńka Downarowicz.
"Bronka"- d r .Bronisłuwa Orłowska została w Bergen.rę*.em zaufania kpt.Hele­
na Nieć,v;nała trzy języki :n iem i e c k i ,angielski i francuski, lirika Natanson 
znająca również trzy języki,jak wyżej,była tłumaczką w Bergen.

'• marcu 4S>r.obóz był ostrzelany prze/, samoloty ali a n c k i e ,mimo przebywa­
nia w barakach 18 było rannych kilka poważnie,zabranych do szpituła,1 za­
bita (wybiegła przed barak)nazwiska nie pamiętam,b.młoda może 18-łetniu. 
Niemcy pozwolili na uroczysty pogrzeb.Ja prowadziłam kompanię na cmentarz 

początkach kwietnia zaraz po v. iellcanocy obóz był zbombardowany,ale 
widocznie śniedzieli o kierunku n a l o t u ,bo wszystkie zostały wj-prowadzone 
w pole do rowów, wyprowadzono cały obóz (40 kin . )do Blanlcenheim piechotą. 
Tam 13 kwietnia uwolnione przez A m e rykanów,(pierwszy żołnierz amerykański 
wjechał na motocyklu,jako p a t r o l ,okazało się polskiego pochodzenia s"ja 
jestem kładek,»»oja' matka P o l k a ,mówcie po polsku- ja rozumie" .Wejście to 
•poprzedził) ostrzeliwanie przez arty l e r i ę ,wtedy mjr.Oertz podbiegła do 
masztu,zcią^nęła flarę hitlerowską (był to teren szkolenia Bunddeutchun- 
niSdol,uczestniczek nie było ale obsada została na pobliskiej farmie,tam 
było całe "ospodarstworkrowy,b;n\»ny,świnie) jak"Kazik" wciągnęła fla<rę 
polską -przybiegła Nie-ka z awanturą zaczęła ściągać i właśnie w tym mo- 
mecie ustała strzelanina" i wjechał Amerykański żołnierz polskiego pocho­
dzenia ,fla#a została na m a s z c i e ,Niemka- u c i e k ł a ,a tylko kilka było lekko 
pokaleczonych,wyłatującemi szybami.!!ie^cy odrazu poddali się K«dta wzięli 
do jeep’u,zhalmastra posadzili na m a s c e (okrakiem),bo to był najgorszy dli 
nas drań, waclimani poszli potulnie piechotą, wszyscy do najbliższego miaste 
czka.Opisuję szczegółowo bo to było wyzwolenie z niewoli.Amerykanie zao­
patrzyli nas w futra (białe kożuchy baranie,widocznie przygotowano na .pod­
bój r o s k w y ,już nie u ż y t e ) ,noce były zimne, krotce Amerykanie przewieźli 
do większego obozowiska na teren fabryki V - 2 .’Cam dowozili kobiety z a.K. 
zgłaszające się do A m e r ykanów,źe są żołnierzami. :o kapitulacji Niemiec 
zabrali samolotami mjr.Hertz i mjr.Karaś do Londynu,w Bur roi została cięż­
ko chora kpt.Prołowieżowa a Szymkiewicz objęła całość obozu,aż do cza­
su rozładowania obozu.Obóz przed rozładowaniem liczył ponad 700 oficerów 
kobiet i kompanię szeromowych,przyprowadzonych 1 ze 30^przez Reginę Ciesz­
kowską (3w.Strzel.) porucznik,zdołała nawet umundurować swój pluton,dołą- 
czyny do zespołu ordynansek,już bez obowiązków jenieckich,bo Amerykanie 
zor°;anizr-v,uli celą obłudę obozu.Czasem stan obozu liczył 921 porcji,z goś­
ćmi z obozów męskich,szukających rodzin.Zaczęły jednak szybko ubywać do 
różnych prac:’”ojakowych o b o z ó w ,Brygady spadochronowej (30 z"hadą" Czarnec­
ką Kmdtką -'sk Obszaru 'V-wy)do L u b e k i , do J-turnau (by dostać się do .'loch), 
do pomocy w obozach ludności polskiej gromadzonych z- robót,do Francji na 
studia,do Belgii,po całych Niemczech szukały rodzin,mężów,braci.
7 Bur "u zabrano ciężko chorą k p t . S . Prolowicz do szpitala w Frankfurcie 
nad : enen obiecując troskliwą o p i e k ę ,niestety przeszła gehennębez opieki 
wysłano ją do Francji,tłumacząc,że nie mieli tu możności przeprowadzeniu 
badań.Dopiero ,»dy o Jej przywiezieniu zawiadomiono Misję, Polską w Paryżu, 
zaopiekował się Nią ,"en.K.Sawicki,niestety po paru dniach zmarła w szpi­
talu wojskowym/pochowana została na wojskowym cmentarzu w PónteneŁleau. 
T r u m n ę  Jej niosło 4 generałów polskich : ̂ en.-Ten.Sawicki,B o r t n o w s k i ,Paszcz 
i 1‘rzedrzymirski,znali Ją jeszcze z I wojny światowej.Był też pluton hono­
rowy żołnierzy francuskich,oddano salwę h o n o r o w ą ,była przedstawicioka Re- 
sistance francuskiego.!.;aruszka "wisłocka "skombinowała"samochód kupując od 
Niemców i ona zabrała mnie i kpt.Nieć do Paryża (po depeszy,że ciężko cho­
ra) -zdążyłyśmy już tylko do kaplicy szpitalnej ,na pogrzeb. (15> 16. 6.1945J1)

Przeniesiono znowu obóz (resztki)do Darmstadtu,koło Frankfurtu,była 
tam rioja Polska w o j s k o w a ,załatwiajac nam sprawę kontaktów z Francją i An­
glią. Została tam v? sierpniu 45r.właściwie tylko szkoła,którą jeszcze w Bu 
r.»u zapoczątkowała por. Aniela K u k s z ,^dy okazało się,że dużo dziewcząt sze 
refowych nie miało ukończonej szkoły,po moim wyjeździe jeszcze raz je 
przeniesiono do Weinheim koło Heidelbergu.Po skończeniu szkoły wróciły do 
Polski.Por.Kuksz do*Anglii,niezwykle ofiarna i oddana młodzieży.

■Ja zostałam odkomenderowana do 1 Dywizji Pancernej (przez mjr. -.Hertz) 
która z rozkazu p'.Tiry','była moją bezpośredną przełożoną.Przeszłam Komisję 
Poborową do ATS i przejęłam 2 batalion pak od' p o r .Janiny Skrzyńskiej,któ­
ra na wiadomośeś o aresztowaniu w Polsce jej męża wróciła do kraju.

1.9.45 do 1.10.46r.pełniłam funkcję w ramach odtwarzania polskich sił 
zbrojnych niestety na terenie Niemiec a nie w Polsce.

Po urlopie we Francji i przejaździe do Anglii od 13.1.zastępczyni ko­
mendantki obozu (mjr. Paleolo-") w Foxley- do demobilizacji,w lutym 1949r.

3
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6.Z tytułu starszeństwa,po wyjeźdźie mjr.Gertz czułam się w obowiązku re­
gulowania wszystkich spraw dotyczących kobiet-żołnierzy,na terenie Nie­
miec. Jeździłam do większych ośrodków gdzie były sprawy do ureiłowania 
3praw.I wyjażd do Oberlangen gdzie byłgt największa grupa podoficerów 

i  szeregowych kobiet.Obóz uwolniony przez 1 Dyw.Pancerną,zameldowałam 
się 3 maja 1945r (zaraz po kapitulacji Niemiec) u ge» 3.Maczka,podzię­
kowałam i  o m ó w i ł a m  dalszą opiekę i  ew.rozładowanie obozu.Zaprosił mnie 
na składanie broni przez Niemców w Wilhelmhafen nad morzem (kwaterę 
miał jeszcze maskowaną w lesie).Na uroczystość do Wilhelmshafen przyje- 
chał również Marszałek Montgomery.Pierwszy raz okupowaliśmy ziemię nie- 
mieckąill Przypomniał się plac Narutowicz&w Warszawie,jak przed wyjście 
do niewoli Akowcy składali broń po kapitulacji,ale nie bezwzględnej...
II wyjazd4 do Paryża ( na pogrzeb Stefy),przy okazji w Misji Polskiej 
omówiłam z Elą Gross por. (odkomenderowaną przezemnie dla regulowania 
3praw "wędrujących" Akaozek). III do Lanoix we Francji, gdzie musiano za­
łożyć obóz przejściowy dla kobiet-żołnierzy wybierających się do Mary­
narki była tam już Wanda Makowska(ref.wfk.KOP'u od Dziuńki Grzegorzews­
kiej),córki fęen Montera i jakieś 50,60 niewiast pod komendą Stachy Wo­
jewódzkiej por.(zdaje sie z BIIJ,u).IV - wyjazd do Brukselli-Belgia,ce­
lem załatwienia zakwaterowania tych co tam zawędrowały na studia.B^łam 
w wydziale Uniwersytetów,o m ó w i ł a m  z sekretaką Klimaszewską (z ZHP) i 

w Misji Polskiej,oraz na kwaterze studentek(1 Dyw.częściowo dostarczała 
prowianty dla studiujących.)Spotkałam Zonię Wasiutyńską ówcześnie sta­
rającą się o asystenturę fizyki.V-wyjazd do ’-urnau(b.obóz jeniecki ofi­
cerów wrześniowców)tam też'grupka około" 30 czekała na możność dostania 
się przez Brenner do II Korpusu,omówiłam te sprawy z gen.Abrahamem Ko­
mendantem obozu męskiego.Spotkałam tam płk.K.Sokołowskiego Kier.Okr.U-rz 
rzędu z Poznania.VI wyjazd znowu do Oberlangen,miała przyjechać Leśnia- 
kowa Kmdtka $J5k Główna p3k z Londynu,wtedy o m ó w i ł y ś m y  możliwości stwo­
rzenia 2 batalionu psk.przy Dyw.Panc. Przyjechał wtedy do obozu ^en.An- 

l ders z Włoch,w przemówieniu do Akaczek ubolewał nad "zbrodnią" wywoła- 
| nia powstania'w Warszawie.Zrobiło to b.przykre wrażani’e~na słuchających, 
'które były dumno ze swojego udziału w walce,wyszły cało i wierzyły,że 
dobrze służyły sprawie polskiej.Prawie 600 z nich zgłosiło się później 
do 2 batalionu do 3łużb pomocniczych.' VII -już w Angli z Ilerer ordu-Fox- 
ley do płk.Leśniakowej,bardzo się tłumaczyła,że nie mogła zorganizować 
wsk jak w Polsce,ale,że Anglicy,nasi panowie,no i ATS^ma' utorowane dro­
gi.S p o t k a ł a m  sięiliysią trojanowską wtedy Personalną w K o m . Głównej , już 
przeniesioną z II Korpusu.Po skończonym kursie galanterii skórzanej"przy 
gotowana do życia cywihego",parę tygodni byłam w  Calveley czekając na 
dokumenty demobilizacji.
Omówienie org;batalionu podzielony na 3 kompanie :1 komp.pomoc obozom 
cywilnym,do różnych prac -prowadziła Aniela Gorczyczkiewicz -Heinrich 
st.por.2-gą komp.Swie«tłiczarek i kantyniarek por.Kazimiera Skoszkiewicz 
3-cią komp.Monika Jeżewska por.- sanitarna,pomoc na pk^.izbach chorych 
przy jednostkach wojskowych i szpitalach.Lekarką Batalionu była kpt.dr. 
Wanda Szaynok,denty3tką dr.Cywińska.Pluton łączności ppor.Irena Małachow 
3ka obsługa centralek tel.w jednostkach wojsk i szefostwie łączn.oraz 
Pluton żandarmek ppor.Marta Jeżewska(przeszły przeszkolenie specjalne.) 
Ośrodek Wyszkoleniowo - Zapasowy prowadziła por.Inka Skoszkiewicz.Prze­
prowadziła 3 kursy świetliczarek,1 kantyniarek,1 sanitarny i 1 krawiec­
ki jako przygotowanie do życia cywilnego.Kwatermistrzem była ppor.Anna 
Rattay(Akaczka z Zgrupowania Krybara (uzbrojenie) w konspiracji,w pows­
taniu w bat."Róg"3tan.Błaszczyk mjr.jako kondatka wsk (nie zweryfikowana 
jako ppor,ale słusznie jej się' należy/.Adiutantką była BOda Starowicz ppir 
Uważam,że niewiasty zdały egzamin w swej pracy jako służby pomocnicze.

Należy się duże uznanie tym,które ochotniczo zgłosiły się do grupy 
podof.i szer.mając stopnie oficerskie poszły w st.'podoficerskich,by kie- 
wać tą dużą grupą 1.600 w czasie niewoli.Były to "Jaga"-por.Milewska,kpt 
"Urszula"-Jan.Płoska,Blada"kpt.Nina Pymecka,"Kazika"-por.Skoszkiewicz, 
Inka Skoszkiewicz-por.Kika Kiewliczfpor.Danuta Jabłońska z NOYi-kpt.Wszys­
tkie miały na ten czas stopnie st.sierżantów.

W Bergen było 7 w 3t.por i ppor.z N.R.Z.bardzo solidne,zdyscyplinowa­
ne . 0 dokształcaniu do matur może dać informacje Halszka Kulozk i Mar­
lena Zawadzka,ta z Torunia.

7.Wiem tylko o Marii Swobod^iance"Ince",że pracując na roSotach w Niem­
czech sabotowała (krzywo piłując,robiła braki) w fabryce uzbrojenia.

Okres o o demobilizacji: 
pracowałam jako maszynistka w fabrykach obuwia,szyjąc cholewki,skórę.
Jakiś cza3 b y ł a m  sprzątaczką 4 pięter bording ’nouse(pokoje wynajmowane.) 
"Zapadłam na slip disc przy dźwiganiu firanek po upraniu.Od 1 9 6 6  roku ren­
ta inwalidzka.Od 1968 emerytura starcza.

V-d okum en ta c j a chyba po mojej śmierci(przez okazje.)

'Ip.S ■ I °l Ju, .. . M. S.

4.
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Maria z Szymkiewiczów -Drzymulska,Inspektorka Wojskowej Służby
Kobiet.

Ur.8.5.1908r.w Sosinie,gm.Budzław,pow.Nowowilejka,gub.Mińsk Litewski , 

metryka wystawiona ur.w Mińsku Litewskim.

Rodzice:.Władysław i Maria z Szenków - Szymkiewicz. '

Z MińszczyznypS^wieziona z Matką,bratem 10 lat,siostrą 9 lat,w 1911 roku 

do Radomia do babci Heleny Szsnk,* wdowa po Wilhelmie(spolszczona rodzi­

na niemiecko- szwajcarska-dowodem udział ?i powstaniu l863r.)

Pensja p.Marii Gajl w Radomiu;Seminarjum Nauczycielek Rzemiosł w Warsza­

wie; I rok Wolnej Wszechnicy Polskiej w konspiracji-przygotowanie działa­

czy społecznych na ziemie odzyskane(socjologia i pedagogia)„Trafne prze­

widywania 1

Tylko 3 lata byłam nauczycielką w średniej Szkole Przemysłowo-Handlowej 

w Koluszkach od 1927 do 1930r.bowiem pociągnęła mnie praca przysposobie- 

kobiet do obrony kraju i całą młodość w Polsce niepodległej poświęciłam 

tej ideologii -podjętej przez Józefa Piłsudskiego,jako ministra Spraw 

Wojskowych,4 przekonana do niej przez p.Marię Wittek (działaczkę P.O.W. 

K.N.3 - Wschód),która zorganizowała I hufiec szolny p.w.kobiet w Semi- 

J narium Naucz.w październiku 1925 roku.Tak zaczęłam "karierę'* życiową*

Już w Koluszkach zorganizowałam hufiec szkolny w 1928/29 i 1929/30.

W czasie wakacji szkolnych ukończyłam kurs podinstruktorski p.w.k.1926r. 

Kurs instruktorski p.w.k.też 6 tyg.na obozie w 1929r.(z I lokatą).

Wyższy kurs Instruktorski 3 miesięczny w Warszawie (skoszarowany) 1935r. 

Doszkolenie w Kielcach, a w 1936,2 mies.kurs inspektorek służby sanitar­

nej,dla hufców licealnych.

Przez 14 lat odbyłam 26 obozów na różnych funke^jacjach, przeważnie jako 

instruktorka wyszkoleniowa młodzieży szkolnej,pozaszkolnej, ał$l emi cki e j. 

Na funkcjach od instr.materiałowej-do kwatermistrza (980 osób)„^ako ko­

mendantka kompanii,czy obozu.

W 1930r.otrzymałam przydział jako Instruktorka Okręgu D.O.K.IV-Eódźf 

do 1935r.organizowałam hufce,oddziały pozaszkolne i fabryczne,szkoliłam 

dziewczęta i przyszłe instruktorki - inspekqjonowałam wszystkie powiaty 

gdzie były hufce p.w.k.w gimnazjach żeńskich. Opłacana przez Organizację 

We wrześniu 1935r.dostałam przydział do D.O.K.VII-Poznań,jako Kierowni­

czka Referatu Wych.Fiz.i Przysp.Wojsk.Kobiet w Okręgowym Urzędzie WPiPW. 

Praca państwowa VII st.uposażenia-IIst.urzędnika biur wojskowych.Praca 

kierownicza,opracowywanie wytycznych i inspekcjonowanie wszystkich zes-
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połów kobiecych organizacji prowadzących przysposobienie wojskow'6 kobiet . 

(Organizacji m o j e j ,Związku Strzeleckiego,Młodzieży Katolickiej,Związku 

Straży Pożarnej,Oddziałów robotnic fabrycznych, i t.p.kontakty z Rodziną 

Wojskową i Rezerwistów,Kolami Gospodyń wiejskich w zakresie służb pomoc- j 

niczych i Zw0Harcefcek prowadzący szkolenie do obrony kraju metodą harcers 

ką.) W sierpniu 1939r prowadziłam grupę młodzieży "wymi&na doświadczeń z 

Rum\mkami"w obozie P15Śti w Rumunii.Tam dowiedziałam się,że "będzie wojna 

i jeśli chcemy wracać to zaraz" (27.8.39r) .Naturalnie "chciałyśmy".

31.8.39 byłam w Poznaniu a 1.9.dostałam rozkaz (o 6 rano)ewakuacji do 

Rawy Ruskiej.Całe urzędy D.O.K. podlegały temu rozkazowi.0 16-ej miał być 

odjazd i właśnie nastąpił I-szy nalot na stację Tama Garbarska (w nasz 

pociąg nie trafiono).W Kutnie był znowu wielki nalot na tory kolejowe i 

uprosiłam mego Szefa płk.K.Sokołowskiego mi pozwolił jechać do W-wy.

Był to rejon D.O.K.Zódż,więc szef uważał,że "jestem wyewakuowana"pozwolił* 

3.9.39r.zgłosiłam się w Komendzie Naczelnej P.W.Eobiet.i dostałam przy­

dział jako kmdtka 2 batalionu na Pragę W-wy.Warszawa miała się bronić.

7.9.Zgłosiłam się do kwatery zast.Komisarza(Starzyńskiego-Prezydenta mias 

ta W-wy)p.Chajęckiego.Do mnie kierowano wszystkie ochotniczki zgłaszające 

swą pomoc.Były te przeszkolone i nie szkolone,wiek od 15 do 50 lat. 
kierowałam w/g zapotrzebowań : na łączniczki do oddziałów wojskowych,do 

szpitala,do punktów opatrunkowych,przenoszenia żywności (sama też nosiłam 

koninę z rzeźni(zabitych przez działania wojenne koni)ksaiaę,gaszenie po­

żarów,przy okazji walka z dywersantami.Tak do 25.9°kiedy nas ostatecznie 

zbombardowano i mówiono o kapitulacji.Taki był mój udział w obronie W-wy.

$ 3 października kmdtka Wittekówna wysłała mnie do nawiązywania kontaktów 

w Lodzi do prac konspiracyjnych S.Z.P.(zorganizowane przeć gen.M.Tokarzew- 

skiego).Ustaliłam adresy,hasła i wróciłam ostatnim pociągiem do W-wy,przed 

włączeniem Lodzi do Wartegau. Znowu nawiązywałam kontakty z "Pewi^6zkami" 

(połączenie liter P.W.K.)nadawałam do prac różnych komórek konspiracji. 

Założyłyśmy "Paszteciarnię",była pkt.kontaktowym dla Krakowa;zbieranie 

informacji o ruchach wojsk niemieckich,przekazywanie papierów (z koszy do 

śmieci biur niemieckich)do ich klejenie i odczytywania,kolporta^i komuni­

katów i tp.Za "pracę"dostawałam "jednodaniowy"posiłek w Paszteciarni,no i 

kartkowy przydział chleba. Tak było do wiosny +( - 1940r.kiedy zostałam 

wyznaczona na referentkę wojsk.Sł.Kob.Okrębu W-y dla nawiązywania i szko­

lenia kobiet (jako rezeryia na wypadek potrzbjjy, czy ew. powstanit) .Byłam op-
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lacana z komendy Z.W. Z. Kiedy p r z e m i a n o w a n a  Aj^.? J | r a j ^ . g 9ffJj 

i nadawałam grupy kobiece różnych zgłoszonych do A.K.oddziałów.Ustaliłam 

obsadę wszystkich Obwodów W-wy i referentek 5 służb:sanitarnej,łączności, 

administracyjnej,opieki nad żołnierzem i wartowniczej Wojskowej Służby _ 

Ochrony Powstania (WSOP)^do której przyjmowano starsze wiekiem kobiety, 

Nawiązanych miałam w dniu 1.VII.44r & 7.872 kobiety,około 1/3 wyszkolone; 

w obsłudze telefonów,służbie sanitarnej i na/wiązane kontakty potrzebne 

dla propagandy : pisarzy, dziennikarzy,aktorów,księży,administracyjnej:przy 

gotowane punkty masowego gotowania strawy,magazynowanie konserwowanie za­

pasów żywnościowych,praktyki w szpitalach i t.p.

W czasie powstania byłam w kwaterze gen"Montera"-A.Chróściela.Znowu nada­

wanie do prac kobiet,które nie miały przydziału,albo nie dotarły do m.p.

Po kapitulacji poszłam do niewoli niemieckiej-ponieważ z Okięgu zgłosiło 

się 1.800 niewiast,inne wyszły z cywilną ludnością.Uważałam,że powinna^ 

być z tą dużą grupą i służyć pomocą w nieznanych dotąd warunkach"kobiet 

jeńców wojennych".Kobiety z Okręgu wyszły (pod eskortą)w dn.4 . 10„1944r.

Gdy w Falingbostell rozdzielono nas na grupę oficerów i podof.-s$regowych 

zgłosiło się kilka niewiast oficerów,że pójdą jako podoficerowie z szere­

gowymi (nominacje dostałyśmy 2S.9.44r.-ja zostałam : majorem W . 3.Kobiet)0 

Ofiarne instruktorki dostały legitymacje ze st.st.sierżanta)Ja objęłam 

grupę 90 oficerów-kobiet i 9 ordynansek-szr egowyctf^ctóre zgłosiły się na 

ochotnika lub wybrane jako najmłodsze(ich rolę ograniczyłyśmy do przyno­

szenia kotłów i przydziałów,oraz sprzątanie korytarza,umywalni(dla "oka"- 

-Niemców). Po połączeniu oficśrów-kobiet w grudniu z grupą 400 z Komendy 

Głównej A.K i Obszaru W-wy-ja objęłam 2-gi bataliomYPo oswobodzeniu nas 

przez Armię amerykańską,Major W.Gertz-Komendantka całości obozu,została 

wezwana do Londynu,ja objęłam całość obozu łącznie z przyprowadzanymi nam 

przez Amerykanów innych grup niewiast (tych wywiezionych na roboty)które 

podawały^że są żołnierzami A.K.stan obozu wzrósł do 920 łącznie z szerego­

wymi z "robót".W Burgu już zaczęło się rozładowanie obozu - oswobodzone 

13 kwietnia 1945r,we wrześniu już były resztki.Wtedy dostałam rozkaz obję- 

cia 2 batalionu kobiet (  ̂ 600) przy/Dywizji Pancernej w Meppen-Niemcy. 

Przeszłam komisję poborową A.T.So i wypłacano nam żołd jenecki,oficerów 

400mrk szeregowych 160mrk.Dokładnie rok byłam na tej funkcji.Pełniłyśmy 

służbę przewidzianą na czas "odtwarzania polskich sił zbrojnych";1 komp. 

opieka nad obozami polskimi-cywilnymi;2-ga Świetliczarki i kantyniarki;
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1 4.

3 służby : sanitarne j (sz.pi.tale,izby chorych,ambulatoria); 1-pluton łącznoś­

ci technicznej;1-Żandarmek i Ośrodek Zapasowo-szkoleniowy w Pappenburgu 

gdzie odbyły się 3-kursy świetliczarek,1-łączności i krawiecki.

10.10.1946r oddałam batalion mjr.Halinie Wasilewskiej(która po sprowadzeni! 

jej z Rawensbrtick -koncentaaku,robiła weryfikację kobiet A.K. w obozie 

zbornycm Hangę -tych nie zgłoszonych do 2-batalionu P.W.S.K.)zapewniają 

jej w ten sposób przejazd do Anglii..razem z Dywiają -kobiety do Ontario w 

Anglii.Ja na"urlopie rodzinnym" do męża w Lille-Francja.8.1.1978rprzyjazd 

do A nglii,przydział do Foxley-Herefordshire .Jia kurs P.K.P.R^ "galanterii 

skórzanej” ukończony z wynikiem b.dobrym,co...mi dało zawód cywilny do 1966r
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Podinspektorka MARIA SZYKKTEWICZCWNA 

major "Rysia"

Urodziła się 8 maja I908r.w Zosinie pow.Noaowilejka. 

Uczęszczając do Seminarium Nauczycielek Rzemiosł w Warszawie, 

wstąpiła tamże w  I925r do Hufca Szkolnego PWK.Po ukończeniu 

seminarium w I927r.przez trzy lata pracowała jako 28tiSi2£i£& 

w Koluszkach,równocześnie prowadząc Hufiec Szkolny P-VK i uzys­

kując kwalifikacje instruktorskie.W roku l93o przeszła do za-
/

wodowej pracy w organizacji PKdGK na stanowisko Komendantki 

Koła Lokalnego Łodzi.W 1935r.ukończyła wyższy kurs instruk­

torski , poczem została mianowana kierowniczką Referatu 

WSK i PWK Okręgowego Urzędu WFiPW DOK 7 w Poznaniu.Funkcję tę 

pełniła do wybuchu w o j n y . ^

1 .września I939r. została wwakuowana z Poanania z Okręgowym 

Urzędem WFiPW.Wysłana do Rawy R u skiej,zwolniona w Kutnie z 

transportu ewakuacyjnego,zameldowała się w Komendzie Naczel- 

nej PWK w Warszawie i otrzymała przydział na komendantkę

II Batalionu Kobiecego Pomocniczej Służby Vojskowej,który m i a ­

ła zorganizować na Pradze.Próba została udaremniona.Od 9.IX. 

organizuje na Pradze zespoły pewiaczek dla pomocy wojsku

i ludności cywilnej oblężonej Warszawy.Cd pierwszych dni po 

kapitulacji była czynna w powstającej SZP-została wysłana 

dla nawiązania kontaktów do Łodzi.Od października I939r. po­

zostawała w dyspozycji szefa WSK,Marii Wittek.Początkowo była 

czynna w kontrwywiadzie,zatrudniona w RGO,miała przydział 

do Referatu Organizacyjnego IV Oddz.Sztabu Głównego SZP-ZWZ. 

Od lutego 1942r.podejmowała ewidencyjnie zespoły kobiece, 

scalających się w ramach AK organizacjach konspiracyjnych.

Od maja J942r. została mianowana kierowniczką Referatu WSK 

w Komendzie Okręgu miasta Warszawy.
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W Powstaniu ferała udział jako szef WSK w kwaterze Dowódcy 

Korpusu Warszawa.

Po Powstaniu poszła do niewoli z grupą ponad 1 800 kobiet,

mających przydział do WSK Okręgu Warszawskiego./nie licząc
- f

WSK Komendy Obszaru i Komendy Głównej.

Była w niewoli komendantką obozu oficerskiego kobiet,ko­

leino przenoszonego,potem została mianowana komendantką

II Batalionu Pomocniczej Służby Kobiet w Dywizji Pancernej 

gen.Maczka.

Po demobilizacji Szymkiewiczówna,jako zamężna Drzymulska, 

przeniosła się do Anglii,potem do Australii,pracując do 

emerytury jako robotnica w fabryce obuwia.

Utrzymuje kontakt z warszawską Komisją Historii Kooiet.w Wal 

ce o Niepodległość przy Towarzystwie Miłośników Historii. 

Odznaczona 3-krotnie Krzyżem Walecznych,Srebrnym Krzyżem 

Zasługi z Mieczami oraz angielskim odznaczeniem War Medal.

1/.W sierpniu 1939r.przebywała jako komendantka zespołu 
pewiaczek na cbozie wymiennym w  Rumunii./grupa rumuńska 
przebywała na obozie w Garczynie/dla poznania wojsko­
wego przygotowania kobiet rumuńskich.

/
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JCmdtką całości była mjr /Gertz , j ej zast. Janina'■'Karaś , "H„K„ " ; kancelistk4
v;

Biruta^Wolniak ,p&źn-are-j- była później r ef o per sonalną w Komisji Weryfikacyjnej 
w Londynie,teraz jest na Tasmanii(wyspa kolo Australii).

Kmd.I batalionu K.G. była Stefa^Frołowicz , już poważnie chora, często leża2; 
w baraku na ogólnej sali,potem stale w izbie chorych.

Kmd.II batalionu zostałam ja ,te co przyjechały zemną + inne różne ze 
szpitali,z Okręgu W-wy,z N.SoZ.

Mężem zaufania Obozu i tłumaczkę, była Helena''Nieć (z A„K. moja ref „Powia­
tu z kospirac ji)> Zna^a niemiecki ,Angielski ,francuski perfekt.Z nią mieszkała 
jej zast.z powiatu(prawo-brzeżny)-ps."Żaba"nazwiska nie pamiętam zA,K.

Było nas ponad 400 + ordynanski (jedna na 10 oficerów) Przeważamy inteli- 
gentk i ,nauczycielki,urzędniczki,studentki! t .p.zamieszało się trochę o niższy 
poziomie z powstania ,mianowawanych kumotersko przez d-ców z powstania.

troje raczej dob r e ,imprezy,pogadanki,odczyty,nawet inscenizacje.W marcu
w czasie bitwy powietrznej nad obozem alianci ostrzelali obóz z broni 

pokładowej ,18 r a n n y c h ,jedna zabita(wybiegła na próg izby chorychT l8 letnia) 
Niemcy zabrali ciężej ranne do szpitala w Erfu r c i e ,zabitą pozwolili całemu 
f zowi odprowadzić na najbliższy cmentarz,czwńkami,pod moją k o m endą,polską 
'.i-^rótce obóz zbombar dowali alianci,do cna,strat nie byłę>,bo po alarmi e , wypro­
wadzono nas w pole,nad ranem,z resztka wydobytych z pod zwabów desek rzeczy, 
wyprowadzono (50 kim.)do Blankenheimu(teren stałych obozów Bunddeutshmildel), 
tam 13 kwietnia 4 5 r o s w o b o d z i l i  nas Amerykanie,, "Kazik" wciągnęła zaimprowi­
zowaną polską flagę,na co przybiegła Niemka z pobliskiej f a rmy,prowadzonej 
przez ,tę hitlerowską organizację,i zaczęła ściągać f l a g ę ,naturalnie pod naszą 
presją,ustąpiła.W końcu kietnia już Amerykanie przewieźli nas do inego obozu 
fabryki"Yo" 2 ,w Burgu,Hessen-Nasau,koło Wetzlar.

7 maja( pojechałam do WiŁshemshaffen do ^en Maczkaiakurat dzień kapitulacji 
Niemiec)chdałam inspekcionować nasze szeregowe z n i ewoli,odbite przez 1 DjrWo 
Pancerną pod d-twem angielskim,były jeszcze w Oberlangen.Tam Jaga ■'Milewska 
była kmatką,Janina'Kiewlicz jej pomagała,Inka-Skoszkiewicz prowadziła kwater­
mistrzostwo ,Kazia Skoszkiewicz na Funkcji ,Nina-'Djcmecka, Zonia/Wasiutyńska ,ra­
zem z wsk. i powstania 1700,część z nich osiadła w Maczkowie,całkiem polskie 
osiedle,nazwane od nazwiska Maczka , trochę się u c z y m y , trochę na funkcjach’, 
część weszła do 2-go Balalionu p.sk„ część urwała się na studia do Francji, 
Belgi i ,Anglii,reszta została ■ zJagą i N i k ą /£iewlicz w Ośrodku Zapasowym w Han- 
Jje,pod dalszą opieką Dywizji Panc.Tam przywiozła Rysia/Trojanowska Halszkę 
■ r,r-> Gilewską, która objęta Komisję Weryf ikacyjną z Płoską/Janiną "Rakietą" r e f’ 
0ródraieścia W-wy,moja z w.s.k. b 0Pyrektorka Gimn.Kiewliczówny z Nowogrodzkiej} 
Zaczątki 2-go Batalionu prowadziła "Zbigniewa"/Skrzyńska,z Kazią/Skoszkiewicz 
Ja wróciłam do Burgu,w dwa dni późnie j /Gertzówna z vKarasiówną pii-eciały do Lo 

d y n u ,zostałam jako Komendantka całości,Merykanie z w o d z i l i  nam różne niewasty 
z wywiezionych na ro b o t y , a^o^cjące w A.Ko Stan obozu wachał się od 700-900 „
Tam doszlusowałł Halszka/Kulcz.ak ,.z więzieniaj/v_JRawiczu wywigzicma^jia .r_pbojry:_ 
z/Marleną zdaje się' instr .powiatowa z Toruńskiego. Jula Zadroźna;
Maruszka/Wisłocka,yzdobyła"na Niemcach samochód,służyła mi jako szoferka,jak 
musiałam jeździć do Frankfurtu n/Menem do Polskiej Misji Wojskowej,w sprawach 
obozu,ona zawiozła mnie do Paryża,jak dowiedziałam się oStefie/Frołowicz,że 
jest umierająca w szpitalu,przyjechałymy na drugi dzień po Jej śmierci,byłp- 
my na pogrzebie,pochowana z honorami wojskowemu,gen.Sawicki Kazimierz za£at- 
wi^ pluton honorowy żołnierzy francuskich,najwięcej się Nią opekował w czasie 
choroby z E l ą /Grossówną(odkomenderowana przezemnie do Misji Wojsk.w Paryżu,£ 
dla opieki nad naszymi niewiastami,korzystającymi ze swobody i wędrującymi po 
całej Europie)Ela w powstaniu była kierowniczką Centralki łączności przy A l 0 
Jerozolimskich/^-Marszałkowskiej z wyszkoleniem w„s»k. bodzielna.

słyszałam o Pnie Swobodziance,że wywieziona na roboty,s^otowała w fabryce

broni,potem miałam od Niej wiadomości z Insbrucku,opiekowała się obozem cy­
w i l n y m  , zna jąc niemiecki,była ogromną pomocą dla Polaków^podoimo jest w Ameryci
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We wrzeSniu obóz był prawie opróżniany z wyjechało dużo do II Korpusu,dtr(l 
nnęzWw w innych obozach,do Br.Spadochr.na funkcje,na pracę w cywilnych obozach 
...i wreszcie do kraju.Zostały te dla któryc^h. prowadziłyśmy szkołę jinałd matury. u0 

• We przeszłam Komisję pobor o w z  tymi', które juz od maja pra.coł
ły dla Dywizji pancernej^w^ rejonie okolic Meppen.Po zdaniu obozu opiece Dyrek­
torki gimnazjum,w Darmstacie^potem w Manheim)skąd większość wróciła do kraju 
- w r a z  z ich opiekunkę^tTieszkowskę (ze Zw. Ptrzeleckiego)która je zebrała po cyw: 
nych obozach i zgłosiła do Amerykanów że sę żołnierzami i proszą o przeniesieni 
do obozu wojskowego,było ich około łłOfona miała stopień porucznika z powstania, 

W październikufca objęłam 2-gi batalion psk, przy 1-szej Dywizji w Meppen.
Po roku oddałam batalion Halszce^Wasilewskiej ,motywujęc że proszę^g_ urlop^do 

męża we Francji -Lille, a właściwie chodziło mi o danie możnośći^¥alszce^S«
bo jako Kmd. Batalionu,mogła być ewakuowana do Angli,zgłosić się do po­

lskiego Korpusu forzeskolenia. i Rozmieszczenia wAnglii (robiła korespondencyjny 
kurs rysunków do reklam) -do kraju nie chciała wracać, a ja mogłam pojechać z 
obozem Zbornym Nr.3 w Lille do którego był przydzielony maż i miał prawo będ^c 
doradcę p r a w n y m , ;być ewakuowanym do Angli i przejąć przez P.K.PR.

Po przyjezdzie do Anglii byłam w kobiecym obozie P.K.P.i R. w Foxley Iiere-
fordshire,tam przeszłam kurs galanterii 
możnośó pracy w fabrykach obuwia,szyjąc 

;ie,,i emeryturę z której od

skórzanej (co dało ni nowy cywilny facł 
cholewki pantofli damskich i możność 

1966 roku korzystam. )Kiad. Obozu była Mjjr? rzymania
v. „.'Paleolog (lo.Kmd.Poiicji gofe* )by?am również jej zastępczynię^

Zdemobilizowana w roku 19^8. W  Londynie zorganizowałyśmy Koło b.żołnierzy 
Kobiet gdzie byłam w Radzie Koła aź do mego wyjazdu do Australii w I9?6r.

Gały czas czynna fó^A.K. yśz##- któremu przewodniczył Iranek=Osmecki,później
yftski s
kobiet otrzymuję stale

Bór-Komorowski,teraz gen.Pełc:
Australii,ale Komunikaty Koła. 
jak się źle dzieje np. teraz.

AS.Hr’! o*̂o
'̂ ■■'Janina ivaraś -utopiła 

Indie.
,/Wanda Gertz w Londynie 10.11,1958

—  M- 
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Zonia'Wasiutyńska b.dzieln i w niewoli,prowadziła w obozie szeregowych 
w Bergen pogadanki nirfiźne tematy,muzyki literatury,po oswobodzeniu

obozu ,wyjechała do Brukseli (Belgia) gdzie by£a docentką prof.fizyki

48 roku ,w szpitalu wojskowym w Penley w Anglii.

P o r .Halina-/Zapolska "Żaba" była we WZoszech(będzie wiedziała o funkcji

Rysia Trój. W obozie w Foxsley ,zaopiekowała się mną ,po moim przyjeździe

-pracowała w ewidencji w Komendzie obozu P.K.P.R. w Foxley,u mjr.Paleo-

'1/ log.Po demobilizacji 1948 roku wyszła za mąż i umarła w Anglii w 1954r0 
„ Obsada batalionu w Meppen -Niemcy ;1945^46,47 demobilizacja 

"Zbigniewa Skrzyńska por. do czasu Komisji Poborowej(sierpień 1946)

"Rysia"Szymkiewicz-Drzymulska-9.45 do 10.10. 1946r.

Halszka Wasilewska 10o46 do demobilizacji maj? 1947r.

jako kolejne Komendatki 2-go Bataljonu 1-szej Dywizji Pancernej „Niemcy. 

Kazimiera Skoszkiewicz (zastępczyni)cały czas.

Komtk. 1-szej kompamml przy Sztabie Specj ilnym; opteka nad obozami cywiln. 

Aniela-ZGorczyczkiewicz -Heinrich ,łączniczka do G-rodna ,sz'frantka Obsza­

ru W-wy,po powstaniu z Pruszkowa wzięta na roboty do N i e m i e c ,pracowała 

w obozie cywilnym jako sanitariuszka  ̂ odnaleziona przez Rysie Trojanowską) 

Jako kmdtka.1-szej kompanii dawała obsadę do obozów cywilnych:sanitarny 

kancelaryjną,magazynierki,świetliczarki i t .p.Pracowała b.dobrze„

Po preeniesieniu do Ontario w Anglii -zastępczyni Kwatermistrza obozu 

Kobiet p. S o k . do czasu rozładowania obozu;osiadła w Londynie z mężem, 

czynna w Stow.Polsk.Kombat.;w 1957 roku wyjechała do A m eryki,pracowała 

w Stow.P.Komb.Umarła 22 kwietnia 1960 roku w Milwaukee,Visconsin,Ameryka. 

Komtk.2-ej kompanii,przy Sztabie Opieki nad żołnierzem .Kazimiera/Skosz- 

kiewicz -różne prace dorywcze,szkolenie w w osko0bwód Wola zast.kom.Obwo­

du,ale powiązana na sabotarz,dywersję pracowała z Dr o Zofią,Mirą Olszewską 

W niewoli niem.w Oberla^gen,kmdtka komp. W batalionie zasto Kmdtki Bata­

lionu 2-go i Kmdtka Kompanii 2-ej świetliczarek,kantyniarek przy jednos- 

kach 1-ej Dyww Panc.obesłała 3 kursy świetliczarek Ośrodka Zapapasego - 

Wyszkoleniowego.Pracowała b <,dobrze.
3 - cia kompania obsadzona przez Akaczkę z zespłów sanitarnych "Haliny" 

przydziały do Szefa Sanitarnego Dyw.Panc. szpitale wojkowe,izby chorych., 

yMonika"Jeżewska

Siostra tej ostatniej Marta Jeżewska z konspiracji przydziału nie pa-
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miętam,była kmdką Plutonu Żandarmek jokoło 40 przydzielone do Szefa żand. 
dyżury,razem z patrolami męskimi,na dworcach, przy posterunkach źand0pomoc 
w pracach kancelaryjnych i t„pPrzesz£y kurs specjalny żandarmErii Dywizji. 
Irena Małachowska zA.K. Kmdtką Plutonu Łączności przy Szefostwie Łączności 
przeważnie praca kancelaryjni,obsługa centralek telefonicznychu

Inka Skoszkiewicz,ref.adm. w y s z k o  z konspiradji,0bóz jeniecki -kwatermistrz 
Komendantka Ośrodka Zapasowego (bez przydziału przejśiowo,lub szkolące się) 
Szkoleni eg pr z eprowadziła 3 kursy świetliczarek-oświatowe ,jeden łącznoś­
ci , 1 administracji -krawiecki jako przygotowanie do życia cywilnego„Wszyst­
kie prowadzone metodami wojskowemi.Pracowała pierwszorzędnie.

Hanka Kwiatkowska (z naszego Ośrodka na Okopowej,zlnką Skoszk.)przeszła kurs 
kierowców samochodowych w Dywizji Panc.Była szoferką Batalionu,do dyspozycji 
KomendyyBatalionu,po demobilizacji osiedliła się w Londynie,wyszła za mąż.

sz r dłuższy czas Z Kazi4 i Inką Skoszkiewicz„Kazia z mężem i córką 
przeniosła się do Ameryki,Inka pracowała jako nauczycielka robót rocznych 
w szkole dla polek (gimnazjum ogólno-kszta^cące) obecnie to samo w interna­
towych szkołach w Anglii.(angielskich)

Jaga Milewska była Komendantką Ośrodka zapasowego dla tych,które nie mogły

wejść do Batalionu,ale do rozładowania były pod opieką Dywizji Panc.
Z nią była Nika Kiewlicz (jej zsśt.) Janina Płoska "Rakieta" z kospiracji 
ref' Obwodu Śródmieście, j est w Londynie pisze historię A.K. kobiet ■} jako 
anex do "Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie i tomu A.K. który pracę ko­
biet uj^ł niemal w jednym zdaniu.

W tym Ośrodku była również Halszka Wasilewska,po ściągnięciu jej przez 
Rysi«$ Tr o janowską 5feRaveBsbrtick, przed objęciem Batalionu.Kier owała Komisją 
Weryfikacyjną , przekazała paptery do Komisji Weryf. w Londynie.

W Londynie spotkałam Marysię^Podhorską przeszła przez Ravensbrttck,nie udsi 
dzielała s i ę ,mieszkała jakiś czas w Domu Ohotniczki w Londynie,po jego zlik­
widowaniu prywatnie,w bardzo ciężkich warunkach i psychibznych i material­
nych,nie udzielała się,raz widziałam ją bardzo krótko w Koleco.żłnierzy kobiet

Krysię'/illukiewicz-Pęską spotkałam w Niemczech razem z Lilką'Korzeniowską 
obie pewiaczki.Lilka była w 1-ym Batalionie w Szkocji,do Meppen przyjecha­
ła na komsbsję Poborową ,jako jeg członek, zda j e mi się wyjechała do Kanady. 
Krysia pracowała w Ognisku gpolskim w Londynie,jako recepcionistka0

®ada"-Irena  ̂ Czarnowska współpracowała z Kazikiem Ger tz w niewoli niem.potym

ftyła Komendatką odkomenderowanych do Brygady Spadochronowej Quackenbrtlck ’ , 
po demobilizacji znowu z Kazikiem w Londynie. W każdym razie lojinie?^nami.

W.Paryżu Inka/Tuwanówna niewiem czy pewiaczka ale bardzo nasza(archeolog)
W1 ,że "Kazik" jej bardzo pomagała finansowo,jak była chora,umarła w Pary­
żu,chyba 1955 rok.Nie pamiętam pseudo,ale pewne że zK.G. może z H.K'ą.

Przypuszczam że Rysra- pańrą~zorlentowała w organizacji włoskiej,pewnie

mówiła dobrze o Bronee/Wysłouch(Zw.Strz.weLwowi^),ja słyszałam o niej nie

najlepiej,ale raczej od mężczyzn,dla niektórych bardzo sroga,dla innych 
mających protekcję "panów",bardzo pobłażliwa,idąca im bardzo na rękę.

Maria/Leśniak w/g mnie bez ideologji i to co zrobiła to dla własnej 
ambicji osobistej ,swego rodzaju kariera.Przy pierwszym ze mną spotkaniu 
bardzo się tłumaczyła , że nie mogła wiele zrobić,że nie mogło być tak
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jak u nas, a niewiele wiedziała jak to było u nas.Nie mogła b o "panowie" 

bo Anglicy,bo Polacy,oczywiście przyznaję,że łatwo nie było "gór/^się żarła" 

intrygi,siuchty,protekcje,zwalczania personalne i t.p.Ponieważ ja się do 

żłobu nie pchałam, ukończyłam kurs "galanterii skórzane j/'razem z Miną. Dymec- 

k ą fto tylko mi przygida^a "no teraz Pani będzie mi "buty szyła" tymczasem

ona "buty szyła"WandzieG. Dzięki Rysi,jako jej ówczesnej"personalnej" moje 
sprawy załatwiała przyzwoicie,zresztą, o żadne przysługi nie prosiłam,chyba 
urlop "ze względów osobistych",żeby Halszkę wstawić do Batalionu,to pewnie 
już Rysia poparła,może się m y l ę ."Kazik miała rację,że jej niecierpiałal... 
Czarować to potrafi,teraz podlizuje się Andersowi sprowadziła Ko£o P 0S„K. 
na manowce^legalizmu,nikogo z Rzędu na uroczystościach "poświęcenia sztan­
daru"?,, S .K. " nie zaprosiła(albo wiedząc że nikt nie przyjdzie bo robiła pod 
protektoratem Andersa,który listem do Prezydenta 4 sierpnia^ftdmówił posłu­

szeństwa konstytucyjnym władzom 1954 rok.Rozbicie trwa0"Kazik" robiła pierw- 

fczędną robotę,całą duszą byłam z Nią. Rysia była prawdziwą pewiaczką ,bar-

o koleżeńska,poświęcała moc czasu,pieniędzy,żeby pomóc ,długi czas byłyśmy 

j.-azemj\ale i Wysłouchowa i Leśniakowa to dla Niej "autorytety^dla mnie nie do­

rosły ani rozumem,ani ideologią: "Mirze'!.Obie te "wielkości"pozostawiały dużo 

do życzenia w naszym ujęciu"pojęcia o służbie"„Nina Dymecka może właściwiej

oceniała,ja dużo szczegółów znałam 00 Haliny Zapolskiej,od oficerów żandarmerii 
od sędziego pp^Zubczewskiego od innego prokuratora- z Włoskich czasów.

Nikt nie jest bez błędów ,ale niestety nie było odpowiedniejszych kobiet

które umiałyby i w takich warunkach postawić na właściwej platformie,zanadto

szły na kompromis z angielskiego punktu widzenia.W ATS1, skutkowały tylko kary
[ (Ą. 2 CrtrJ&J C

pieniężne,u naszych było inne"morale"v'Pamięta Pani może moją opinię o W.Sik..

taki sam mnijwięcej jest W.A. inni niż był naaz "Micha£" (umarł w Afryce).
W tym bagienku trudno coś zrobić pozytywnego,bez pieniędzy,t y l e ,że protes­

tuje. się,gdzie można ,groch o ścianę, głupoty ludzkiej,ambicyjek,tylko złu­

dzenia "władzy",na efekt,dużo szumu,patetycznych słów......
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l MARIA DRZYMULSKA
ORGANIZACJA 

POMOCNICZEJ SŁUŻBY KOBIET W P.S.l.
W ANGLII

Wyciągi z Dziennika Rozkazów Naczelnego Wodza i Ministra Obrony Narodowej 
Nr.8 z dnia 230XII.1942, dotyczące warunków zaciągu i powołania do Bomocniczej 
Służby Kobiet w Polskich Sidłach Zbrojnych:

par:3.— Ochotniczki zgłaszające si<^ do p.s.k. rausza posiadać obywatelstwo
polskie, wiek od ukończonych lat 18 do ukonczonych lat 45, niekaral­
ność, zdolność fizyczną i umysłową do pełnienia służby wojskowej 
stwierdzoną^ przez Konsularne Komisje Poborowe, 

par.4.- Wnoszą pisemne podania do Konsulatu R.P. wymieniajac w jakiej służbie
i w jakim dziale chcą pracowac. Do^ączyc: życiorys, świadectwo doty­
czące fachowych wiadomości, lub zajmowanych stanowisk, zezwolenie ro­

dziców, opiekunów, jeśli niema ukonczonych lat 21, metryką urodzenia, poświad 
czenie obywatelstwa polskiego.

Zakwalifikowana przez Konsulat ochotniczka staje jako odpowiadająca warunkom 
na Konsul arno^ Komis j«^ Poborową.
par.10- W razie uznania za zdolną^ do pełhienia służby w P.S.K. ochotniczka 

podpisuje zobowiązanie do służby:
Z o b o w i ą z a n i e  

Pragną słuźyc Polsce całym życiem i chcąc stanąć w szeregach 
Pomocniczej Służby Kobiet w Polskich Siłach Zbrojnych, zobowiązują si 
do odbycia pomocniczej S/łużby wojskowej w myśl art.102 ust. 2 Ustawy 
z dnia 9 kwietnia 1938r0 o powszechnym obowiązku wojskowym (DzoU.R.P. 
25 pozo220).

Rownoczes^nie stwierdzam, że znane mi są przepisy ustawy o powsze­
chnym obowiązku wojskowym, dotyczące pomocniczej służby wojskowej, tu 
dziez rozporządzenia wykonawcze do tej ustawy, oraz rozporządzenia^. 
Ministra Obrony Narodowej z dnia 14.X I I . 1942r.o zacif^u ochotniczym 
kobiet do pomocniczej służby w Polskich Siłach Zbrojnych.

dnia........ r.. .. Nazwisko i imi^ ochotniczki

S ł u ż b y  w P.W.S.K.

Pomocnicza Wojskowa Służba Kobiet - w skrócie P.W.S.K.
Pomocnicza Morska Służba Kobiet - " P.M.S.K.
Pomocnicza Lotnicza Służba Kobiet - " P.L.S.K.

Pozatem istnieje Wojskowy Korpus SioV.tr Służby Zdrowia.

Pomocnicza S-Kiżba Wojekowa Kobiet posiada działbyś
1._ Służba Zdrowia - sanitariuszki i siostry stanowiące Wojskowy Korpus Sł.Zdrowia 

wykształcenie minimum 6 klas gimnazjalnych i przeszkolenie fachowe.

2.- Służba Administracyjno - Gospodarcza: urzędniczki wojskowe, maszynistki, kre­
ślarki itp. wykształcenie nuu.6 klas gimn. i znajomość^ pracy biurowej.

3.- Służba techniczna :
Łfącznośc: wykształcenie mm.6 klas gimnazjalnych i wyszkolenie na wojskowym 

kursie radio-telegrafisfcfck okołb 9 miesięcy.
Transportowa: Wykształcenie 4 klasy gimn. lub szkoła powszechna, specjalne 

badania lekarskie i testy, kurs szoferski okołó 4 mies.
4.— Slu źba ku1tu raino-o świ atowa:
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S w i e tlić % a r k j. - wykształcenie minimum średnie , kurs pracy świetlicowej i 
ptaktyka w świetlicach.

Kantyniarki - niższy poziom wykształcenia (szko/a powszechna) i odpowiednie 
kwalifikacje osobiste.

Ochotniczkom przysługuje prawo wyboru służby i działu pracy według posiada­
nych umiejętneaci i zapotrzebowań służb.

Do mianowania oficerem wymagane jest odpowiednie przeszkolenie, kwalifikacje 
moralne i wykształcenie minimum średnie. Mianowanie podoficerów zależne jest od 
zapotrzebowrania, Wymagania jest nienaganna opinia, min. szkoła powszechna i kurs 
podoficerski.

Oficerów P.W.S.K. mianuje sie na podstawie Arts 4 i 5 Dekretu Prezydenta R.P. 
z dnia 30.9.1944ro

Ochotniczki P.W.S.K. posiadające wyższe wykształcenie i pracujące w  wojsku 
w zakresie swego wykształcenia w/g specjalności mogą bytT zwolnione od wymogu 
przeszkolenia oficerskiego P.W.S.K. przez Min.Obr.Nar* na wniosek Komendantki Gł',

Sprawy personalne i dyscyplinarne naleza^ do Iidtek p.w.s.k. Pod wzglądem 
służby w jednostce wojskowej podlegają przełożonemu danej jednostki wojskowej *
W czasie wojny mogą byc oficerowie kontraktowani w/g przydatności. Zakontrakto­
wanie następuje na wniosek K— dtki Głównej P.W.S.K. Rozwiązanie umowy następuję 
po 3-miesi^cznym wymówieniu.

Początkowy akcje werbunkową do słróżby wojskowej prowadziła córka gen.W.Sikor­
skiego, po jej tragicznej śmierci objęła t^ pracę Maria Lesfniakowa, zakontraktowo- 
n a  w stopniu ppłk. Współpracowała z A.T.S.

Rekrutacja obejmowała teren Anglii, Szkocji, Francji, Włoch, Niemiec i ZSSR.

Wszystkie kursy przeszkoleniowe oficerskie, podoficerskie, do służb w  Kp^pu- 
sie Sióstr Sł.Zdrowia, Marynarskiej, Lotniczej (naziemnej) odbywały się w Anglii 
lub Szkocji w  ramach brytyjskich : ATS, WREN j WAFF#

0 pracy w  1-szym batalionie kobiet na terenie Anglii nie wiem nic. 0 pracy 
w 2-gim batalionie kobiet zorganizowanym na terenie Niemiec po oswobodzeniu obozów 
oficerskiego i szeregowych, bodących w niewoli niemieckiej, pisałam w  artykule 
do "Wiadomości Polskich" 1808.1968.«

Żołnierz 1-szęj Dywizji Pancernej przez Holandię, Belgię, Francję i Niemcy 
wierząc że niesie wyzwolenie Polsce, m i a ł  tylko jedn^ radowe', że przyniósł" wolność 
Polkoro i Polakom, wyzwalajac ich dziesiątki tyaięcy z obozów jenieckisch, koncen­
tracyjnych i pracy przymusowej. Zapisał' sięa w historii europejskiej, po raz pierw­
szy o Ic u p o w  a ł  ziemie niemieckie. Stanął w Wilhelms- Haven jako zwycięsca. 
Przez 2 lata okupując czę^£ ziemi niemieckiej 1-sza Dywizja Pancerna drvl'a Polakom 
opieką i pomoc, jak mog^a najlepszą.

Stworzenie 2-go Batalionu P.W.S.K. na terenie Niemiec dało Polkom walczijcym 
w konspiracji i powstaniu warszawskim moźno^d' pełnienia służby wojskowej normalnej 
do której przygotowywały się przed wojną^ i w czasie konspiracji. Niestety nie na 
ziemi Polskiej przeszukamy do trzeciej fazy odtwarzania Polskich Sił' Zbrojnych.
Po demobilizacji cz^.4Ó wróciła do kraju jako \J.«prile", czes"cf, jako protest polity­
czny pozostała na wygnaniu i tuła się po całym /wiecie.

Opracowane pierwsze tomy "Polskie Siły Zbrojne" nie uwzględniły prawie zu­
pa ł-fi i e udziału kobiet w Ii-ej wpjnie kwiatowej. Powstała Komisja Historyczno - 

Dokumentarna pray Kole b. żołnierzy kobiet w Londynie, wspóDtyracu japa z-et. Studium
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Pokumentarna przy Kole b. żołnierzy kobiet -nr Londgtnię, wspo-łpracująca ze Studium 
"Polski Podziemnej", 11,Leopold iload, London,W.5, England, która za"odwrożone 
sumy -włoskie" pragnie wydać ANEKS względnie osobne wydawnictwo p.Ts "Służba Woj­
skowa Kobiet w II—ej wojnie ś w i a t o w e j j  — jeżeli wyjdzie ANEKS to do III—go 
tomu "Armia Krajowa". rNa co pienT^dzy nie mamy.)

3

C z ^ c  materiału, dotyczącego mojej pracy w  konspiracji i powstaniu posiałam 
do Londynu. Jest to tylko odcinek Okręgu Warszawa, dotyczący W.S.K. - Wojskowej 
Służby Kobiet. Tak była nazwana nasza służba w kraju; poza krajem zwana była 
Pomocnicza Służbą, Kobiet. W  Polsce miałyśmy kadry instruktorek przeszkolonych
i pe/fni/yimy służby żo/łnierską^ narówni z żołnierzami Polski Walczącej, zaprzysię­
żone a nie składające deklaracji. Jest to duże rozróżnienie. Nie byłyśmy na 
"tykach armii" a na7 "froncieS , jednakowo zagrożone i narażone w każdej chwili,
W  Armii Krajowej pełniłyśmy służby we wszystkich komórkach i na wszystkich szcze­
blach od plutonów do Dowództwa Armii. Od 5-cio osobowych komórek szkoleniowych 
do całych zespołuw: sekcji, plutonów, kompanii i batalionów.

Mówię tu o komórkach dywersyjnych, sabotażowych (mały i duży sabotaż), 
zespołach saperek, kanalarek itp. W  okresie konspiracji sirużba łączności wewnętrz­
nej w Kraju i zemnętrznej na Węgry, do Kijowa, Lwowa, Berlina i części Polski 
całkowicie w/ączonej do Hzeszy Niemieckiej była obsługiwana prawie przez same 
kobiety; liczyła dziesiątki w Komendzie Głównej, a setki w całym Kraju. ^

W oddziąłaeh leśnych unikało się udziaFu kobiet ale i tam były w nwielkich 
zespołach od kilku do lG-tu. Były takie, które z oddziałami męskimi przesz-Jy 
przez Slf^sk Opolski, X u z y c e , Sudety, Morawy i Czechy; uderzając na tyj^y niemie­
ckie spotkały się z Ill-cią^ Armiąs gen.Pattona (amerykańska).

Dla orientacji podają wykaz ochotniczek zorganizowanych w  5-tkach w  Okręgu 
Warszawa :

Obwód: przeszkolenie ogólno wojskowe -łamane przez specjalizacje:
sanitarne: -ł^c znos"c i : administr: oświatowe: W.S.O.P.wart

/ y s t
I Śródmieście 964/416 57/138 360 195 316 137

II* Żoliborz 179/ 88 61/ 31 89 88 25

III Wola 132/ 45 33/ 11 45 45 -
IV 0 chota^ 258/ 63 47/ 17 76 63 7

V Mokotów 260/109 58/34 152 109 1
VI Praga 707/ 48 152/ 11 48 118 52

VII Powiat W-wy 1526/ - 421/ 2 333 i m st
Brzeg pr. 158/ 8 44/ - - m

Hyjfy łączone ewidencyjnie w  plutony, kompanie i bataliony, chociaż w  rozsypce. 
Zależnie od stanu ilościowego miąły kadrę odpowiedzialnych instruktorek. K— da 
Okręgu miała kadrę^ około 38 instruktorek a Sztab składał' się z zastępczyni,
5-ciu referentek służb i 8 komendantek Obwodow.

W.S.O.P. oznacza służbę ochrony powstania, poza wartowniczkami, przeszkalane- 
mi w znajomo/ci broni i służby wartowniczej do tej s>tuźby zaliczało się raczej 
starsze wiekiem sasi ochotniczki.

Natomiast w głuzbach poza granicami Kraju notujemy na tysiące w,le w nieco 
innych służbach jak w II Kotpusie: transportowa,kantyny po1owe,szkolnictwo i 

teatr w wojsku; w Anglii zaś pomocnicza służba w lotnictwie i marynarce (na ziemi)
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Z.S.S.R., ŚRODKOWY WSCHÓD, WŁOCHY - 2-GI KORPUS.

Po umowie Sikorski—Majski, (na skutek aranestji ,/do Wojskowej Misji Polskiej 
w  Moskwie zgłosiło, się, wypuszczona z więzienia sowieckiego WPadysłliwa Piechowska., 
Była to pewiaczka po Instruktorskim Kursie Organizacji Przysposobienia Wojskowego 
Kobieto Jej relacje otworzyły zagadnienie kobiet, aresztowanych, więzionych i 
zsy/2anych do Rosji ze Lwowa i całych kresów wschodnich. Umowa wojskowa z Sowietami 
nie przewidywana powo/ania do wojska kobiet. Możliwość interpretacji umowy o rekru­
tacji do wojska polskiego obejmująca "obywateli polskich" oraz przykład kobiet w 
jednostkach wojska sowieckiego - dała podstawę do właczenia kobiet do s2użb pomo­
cniczych polskiego wojska.

Wielki szacunek i ślepe posłuszeństwo wobec władzy lub pisma urzędowego u 
sowieciarzy dawały szanse podciągniętą i kobiet. Ujecie w pismach wzywających wszy­
stkich obywateli polskich "mężczyzn i kobiet", często z dopiskiem: "z rodziny" do 
tworzącego się wojska polskiego wystarczyło, by zgłaszało się tysiq.ce kobiet i 
dzieci wynędzniałych, obdartych, ostatnim wysiłkiem docierających do obozów zbor­
nych polskiego wojska.

We wszystkich oddziałach wojskowych powstawała "Pomocnicza słiiżba kobiet”; 
określono jej zakres, prawa i obowiązki* Przedewszystkiem do ałiiźby sanitarnej, 
wyżywienia i opieki nad dziećmi.

Dowiadujac się od przybyłych k ^ ^ i  gdzie był' widziany, podejmowano starania 
personalne o różne osoby. Tak,np*{lziajfcacżkę przedwojenny Związku Strzeleckiego 
poBronisławę Wy słuchową, pdzniejszą Inspektorkę SJTużby Kobiet w  2—giin Korpusie 
we Włoszech.

I - S Z  u ż b a z d r o w i a .
Stan zdrowotny był/ przeraźliwy. Na północy powstawały najprymitywniejsze 

szpitale w  rejonie Guzar, Kermine i Tocka - największe siedliska tyfusu plamiste­
go. Tam nowo-kreowane sanitariuszki miąły pełne r^ce roboty. Napływ chorych ciągle 
trwął^. Przez jeden tylko szpital w Dzałfal-Abad przeszyło 25 tysięcy chorych. Choro 
woły i umiero^ły również sanitariuszki.

Nie wystarczały same chęci, dobra wola i wytężona praea; trzeba było ze zgła­
szających się^ kobiet tworzyć zespęły dla przeszkolenia ich przynajmniej w minimal­
nym zakresie służby zdrowia. Kursy odbywał^ się w  m.p. Sztabu (Buziyfiik, Jangi-Jul) 
we Wrewsku i wszędzie w  Dywizjach. Potworna awitaminoza, niegojr^ce się rany, czer­
wonka i inne schorzenia wymagały opieki wykwalifikowanych i umiejętności stosowa­
nia lekarstw. Sanitariuszki obsługiwały nietylko źo/nierzy ale i ludność cywilno,! 
starców, kobiety i dzieci zapadające masowo na grypę, szkarlatyną^itp.

Po otrzymaniu rozkazu przerzucenia naszego wojska do Iranu sanitariuszki 
roztoczyły opiekę nad stłoczonymi na p o k ł a d z i e  chorymi, rozdzielając wymierzone 
porcje wody i konserw.

Iran zapoczątkował nowy rozdział” Służby Zdrowia. Szpital P.C„K. , wyposażony 
w  bieżącą^ wodę, sprzęt i leko.rstwa przyjmował'"pacjentów - żołnierzy i szybciej 
powracął im zdrowie. Gorzej było z ludnością cywilna^ Sanitariuszki musiąły roz­
poczynać pracę od oczyszczenia terenu z kamieni dla postawienia namiotu i zdoby­
wania puszek po konserwach na menażki dla chorych.

Następny etap to Egipt, który wcześniej rozpoczął i pozna)/ pracę kobiet, bo­
wiem w okresie walk o Tobruk i Gazellę pracowały tam jrolki w szpitalach angielskich.

Wyjazd na teren europejski przereorganizowął Służby Zdrowia na wzór angielski. 

W okresie walk o Monte Cassino trzeba było organizować szpitale przyfrontowe i 

przerzutowe punkty opatrunkowe. Niewiasty, osłabione atakami malarii, pracowały 
nieraz po 36 godzin bez zmiany. Rannych nosili lekarze, siostry, personel admini­
stracyjny i gospodarczy,.
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✓ ✓ u
Siostry musiały nabywać nowe wiadomości: robienie zastrzyków, transfuzje 

krwi, dawanie narkozy, asystowanie przy operacjach, obsługa narządzi itp, Penici- 
lina ratowała życie ale opieka i, ofiarność naszych kobiet przyczynili si<^ nieraz 
do lżejszego zniesienia cierpień amputacji czy wyjęcia z szoków doznanych w piekle 
walki.

II - S /  u ż b a kulturalno-oświatowa o ij  ,
Drugf^ sjftiżbą^ jakc^ życie nasuwa/o tym, które jakmązczyzni wyszły "z domu 

niwoli", by,!'a służba kulturalno-oświatowa dla tych zdrowszych a wynędzniałych, 
żyjących niemal w zwierzęcych warunkach — Po laków. Zacząwszy od dzieci, ucz^c je 
czytać i pisać", musiały rozszerzyć tę naukę na dorosłych, a przynajmniej nawrotami 
do tradycji polskich wskrzeszać obumarłych duchowo. Organizowanie pogadanek o tem 
co sic^ dzieje w swiecie, jasełka, kolędy itp. w y d o s t a w a j  z bierności i apatjio 
Było to jakby przygotowanie do sJtfizby wojskowej. Tworzył^ się^ więc 4—5 osobowe 
zespojty s*Tfetliczarek. Mróz dochodził' nieraz do 60 stopni. Małe nie ogrzane salki, f 
czy nawet tylko namioty stawał^ przytuliskiem dla żywotniejszych. łiałnierz 
po kwiczeniach z kawałkiem drewna zamiast katabinu, często wolał wrócic do namio­
tu jako tako ogrzanego niż do izby świetlicowej. Często* więc same swietliczarki 
musiaJfy cały program tradycyjnych uroczystości wypeJKnic sobą* recytacją, insceni­
z a c j ą  humorem by cho<£ tych garnących się do wspólnoty czerni rozerwacj rozbawić, 
zainteresować, czy dac przeżycie podnoszące na duchu i w  ten sposfcb oźywic wiarę 
we własne siły i ochoto do życia. Stopniowo w miaręj powrotu sił'' fizycznych żoł­
nierze dopączali ze swoim prHgK3JHEBX repertuarem, probowali własnych sił' i humoru 
by rozweselić czas innym.

Kiedy warunki poprawiał^ sig, świetlice nabierał^ przytulnos^cis firaneczki, 
kwiatki, rysuneczki domorosłych artystów no i kantyny, gdzie można było napie 
sie czegoś ciepłego lub też zimnego jak na pustyni czy w ąloncu Uzbekistanu.

Świetliczarki korzystały z pomocy inteligentniejszych żołnierzy, przygoto­
wywały programy wieczornic świetlicowych i objeżdżały z niemi poszczególne oddzia­
ł y  w zespołach 10 - 15-o osobowych. Objazdy te były niedednokrotnie niezwykle 
męczące zisrłaszcza przy nagminnie dokuczających atakach malarii. Swietliczarka 
nieraz tańczyła czy deklamowała przy 38 stopniach gorączki.

Na miejscach postojów kantyny czy sklepiki czynne były w  godzinach przedpo­
łudniowych , świetlice łącznie z kantynami w godzinach wieczornych. W międzyczasie 
zakupy prowiantów i przygotowywanie nowych programow wypełniało czas po brzegi.

W związku z reorganizacja armii na modł^ angielska^ po przyjesdzie do 'IStłocb 
nastąpiła nowa zmiana* przybyły biblioteki ruchome, kompania kantyn i rozdział" 
NAFFI.

Zdarzyło się że jeden zespół' pracował* przez 3 tygodnie na G.P.O. w  Aqua- 
fondata pod ogniem artylerii niemieckiej. Na tak wysuniętych punktach kantyniarki 
nieraz przyjmowały cały napływ rannych, bo sanitariuszek brakowął£.

Kiedy Korpus posuwał si^ w strony Bolonii kantyniarki jechały za niemi orga­
nizując wypiek ciastek od 4 do 7000, przyczepiając si^ do rożnych p i ekarni, <lovo- 
źac jarzyny i owoce do racji żywnościowych.

0 ile swietliczarki musiały przejść^ pewne przeszkolenie z zakresu psychologi 
socjologii i organizacji wojska o tyle kantyniarki mog,ły polegać na własnym kobie­
cym zmyśle gospodarczym i przedsiębiorczości.

W ostatnik okrp^ie na terenie 2-go Korpusu było 13 kantyn. Kiedy aaopatrze- 
nie wydłużali® się na kilkadziesiąt mil; zadanie ich bypo nie lada jakie. Czasem 
były kantynami^zaopatrujacjsmi w pieczywo, ciastka, papierosy, przybory toaletowe 

czasem świetlicami, domami żołnierza.
/

D a l e k a  była droga od pierwszych świetlic w ZSSR do kantyny polowej, rucho­
mego wozu jadącego za wojskiem w ci^g^ym ruchu, z miejscami dłuższych postojaw 
z możliwością rozrywki dla rekonwalescentów i wypoczywających zo/nierzy.
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III — S ł u ż b a  X, ą  c z n o ś c i
"Dobra .1 ącznońc to połowa zwycięstwa — zła -łączność to klęska".

Ta s-łużba tez miała początki swoje w ZSSE.^Garakter raczej dorywczy. Zgłaszały 
się do niej radiotelegrafistki, dawne telefonistki z poczty czy fcradioamatorkio 
Zaczęło się w początku listopada 1941 roku w Baonie Kączności od 2-ch telefoni­
stek i jednej radiotelegrafistki.

Dążność dowództwa do zastąpienia pracy mężczyzn pracą kobiet, poszła na rękę 
amatorkom tej służby. Przeprowadzono egzaminy wstępne i zorganizowano kilka kursów 
przy oddziałach .lfj.czno.4ci. Właściwe szkolenie miało miejsce dopiero na Środkowym 
Wschodzie. W lipcu 1942 roku powstaje w Palestynie kurs telefonistek w  Rehowoth*
24 ochotniczki. W listopadzie w Qisil—Ribat w Iraku powstaje Icurs baczności na 
"wielką skale", zgłuszą sie 80 ochotniczek. Tworzą, trzy grupys telefonistki\ 
telegrafistki i radiotelegrafistki. Fachowi instruktorzy, doskonały sprzęt angiel­
ski j wychodzenia, z założenia, że nie ilość ale jakość wyszkolonych ma znaczenie — 
dało doskonałą obsadę przy Baonie „Łączności 2-go ICorpusu.^Hixa:s:xitEzaKMirix±QiSxKX 
StajittK3CxS*!SK3a£*KXKiSK'!Kx|E Już we wrześniu 1943 r. pluton kobiecy Etapowego Baonu 
Łączności wziął udział'w działaniach wojennych 2-go Korpusu. Dołączyły ochotnicz­
ki po kursach szyfrantek i radia, które odgrywało największą role, przy niemołli—  
wosci innych śroukow przekazu.

Jcuszcze po działaniach wojennych nie ustawały w pracy - organizowały 
kursy doks ztałc aj ące9

Niektóre radiostacje znajdowąły się w bezpośrednim zasięgu ognia npl.,prze­
szły swój chrzest bojowy - aparaty ira poniszczono, ale strat w ludziach nie byłoo 
Praca ta niezwykle wyczerpująca, wymagająca ciągłej uwagi, odpowiedzialności za , 
dokładność, praca mało efektowna i żmudna, w  małych zespołach, z obowiązkiem 
milczenia i zachowania tajemnicy - nie była łatwa a i tej pracy dały radę, służyły, 
jeszcze długo przy telefonach i jako instruktorki przy szkoleniu Junaków.

IV - S 1' u ż b a t r a n s p o r t o w a ,
W październiku 1942 roku ustalono na odprawie w Teheranie utworzenie 

Kompanii Transportowej z ochotniczek P.S»K. Zarządzono 3—miesięczny kurs kierow­
ców przy Kolumnie Samochodowej Oficera, do Zleceń D-cy Armii. Kurs ukończyło 
pomyślnie 30 uczestniczek. Kurs obejmował 6-o tygodniowe przygotowanie teorety­
czne i 6 tygodni jazdy popaczonej z prasa w  warsztatach,,

Przeszkolone ochotniczki stanowiły później kadrę instruktorska drugiego 
kursu, trzykrotnie liczniejszego.

Na terenie Iraku powstały nastepne dwie kompanie szkolone w  Palestynie<> 
Samodzielna Kompania otrzymana przydział do Bazy i Etapów. Część’ ochotniczek do­
kształcała się w dziedzinie znajomości technicznej wozow, inne w jcździe tereno­
wej o Szczególnie trudno było prowadzić wozy po szosie śliskiej od ropy naftowej 
gdy deszcz zalewał'" świece poprzez nieszczelne maski "starych gratow"0 14— go marca 
1943 roku I grupa otrzymął'a prawo jazdy. Otrzymały wozy V kategorji. Potrafiły 
tak dbać o woz że bywało na preeglądach, że ich wozom podnoszono kategorie 
do III-ej i II-ej .

Od 1 sierpnia 1943 r.kompanie otrzymały ramy organizacyjny na wzor angiel­
skich kompanii RASC-Uo Stanowiska dowódców kompanii dublowano (mężczyznami - dla 
pewności). Obok wykonywanych czynności doszkalały one nowe ochotniczki do uzupeł­
nienia braków etatu. 19-cie uczyło się na pomocników mechaników.

W październiku tegoż roku wzięły udział w cwiczeniach 2— go Korpusu dowozie 
zywnosc, benzynę i amunicję. Ochotniczki miały przeszkolcniesogólno-wojskower^sfa 

przeszkolenia b o j o w e g o  i strzelania. NaogoKpowierzano im pewne trasy np: El-Mug- 

har,Rafah,Gaza,Jerozolima,Nazaret,Kair,Port-Said. Ogółem otrzymałjr 145 wozow, 
na których praeowały w Palestynie i Egipcie do kwietnia 1944 roku. Wozy te przebył-}
1 milion 768 tysięcy 978 mil.
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25 stycznia 1944 r. uznano kompanie i ich obsada za dostatecznie samodzielne do 
wykonywania zadań bez współudziału mężczyzn. 4—go maja 1944 r. Samodzielna Kompa­
nia wyjechała do Wioch. Tu odbywały trasę z "żywym ładunkiem" od San-Domenico 
do Campobasso. Były to rozbite czołgami drogi, objazdy żenionych mostów, ostre 
górskie serpentyny. Te, które pracowały w  Bazie, przewozimy sprzęt i zaopatrzenie 
miedzy portem a oddziąłami, niejednokrotnie same ładując na wtfz ciężkie skrzynieo 
Tam też przeszły pierwszy chrzest bojowy - bombardowanie portu0Pracując dla źal- 
nierzy nie brąfy udziału w bezpośredniej bliskości frontu. Tam przebywamy tylko 
kierowniczki kantyn.

24—go cerwea 1944 r. dostały przydział' do 2—go Korpusu, a  więc szły "na front" 
tylko jeden pluton został przy bazie. M.P. kompanii znajdowano sie^ o 8-10 kim. 
od frontu. Amunicją, żywnos'c, benzynę musiały dostawiać do pierwszej linii. Od 8-go 
sierpnia 44r. dowodzenie Kompanią bjfło wyłącznie w rakach kobiet. Była to tak zwana 
Kompania "wioska", komendantką była mjr0Maria Trojanowska, instruktorka p.w»k.

Pozostałe dwie kompanie w Egipcie nie próżnowały również. Doszkalamy nowe kan­
dydatki i z koricem listopada jedna kompania została także przeniesiona do Włbch. 
Miaia swoj dorobek wynoszący 9.708 wykonanych dyspozycji, okoj.6 900o000 mil.

Hasiem kompan ji t r an sp o r t o wy c h było : "my dla maszyny, maszyna dŁa żołnierza, 
żołnierza dla . . . .  o tern powiedziałby wyniki Monte Cassino, Ancony itd. , Kierow- 
czynie mogły z nim tylko mysią i serceuu

V - P r a c a  S p o ł e c z n a  P.S.K.

Dla kobią^-t przybywajacych z więzień, obozów pracy, stepów kazakstan- 
skich, mroźnej północy i tajg syberyjskich - od początku pracy nie brakowała. 
Wyczerpane głodem, ciężka pracą, w łachmanach, z oczyma błyszczacemi goryczką, 
ciałem pokrytym wrzodami z avitatninozy, często okaleczane, zgłaszały się ochotni­
czo do P.S.K., od pierwszej chwili gotowe do pracy dla wspólnego dobra.

BuzuJ^uk był piwrwszym ośrodkiem, przez które szły rzesze Polaków zgłasza­
jących się^-po 1 skiego wojska. Tutaj też powstały pierwsze kobiece zespoły gospodar­
cze, dyżurujące na stacji by dac gorącą strawę^ pomoc sanitarna czy lekarską. W 
grudniu 1941 r. około 700 osob spożyło naistacji Buzułuk kolacje, łamiąc sią opłat­
kiem... W tym czasie w osiedlu przebywało kilko,set dzieci. 0 chotniczki*urządziły 
dla nich "gwiazdkę" - choinkę, kolędy a nawet skromne słodycze.

Wśród tysięcy ludności cywilnej (rodzin) znalazły s ie nauczycielki. Wsławia­
ne z transportów podejmowałjy prace nauczycielska w  powstających klasach szkoł^ 
powszechnej, inne ochotniczki zgłaszały si^ jako opiekunki do sierocińców (Dywizyj­
nych) np. w Kermine. Na stacji w Kermine opiekowały się ludnością cywiIną. Kierow­
n iczką oddaną całym sercem dzieciom by^a dr.Janina Piłatowa. Podobne ośrodki szkol­
ne i sierocińce powstawały w Janjji—Jul. Pracowały tam aż do ewakuacji wojska pol­
skiego w niarcu 1942 roku.

.  '  / i
W Rosji walczyły z tyfusem i dezynterią, wsrod ludności cywilnej w  Guzar i 

Wrewslcu. Tam - zapisała się^ w pamięci wszystkich poś&ręceniem i wyrzeczeniem 
dr.Duczyrainska. Znają ją dzieci z llosji, Indii czy Afryki. Znała ja ludność cywilna 
ofiarne ochotniczki i niemal każdy żołnierz w Persji, w pustyni Irackiej, w zielo­
nej Palestynie i wreszcie na terenie Itłóch. Są^ t$ wi^c szlaki i naszych ochotniczek*

Rodzinom należało pomoc w odnalezieniu innych, czy swoich, o których wiedzione 
że byli wywiezieni do Rosji. Powstąła wi^c instytucja referentek objazdowych Biura 
Opieki nad rodzinami wojskowych, by żołnierz mOgł' być spokojny o swoją rodzinę^. 
Inspektorka Głowna nie ustawała w poszukiwaniach zołnierzy i ich rodzin, zdobywaniu 
pieniędzy na pomoc rodzinom, i mobilizowaniu ludzi do rozjazdów i poszukiwań.

Wzdłuż morza Kaspijskiego, na ziemi perskiej, powstałb niemal miasteczko 
złożone z polskiej ludności cywilnej. . Był* to jakby

dokument 2-letniej tąlfeczki na ziemi sowieckiej.
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Wśród nich krążyły ochotniczki. Pracowały jako wychowawczynie dzieci, organi­
zowały dla nich zajęcia, którasś harcerka zorganizowała zastęp młodzieży, kierowa­
ły zaopatrzeniem. Dorośli i dzieci powoli wraealTy do życia dzięki pracy i opiece 
ochotniczek. Potem pracowały przy ewakuacji do Iranu i Iraku - organizując świe­
tlice, kantyny, gospody pracując w ambulatoriach. W "Gospodzie Polskiej" w Bagda­
dzie poza kierowniczką pracowało 12 ochotniczek z P.S.K.

Gdy wybuchła epidemia tyfusu w Tel-Avivie, Delegatura P.Cz.K. otrzymała wy­
datną^ pomoc od P.S.K. w osobach sióstr i sanitariuszek nie bacząc na to, że w 
Palestynie znajdowąłó się wirele kobiet cywilnych, nie ptacujacych nigdzie, lecz 
pobierających zasiłki.

Vi Kairze ochotniczki poaagają, przy pakowaniu paczek dla jencow wojennych, 
■wysyłanych do Genewy dla dalszej ekspedycji. Prowadzą również w Kairze "Dom Żoł­
nierza Polskiego". Żołnierze mieli możność robienia wycieczek (do Piramid), w 
swych wędrówkach urlopowych mogli korzystać z noclegu, posiłku, informacji itp.
0o grudnia 1943 roku 4.643 żołnierzy skorzystało z noclegów w^Domu Żołnierza. 
Wycieczki Junaków, Harcerek znajdowały tain opieką. Często wsrod odwiedzających 
gości widaC było Anglików, Jugosłowian, i Amerykanów polskiego pochodzenia.

W czasie walk o Monte Cassino, w okresie od 12-go maja do 2^-go czerwca kur­
sowały 4 pociągi, ewakuujące ciężej rannych z głównych punktów opatrunkowych.
W pociagach tych oprócz personelu angielskich lekarzy i sanitariuszy były ochotni­
czki - tłómaczki; nieraz przyjechawszy z jednym transportem, musiały natychmiast 
bez odpoczynku wracać po następny.

Celem tych prac to zw. społecznych było zawsze dłużenie walczącemu żołnierzowi

I d e o w e  za a s a d y  POMOCNICZEJ SfcUZBY KOBIET.

Podstawą^ ideowa^PSK jest praca dla dobra Rzeczpospolitej w ramach organizacji 
Polskiej Armii.

Ochotniczka PSK jest żołnierzem służby czynnej, jako żołnierz bierze udział 
w wojnie przeciw barbarzyństwu o wolność Ojczyzny i prawa człowieka.

Gdziekolwiek postawi ja rozkaz D-cy, ochotniczka spąłhi swój żoMiierski obo­
wiązek. Wszystkie rodzaje pracy są^ ważne i muszą być wykonywane k u m i e ,  z pełnym 
poczyciera odpowiedzialności.

Ochotniczką postępuję według zasad moralności chrzescianskiej.
Ochotniczka PSK strzeże honoru swego munduru, pamiętając, że swym zachowa­

niem urabia opinią o kobiecie polskiej wj-frod swoich i obcych noroddw.
Z pracy P . S . K .  no, obczy/nie ochotniczka musi przynieść* Parfstwu Polskiemu te 

wartości, które dadzą jej prawo stanąć w szeregu y tych, którzy budować bcd^
Nową Polskę.

,  Zasady te głoszone w 2—giro ICofcpusie były wspólne wszystkim i u  Anglii, i 
na Środkowym Wschodzie, i w Niemczech w czasie niewoli i okupacji Niemiec.
Wyrażały one te same myśli jakie byjty przejawiane w Polsce.

f.JyS'lę, że 20-letni a praca wychowawcza w szkołach niepodległej Polski oraz 
w pracach społecznych, urabiających postawy kobiety odpowiedzialnej, po tylu la­
tach niewoli,za rozwój Polski - wpłynęła poważnie na, igłode pokolenie, które 
tak celująco zdało sw&j egzamin.

Usterki i braki byłV, ale znikoma ich ilo^c nie wpł^Tra na ogólna ocenfj.
Najlepszym sprawdzianem jest jej masowość, jej ochotniczo^cT*(najlepszy czyn­

nik wychowawczy) i jej cechy charakteru, godne tradycji historycznej Polek.

0 ile w wojsku angielskim najskuteczniejszy karą za przewinienia była kara 

pieniężna (wstrzymanie żołdu) to w polskich zespołach był raport czy nagana ustna 
(■̂ cztery oczy) czyw' rozkazie. Ludzkie. A  tych przewinieif było tak niewiele. A x 
żołdu albo nie hj^o wcale, albo mizerny. Była wola smużenia.

8

63



Na-j lepsżyra dowodem wspołnoty, jaką wynioąły z tamtych czasów ochotniczki 
jest powstanie Kola b.żołnierzy - kobiet P.S.Z. w  Londynie, w roku 1951, liczą­
cego obecnie 250 członkiń jak r ó w n i e ż  powstajfyce sekcje w mniejszych ośrodkach, 
skupiających byłe ochotniczki, jak powstawanie Sekcji byłVcah sióstr Służby 
Zdrowia, Młodszych Ochotniczek i innycho

W ubiegłym roku ufundowany został'’sztandar bo zołnierzy-kobiet, w Ictorego 
rogach wymieniono* A.KU , P.W.S.K., P.L.S.K. i P.M.S.K. * Sztandar nosi dat^ 1969 
w  r.1970 został poświecony i złożony wraz z innemi sztandarami Wojska Polskiego 
w Instytucie gen.Sikorskiego w Londynie.

przez wydawane periodycznie komunikaty, Kolo utrzymuje kontakt z ochotni­
czkami w małych grupach, w Stowarzyszeniach Polskich Kombatantowi w Kołach A . K U 
rozsianych po całym swiecie.

Materiały, dotyczące ZSSIi, Środkowego Wschodu i Włoch czerpałam z wydawni­
ctwa 2-go Korpusu "Ochotniczka" - pisma P.S.K., wydawanego stale. Nr»s/20 wydany 
w maju 1945 roku-w rocznice bitwy o Monte Cassino - zawierał' sprawozdania kiero­
wniczek wszystkich dziąłófw służby.
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Ł ą c n|g | n JL c z rk _a

W  rogu Hoże3 t Kruczej 

Krsyżyk w  drzewa kikucie

Pod krzyżykiem niewielki - w  kwiatach - znów grób jest świeży. 

Równiuteńko w  przelocie 

W  pół akację ściął pocisk,

A odłamek łączniczkę prosto w  serce uderzył.

Biegła jeszcze sto kroków - 

Pismo w  ręku, a w  boku

Śmierć palącym żelazem. W  swym dowództwie przed brartą 

Padła - dając rozkazy,

Tylko cicho dwa razy

Wyszeptała ostatnie, tęsknes *Mamo, ach Mamo!H

Nazywano ją Ryśka.

Lecz nikt z żywych nazwiska

Hi adresu jej nie znał. Przyszła pierwszej godziny 

z Woli. Stawki - z oddziałem,

Na Starówkę. Kanałem

do Śródmieścia. Wspanialszej nie widziano dziewczyny.

Więc - z drzwi wklęsłych bufetu 

Odkręconych bagnetem,

Z kilku półek - trumienkę sporządzili jej - z trudem. 

Uroczyście, z honorem 

Pochowali wieczorem

Każdy ziemi najdroższej, tej - warszawskiej - dał grudę...

A z suteren -  sąsiadki - 

Ustroiły grób w  kwiatki

Pelargonie czerwone i paprotki w  doniczkach.

I jest napis; "Tu leży

Najdzielniejszy z żołnierzy

Rysia z Woli, baonu Kilińskiego łączniczka**.
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Beret. Szkolne półbuty. Uczniowski płaszcz stary. 

Złociste dwa warkocze związane w  kokardy.

Różowa buzia dziecka i uśmiechu czary 

I tylko w  ockach wyraz dojrzały i twardy.

V  tornistrze pośród książek, z szyciem i haftami 

Z Gewarbeschulauswiisem - przez dwa lata prawie 

Nosiła broń, naboje, trotyl i dynamit 

Z magazynu na punkty, po całej Warszawie.

Czasem się sprowadzała, Ha Grochów, na Wolę - 

Tapczan, piec, skrzynia z węglem. A  wszędzie granaty. 

Lub kufer modnych sukien, a Steny na dole - 

Woziła rikszą z Solca - Tamką, Nowym Światem...

Potem była na kursie i wreszcie jej dano 

Prawo udziału w  akcjach. Szły noce pamiętne 

Oczekiwania, czynu. I bolesn* rana 

Znaczone zamiast walką podłej zemsty piętnem.

Aż raz zadrżało niebo bezgwiezdne chód ezyste 

Od min dla niej ostatnich. Na podmiejskim torze... 

Szukali długo, długo. Lecz tylko tornister 

Poszarpany znaleźli w  kępie maków, w  bożu...
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g.o l.g o r t e r k a

Wstawała bardzo wcześnie. Zimą - hen, przed świtem. 
Roznosiła po mieście razem z mydłem - prasę 
Witano cię z  radością. Ludzie chcieli c z y t a ć  

Spragnieni wiadomości, dyrektyw i haseł.'

Poznałaś swej dzielnicy ulice, numery 
Fabryki, puste place, ogrody, podwórza,
Wszystkie domy od strychów do ciemnych suteren,
Schody, przejścia, komórki, mieszkańców i stróża.

Wiedziałaś kto jest volksdeutschem, kto robi u  Niemca, 
Kto bardzo dużo pije i za dużo gada,
Gdzie, kiedy kogo zastać, gdzie dać gazet więcej.
Bo zaraz pójdą w  obieg, kto archiwum składa.

A kto po przeczytaniu niszczy, pall zaraz,
Pilnuje, by nie pisać, gdy płaci i bierze 
Sam bez świadków, o dobre alibi się stara 
Co tydzień kilka mydeł w  t y m  właśnie "papierze".

Poznałaś wszystkie wejścia, kuchnie, przedpokoje, 
Ubożuchne izdebki, salony bogate,
Mieszkania, jak koszary, gniazdeczka na dwoje,
Strychy z siennikiem, stołkiem, sklepy i warsztaty.

Zostawała w  tych domach twoich dni połowa.
Tu - rano, tam - w  południe, gdzieindziej wieczorem - 
Niosłaś w  komunikatach - wieść - nadziei słowa, 
Walczącym i wątpiącym, niedołężnym, chorym,
Robotnikom, uczonym i starym i młodym.
Niejeden się "pogniewał" za złe wiadomości 
I z pretensją wybiegał naprzeciw, na schody.
Lecz wszędzie byłaś pożądanym gościem.

Zmarzniętą częstowano postną zupą, kawą 
Lurą, bez cukru, czasem wykwintnym obiadem...
Dzieliłaś troski ludzi, ich dzieci, zabawy,
Słuchałaś skarg i zwierzeń i - dawałaś rady...

Aż - kiedyś - nie wróciłaś wieczorem do domu, 
Przepadłaś razem z mydłem i paczką z centrali.
Ani pacierza twej matki, ni jej płacz - nie pomógł. 
Gestapo, Szucha, Pawiak. Nikt nie wie, co dalej...

Napróżno cię czekano na Chłodnej, na Woli...
Zatargał żal sercami i zagrały - nerwy.
Wlokły się długie noce - złe dni szły powoli...
Nic, cisza!

W  kolportażu dwa tygodnie przerwy.

A potem przyszła inna na twoją dzielnicę.
Z warzywem i kwiatami zakrada się bramą.
Poznaje ludzi, przejścia, domy i ulice,
Marznie, słucha i radzi. Wszystko jest - tak samo.

I tylko czasem, kiedy mydło się nie pieni 
Przy myciu, lub przy praniu - cicho szepczą dzieci: 
Pamiętasz Matuś jeszcze - tamto, naszej Gieni - 
To było dobre mydło!

Tak najlepsze w  świecie.
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Trumną był piec krematorium 

% powietr»a przejrzyste wieka 

I dym z żywego człowieka,

Wywiany kominem historii.

Jakże nas uczcić śmierć Twoją, 

Jak iść za Twoim pogrzebem? 

Bezdomna garstko popiołu 

Pomiędzy *iemią i niebem.

Jak rzucić wieniec zielony 

Na grób wykopany w powietrzu ?

To arka na cztery strony 

Świata - pod ogniem najeźdźców.

Nie spłynie z armat milczących 

Nie istniejąca Twa triamna 

Tylko powietrzna kolumna 

Oświeca śmierć Twoją słońcem.

I jest milczenie olbrzymie 

Na ziemi jak sztandar zdeptany,

W trupów zaduśznym dymie 

I w krzyku ukrzyżowanym.

Mieczysław Jastrun
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KomendantegA *Kazikw, na imieniny

Czego źysaye mamy Tobie, Komendantko nasza miła?
Przede wszystkim, żebyś- bardzo długo i szczęśliwie żyła,
By los dał Ci mały domek w  nadwiślańskiej stronie 
I białoczerwone kwiaty na własnym balkonie.

Byś w  tym dossu miała pokój wyłącznie dla siebie, 
Tapczan, radio, stolik z lampą - zupełnie jak w  niebie. 
By w  łazience ^ o j e j  był z gorącą wodą kurek,
I byś mogła w  samotności pociągnąć za sznurek.

Sprzed domu samolot wielki z trzema motorami 
Żeby wziął Cię na wędrówkę z Twymi Włóczęgami.
Zobaczymy, jak wyglada świat i ziemia cała 
Po tej wojnie, co doprawdy zbyt długo już trwała.

Do papieża przybył Roosvelt na obiad proszony,
Ghog! się także wyspowiadać. Barda® zawstydzony•
Ohuehil leży na lewaku, pije czarną kawę,
Kazał przynieść ulubioną swą nową zabawę.

To kolekcja mów premiera z strasznej wojny czasu -
0 te mowy było kiedyś tak wiele hałasu,
£e obiecał, nie dotrzymał, że oą pokrzywdzeni!
Lecz imperium będzie wieczne. Reszta - mniejsze z nimi.

Więc znów czyta swoje mowy. Wspaniała zabawaI 
Ha leżaku tak przyjemnie, taka smaczna kawa.,
Ameryka, jak wiadomo, a drugiej strony kuli, 
iięc gdy Ohurch.il pije kawę, Roosvelt luli, luli...

Spi prezydent w  wielkim łożu, sen ma niespokojny 
Bo go straszy Atlantycka Karta z czasów wojny,

W  Ouebec międzynarodowy cyrk swe przedstawienia 
Ma rozpocząć i pokazać straszliwe' stworzenia.
Tła ulice już wyległ© ludzi całe mrowie,
Matki dzieci pochowały, w  wojsku pogotowie!

Bo to bardzo niebezpieczne i groźne zwierzęta,
Straszne dwunożne potwory! pamięć ich przeklęta!
Jeden czarne ma wąsiki, drugi takie słowa śle:
"Bo gondoli zejdź, kochana, sole m i o #.,Bitd

Trzeci bardzo, bardzo gruby, choć nie ptak a latać chce, 
Czwarty pisze artykuły i w megafon wciąż się drze! 
lecz my się nie zatrzymamy w Ouebec bo już dość 
Miałyśmy tych strasznych stworów, co robiły nam na złość. 

Obejrzymy inne strony, gdzie jest spokój, gdzie” jest raj 
I wrócimy do swych domów, bo nie masz jak własny kraj!
A jest jedna tajemnicza wróżba w  tej powieści -
Gdy model będzie spalony /zjedzony?/, wtedy baśtf się cała ziści.

\
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Każdy Niemiec górski® ziele 
A w  ©bossie śmiechu wiele!
^Reprezentacyjny* obóz 
Postawił tu jakiś łobuz.

Tra ra ra, głód nam ciągle marsza gra! 
lia ha ha, szczerzy zęby sima zła!
Ty i ja - zawsze uśmiech, nigdy łza!
Wszak nie wiecznie będzie trwała niewola AK. 

Cztery grupy na obozie 
?yją sobie jak w  kołchozie,
Czasem tylko pojękują,
Gdy już zbyt je Niemcy 3trują.

mra, ra, ra, ... itd 
Hajor Kazik zatroskany,
Król Włóczęgów uwielbiany,
Swym urokieia wszystkie brata,
Niech nam żyje długie lata!

Tra, ra, ra, .••itd 
Major H.K. tęga głowa 
Mówi różne raądre słowa,
Mądre słowa i ciekawe,
Zyskała tym sobie sławę.

Tra, ra, ra, ...itd 
Gdy Helena nasi wykłada,
K a M a  prawie w  zachwyt wpada 
Bo tak miło opisuje,
Jak się pięknie podróżuje.

Godny to mąż zaufania,
Ma zdolności do gadania - 
Hallera powietrza w  płuca 
I z Niemcami się wykłóca.

Kapitan wBeata” znana
Przez nas wszystkie jest kochana,
Dama i pirat morowy 
I Włóczęga honorowy.

Kapitan Danuta nasza 
listy i paczki ogłasza,
Tardzo ma przystojne lica,
Szkoda tylko, że złośnica.

W  każdej chwili, nawet w  nocy 
3awsze chętna do pomocy - 
Od wczesnego co dzień ranka 
Gania po obozie Anka!

Kiedy z nagła sobie siada,
Prycza pod nią się zapada,
Wciąż odmierza coś i liczy,
Mało mówi - dużo krzyczy!

Różne kryją niespodzianki 
Baraku cieniutkie ścianki,
W dzień powszedni i w  niedziele 
Wiele u  nas śmiechu, wiele.

Tra, ra, ra, ...itd 
Pokój numer jeden bardzo jest wymowny 
Bo tam przecież mieszka nasz teatr wędrowny, oj dana! 
Do piątki odwaga iść nie byle jaka,
Można tam s łatwością zarobić siniaka, oj dana!

Molsdorf
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Pokój dziesięć wszystkim znany,
Tam hodują się pawiany,
Csują się jak na swobodzie,
Bo zjadają paczek krocie.

Pod. dwunastką, wszystkie wiecie,
Mieszkają malutki© dzieci - 
Była tam już szkarlatyna,
Pewno koklusz się zaczyna,*.

A gdzie Włóczęgów schronisko, 
i  łonie rodzinne ognisko,
Mieszkają tam trzy rodzinki 
I do tego trzy kuzynki.
Słonie, Misie, miłe licie 
Żyją sobie w  dobrobycie.
Każda tylko marzy skrycie 
Ky zbić Niemców należycie!

A niektóre koleżanki 
I wieczory i poranki 
Myślą o tyra, jak się stało,
?;e wciąż mięska mają mało?

Mięska być nie może 
W każdej łyżce sosu,
•lawet w  dobrym zbożu 
Kłos nie równy kłosu, oj dana 
M c  to nie pomoże 
Biadać pod niebiosy - 
"'leska być nie może
V każdej łyżce sosu, oj dana 

A więc teraz już widzicie 
Jak piękne jest nasze życie,
Miło płynie i wesoło
Więc śpiewajmy wszystkie wkoło:

'"ra, ra, ra - głód nam ciągle marsza gra! 
Ha, ha, ha - szczerzy zęby zima zła!
■?y i ja - zawsze uśmiech, nigdy łza!
■vf3zak nie wiecznie będzie trwała 
Niewola AK.
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Meladorf %

Ojcze nasz /1/

Gjcze nasz, któryś jesteś w  niebie, zwróć oczy na ziemię naszą zagubio­
na wśród wrogów i niby sprzymierzeńców. Ty, który jedynym byłeś nam 
towarzyszem w  boju powstańczym, który patrzyłeś w serc naszych tętniące 
bohaterstwo, przyjm ofiarę poległych i tych, którzy szczęście swoje % 
nimi oddali. Pozwól na® ujrzeć dom nasz jasrnr od uśmiechu 1 kraj, w 
którym sprawiedliwość łzy osuszy. Niech stanie się pokój i dla nas.

Modlitwa

"Boże ojców i pradziadów naszych, któryś drogę do wolności wyznaczył n a m  
przez bohaterstwo, który wiesz, że śmierć nam nie straszna, gdy progów 
swoich bronimy, który krwią naszą tak hojnie szafujesz, by ziemia n a m  
świętszą się stała, wstrzymaj dłoń swoją. Niech skończy się nasza ofiara 
Pozwól nam wyruszyć z pługiem na rolę i rzucić siew zmartwychwstania a 
nie dopuść by w  Polsce rąk do pracy zabrakło. Boże sprawiedliwy chroń 
nas od niepotrzebnej śmierci.

Marsz pogrzebowy /do muz. preludium Chopina/

W obcej siemi, pośród obcych drzew 
¥  swej mogile spoczniesz na sen...
W długie noce, nieskończone dni 
Warszawa niech się tobie śni.
Bolesną mgłą spłyną matki łzy...
Dom, rodzinny dom niech się tobie śni.

Potężnieje nasz ofiarny stos,
Spij w  mogile, to żołnierski los
W dłurie noce, nieskończone dni
Kraj, rodzinny kraj niech się tobie śni...
A za tobą płyną nasze łzy,
Bom, rodzinny dom niech się tobie śni...

Krzyż za chwilę rzuci długi cień,
Kończ w  mogile swój żołnierski dzień...
¥ długie noce, nieskończone dni
Kraj, rodzinny kraj niech się tobie śni...
A za tobą płyną nasze łzy...
Dora, rodzinny do© niech się tobie śni...

Marsz wiosenny /do muz."Fenikula, fenikula,../

Promienna wiosna pola już zieleni,
Niech zabrzmi śpiew, radosny śpiew.
Już czas powrócić do ojczystej ziemi 
By rzucić siew, wiosenny siew,

Hasz głos przywoła braci, co odbiegli 
W daleki świat, szeroki świat,
Ruszymy razem, wolni, niepodlegli 
Do naszych chat, do naszych chat.

Naprzód, naprzód, roprzez każdy znój!
Tam daleko don jest mój i twój,
Cd naszych lasów, naszych rzek,
Rozległych pól, strzelistych gór 
Uderzy prosto w  chmury 
Przepotężny echa wtór.
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Lamsdorf

Hej, maszerujemy /słowa na kanwie tekstu: "Piechota"/

Hej, maszerujemy po obozie,
Druty tworzą tamę naszych dróg*
Aż zabłysną nam wolności zorze - 
Wtedy do Warszawy prowadź Bóg!

Kie nosim lampasów i szary nasz strój,
M e  mamy ni srebra ni złota,
Samotni w  powstańczy ruszyliśmy bój,
My - Armii Krajowej piechota.

Hej, maszerujemy,,, itd
Samotna została stolica wśród zgliszcz,
Bomby, pociski ją zryły,
W wędrówkę tułaezą musieliśmy iść,
Na straży stanęły mogiły.

Hej, maszerujemy po obozie,., itd
Lecz kiedyś zahuczą znów surmy i spiż,
Znów nową okryje® Cię sławą,
Zaszumią sztandary wzniesione wzwyż,
Warszawc! Warszawo! Warszawo!

Hej, maszerujemy po obozie,,, itd

H S z.
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HI
Rymowanki obozowe

K_t_o__JL S --3 -.S«.§.Jł__ ?

Tkliwa córeczka czy śpiewaczka, czy ogrodniczka, czy lekarka?

Zły ludożerca, pani domu, królowa mody lub kucharka?

Może kochanka to piracka? może boginka to - łowczyni?

Tam gdsie nieszczęście biegnie pierwsza i wszystkim zawsze dobrze czyni*

Leśne to zwierzątko czasem sobie kwili 

Alianci mu nóżkę srodze przestrzelili.

Mieszkał u Włóczęgów 3eden Tomek miły, wszystkie koleżanki bardzo go lubiły 

Ale niech nasz Tomek rumoru nie czyni dokąd mieszka 2 nami a nie na pustyni

Narzeczoną jest i babcią, jak to rzadko chadza w  parze,

Odwracaniem fotografii często swych najbliższych darzy.

Wieść niesie, że tej damy imiennik w  morzach pływa 

Córeczki swej, Dzikuski, mateczka dobrotliwa.

Gdy jest uśmiechnięta, wdziękiem swym czaruje,

Służbę inspekcyjną chętnie podejmuje.

f

Zwie się jak wielkie, mocne drzewo, podobna raczej wiotkiej trzcinie,

Zawsze pogodna, choć nie śpiewa. Czy wiecie, kto to? Jak jej imię?

Komendantką jest oddziału, choć nie chodzi w kasku,

Wygląda jak własne pseudo w  zórz porannych blasku.

\

W dzie^ nie mówi prawie wcale, pasjanse układa, 

lecz wieczorem piękne baje chętnie opowiada.

Usta jej są jak wisienki, w  nocy tak jak piesek piszczy,

Mknie przebojem do łazienki aż jej wicher w  uszach świszczę.

Doskonała gospodyni 1 żona wzorowa,

Buzia jej jest jak malina - biała i różowa.

Młodziutki pastorek o liczku rumianym,

Vrzez wszystkich Włóczęgów bardzo jest łubiany.

Głową sięga do powały, urocza i miła,

Włóczęgi się opalały, ona szyła ... szyła.,.
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Szczupła postać, szczere złote w sercu swoim chowa,

3 wielką iaieje się ochotą gdy o Tadziu mowa.

Ojciec rodu młodociany, uśmiechem wciąż świeci,

Głośno mówi lecz kochany przez wszystkie swe dzieci.

Serce swoje niesie w wyciągniętej dłoni,

Słonko nawet chętnie uśmiecha się do niej,

Księdzem jest gdy trzeba, śpiew z modlitwą splata,

Po 3aasego nieba głos jej chóru wzlata.

Jasne włosy i głos ma przedziwnej piękności

Aż pożółkły w  sąsiedztwie słowiki z zazdrości*

Uśmiechnięta mina, w  buzi dwa dołeczki,

Mówi, że dziewczyna, j m  cztery córeczki.

Chętnie śpiewa dla kościoła, księżej paczki oczekuje, 

Miła jest i wesoła, wszystkim nogi pokazuje.

HSz.
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Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Data: Poniedziałek, 16 Lipca 2007 09:43 

0<*: Fundacja AK (fapak) <fapak@ wp.pl> |jgp 

Do: Dr. Liedke •

Tem at: Re: (jane biograficzne m jr Marii Syzm kiew icz-D rzym ulskiej 

Szanowny Panie Profesorze,
Dzisiaj wysyłam kserokopie wraz z rachunkiem - wykonaliśmy - 84 strony w 
formacie A4 i 10 stron w formacie A3, a za przeliczn ik wzięliśm y średni 
kurs Euro ogłoszony przez Narodowy Bank Polski z 13.07 ( lE u ro  = 3,74zł), 
co daje 84+10 * 3,74 = 351,56 + 30 z! (koszty przesyłki) = 381,56
Na taka kwotę wystaw imy zatem rachunek - 381,56 " t / \C  Cd
Nasze konto wraz z e-ban 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244 ~> °
Swift code: PPL PP -------------------- -
a nasz adres poczty: Fundacja "Archiwum i Muzeum Pomroskie AK oraz ) ' b C ć C o
Wojskowej Służby Kobiet", ul. Podmurna 93, 87-100 Toruń, tel. ( 1
004856/65-22-186 ---------------------
Z poważaniem
Anna Wankiewicz-Lewandowska 
sekretariat Fundacji

Dnia 5-07-20C7 o godz. 9:52 Dr. Liedke napisał(a):
> Szanowna Pani,
>
> uprzejm ie dziękuję za szybka odpowiedz.
>
> Proszę uprzejm ie o wykonanie kserokopii następujących
> materiałów z teczki Pani Marii Szymkiew icz-Drzymulskiej:
>

> 1.Relacja własna z 1975r.
> 2 .Organizacja Pomocniczej Sluzby Kobiet wPSZ w Anglii (opr.
> M .Drzymulskiej)
> 3 .Materiały (kserokopie) ze SPP w Londynie - relacja i dokumenty
> 4. Korespondencja MSz.-D. z Fabiola Paulinska, Helena Rytynska i gen.
> prof.
> Zawacka.
>
> Nie zamawiam tekstu "Oflagi kobiet zoln ierzy AK...", opr. M.Szymkiew icz,
> ze
> zbiorow SPP, ponieważ tekst ten posiadamy,
>
> Należność (wg Państwa cennika 1 EURO za 1 stronę) przekazemy na wskazane
> konto. Przy nazwie banku oraz konta proszę podać również IBAN,
>
> Wykonane kopie wraz z rachunkiem proszę uprzejm ie przesiać na adres:
>
> Stiftung niedersaecnsische Gedenkstaetten
> z.Hd. Prof. Karl Liedke
> Welfenallee 32
> D - 29225 Celle
>
> Z gory dziękuję.
> Z wyrazam i szacunku
> Karl Liedke
>
>
 >  Original M essage-------
> From: "Fundacja AK (fapak)" <fapak@ wp.pl>
> To: "Dr.Liedke"
> Sent: Thursday, Ju ly 05, 2007 9:00 AM
> Subject: Odp: dane biograficzne mjr Marii Syzm kiew icz-D rzym ulskiej
>
>

http://poczta. wp.pl/d615/drukuj.html?u=l&wid=15206&folder=Wys%B3ane 07-0778

mailto:fapak@wp.pl
mailto:fapak@wp.pl
http://poczta
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> > Szanowny Panie Doktorze,
> > Informacje nt. zawartości teczki osobowej Marii Szym kiew icz-D rzym ulskiej
> > przesyłam w załączniku do tego maila. Możemy wykonać kserokopie z tej
> > teczki, szczegółowy cennik na naszej stronie internetowej na którą
> > odsyłam: www.um.torun.pl/~archAK
> > Z pozdrowieniam i
> > Anna Wankiew icz-Lewandowska
> > Fundacja "Archiwum i Muzeum Pomorskie AK"
> > ul. Podmurna 93
> > 87-100 Toruń
> > tel 004856/ 65 - 22 - 186
> >
> >
> > Dnia 3-07-2007 o godz. 9:10 Dr. Liedke napisał(a):
> > > Szanowni Państwo,
> > >
> > > potw ierdzajc dzisiejsza rozmowę telefoniczne proszę uprzejm ie o
> > > przekazanie
> > > danych biograficznych (jeśli takowe Państwo posiadaja) Pani m jr Marii
> > > Szym kiew icz-D rzym ulskiej.
> > >
> > > W nowobudownym Muzeum Bergen-Beisen, w czesci dot. zo ln ierzy Ak
> > > w iezionych w
> > > obozie jen ieckim  XI B, Zweiglager Bergen-Belsen chclie libysm y um iescic
> Jej
> > > biogram.
> > >
> > > Posiadane inormacje:
> > > m jr Maria Szym kiew icz-D rzym ulska, ur. 1908, inspektorka WSK Okręg
> Warszawa
> > > AK, uczestniczka Powstania W arszawskiego, po wyzwoleniu w Australii.
> > >
> > > Prosimy o uzupełnienie: Miejsce urodzenia, zawód, pełnione funkcje przed
> > > wojna, czy żyje? etc.
> > >
> > > Z gory uprzejm ie dziękuję.
> > >
> > > Prof. Karl Liedke
> > > Stiftung niedersaechsische Gedenkstaetten
> > > Welfenallee 32
> > > D-29225 Celle
> >
>  >  - ..................................................................... — ....................... — -------------- -------------- -------------------------------------------

> > W akacyjny horoskop - jaką  kobietą jesteś?
> > Jak tę kobietę zdobyć? - Zobacz:
> >
> h ttp ://k lik .wp.pl/?adr=http% 3A% 2F% 2Fadv,reklam a.wp.pl% 2Fas% 2Fdl 13.htm l&sid=1208
> >

Jesteś fanem filmu "Seks w w ielkim  mieście"?
Ta komedia romantyczna jest dla Ciebie!
MIŁOŚĆ I INNE NIESZCZĘŚCIA - w kinach od 20 iipca!
http ://k lik .wp.pl/?adr=http% 3A% 2F% 2Fadv.rekiam a.wp.pl°/o2Fas%2Fmilosc i inne.htm l&sid=1223

http://poczta.wp.pl/d615/drukuj.html?u=l&wid=15206&folder=Wys%B3ane 07-07-1679

http://www.wp.pl
http://www.um.torun.pl/~archAK
http://klik.wp.pl/?adr=http%3A%2F%2Fadv,reklama.wp.pl%2Fas%2Fdl
http://klik.wp.pl/?adr=http%3A%2F%2Fadv.rekiama.wp.pl%c2%b0/o2Fas%2Fmilosc
http://poczta.wp.pl/d615/drukuj.html?u=l&wid=15206&folder=Wys%B3ane


Stiftung niedersaecbsische Gedenkstaetten 
/.Ud. Prof. Karl Liedke

D - 29225 Celle
Deutschland
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Toruń, 2007.07.13

R A C H U N E K  nr 947 

m siP- / KOPIA

SPRZEDAWCA:
FUNDACJA ARCHIWUM i MUZEUM POMORSKIE AK 
ul.Podmurna 93; 87-100 Toruń 
tel. (0-56) 65-22-186, e-mail:fapak@wp.pl 

NIP: 956-16-25-127 REGON: 870502736 
Bank: Bank Zachodni WBK I O/Toruń 
Nr konta: 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

NABYWCA:
STIFTUNG NIEDERSAECHSISCHE GEDENKSTAETTEN 
Z.HD.PROF. KARL LIEDKE 

Adres: D-29225 CELLE; DEUTSCHLAND
nip:

Data wystawienia: 2007.07.13 
Data sprzedaży: 2007.07.13

Lp Nazwa

1 USŁUGI KSERO
2 USŁUGI KSERO
3 KOSZTY PRZESYŁKI

D o  z a p ł a t y : 366.60

JM

Rodzaj płatności: PRZELEW 
Termin płatności: 2007.08.12

Cena
Ilosc jednost. Wartość

szt
szt
szt

10.00
1.00

3.74
3.74 

30.00

299.20
37.40
30.00

Razem: 366.60

Słownie do zapłaty:
TRZYSTA SZEŚĆDZIESIĄT SZEŚĆ ZŁ. SZEŚĆDZIESIĄT GR.

Do momentu całkowitej zapłaty towar stanowi własność sprzedającego.

Podpis osoby upoważnionej do odbioru rachunku Podpis osoby upoważnionej do wystawienia rachunku 

ANNA WANKIEWICZ- LEWANDOWSKA
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Wirtualna Polska
W y d r u k o w a n e  z e  s t r o n :  poczta.w p.pl

Data: Czwartek, 5 Lipca 2007 12:25

Fundacja AK (fapak) <fapak@ wp.p l> Ujs 

*̂ o: Dr. Liedke

Tem at: Re; ^ane biograficzne mjr Marii Syzm kiew icz-D rzym ulskiej

W takim  razie wykonam y kserokopie następujących materiałów i prześlemy 
je, wraz z rachunkiem na podany adres. Kserokopie wyślemy w przyszłym 
tygodniu.
Z poważaniem
Anna W ankiew icz-Lewandowska
Fundacja "Archiwum i Muzeum Pomorskie AK"

Dnia 5-07-2007 o godz. 9:52 Dr. Liedke napisał(a):
> Szanowna Pani,
>

> uprzejm ie dziękuję za szybka odpowiedz.
>
> Proszę uprzejm ie o wykonanie kserokopii następujących
> materiałów z teczki Pani Marii Szym kiew icz-D rzym ulskiej:
>

> 1.Relacja własna z 1975r.
> 2 .Organizacja Pomocniczej Sluzby Kobiet wPSZ w Anglii (opr.
> M .Drzymulskiej)
> 3 .Materiały (kserokopie) ze SPP w Londynie - relacja i dokumenty
> 4. Korespondencja MSz.-D. z Fabiola Paulinska, Helena Rytynska i gen.
> prof.
> Zawacka.
>

> Nie zamaw iam  tekstu "Oflagi kobiet zoln ierzy AK ...”, opr. M .Szymkiew icz,
> ze
> zbiorow SPP, ponieważ tekst ten posiadamy.
>
> Należność (wg Państwa cennika 1 EURO za 1 stronę) przekazem y na wskazane
> konto. Przy nazwie banku oraz konta proszę podać również IBAN.
>
> W ykonane kopie wraz z rachunkiem proszę uprzejm ie przesiać na adres:
>
> Stiftung niedersaechsische Gedenkstaetten
> z.Hd. Prof. Karl Liedke
> Welfenallee 32
> D - 29225 Celle
>
> Z gory dziękuję.
> Z wyrazam i szacunku
> Karl Liedke
>
>
 >  Original M e ssage -------
> From: "Fundacja AK ( f a D a k V  < f a n a k ( 3 ) w n . n l >

> To: "Dr.Liedke"
> Sent: Thursday, July 05, 2007 9:00 AM
> Subject: Odp: dane biograficzne mjr Marii Syzm kiew icz-D rzym ulskiej
>
>
> > Szanowny Panie Doktorze,
> > Informacje nt. zawartości teczki osobowej Marii Szym kiew icz-D rzym ulskiej
> > przesyłam  w załączniku do tego maila. Możemy wykonać kserokopie z tej
> > teczki, szczegółowy cennik na naszej stronie internetowej na którą
> > odsyłam: www.um.torun.pl/~archAK
> > Z pozdrow ieniam i
> > Anna W ankiew icz-Lewandowska
> > Fundacja "Archiwum i Muzeum Pomorskie AK"

http://poczta.wp.pl/d615/drukuj .html?u= 1 &wid= 15141 &folder=Wys%B3ane 07-07-0582

http://www.wp.pl
mailto:fapak@wp.pl
http://www.um.torun.pl/~archAK
http://poczta.wp.pl/d615/drukuj
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> > ul. Podmurna 93
> > 87-100 Toruń
> > te! 004856/ 65 - 22 - 186
> >
> >

> > Dnia 3-07-2007 o godz. 9:10 Dr. Liedke napisał(a):
> > > Szanowni Państwo,
> > >
> > > potw ierdzajc dzisiejsza rozmowę telefoniczne proszę uprzejm ie o
> > > przekazanie
> > > danych biograficznych (jeśli takowe Państwo posiadaja) Pani m jr Marii
> > > Szym kiew icz-D rzym ulskiej.
> > >
> > > W nowobudownym Muzeum Bergen-Belsen, w czesci dot. zoln ierzy Ak
> > > w iezionych w
> > > obozie jen ieckim  XI B, Zweiglager Bergen-Belsen chclie libysm y um iescic
> Jej
> > > biogram.
> > >
> > > Posiadane inormacje:
> > > m jr Maria Szym kiew icz-D rzym ulska, ur. 1908, inspektorka WSK Okręg
> Warszawa
> > > AK, uczestniczka Powstania Warszawskiego, po wyzwoleniu w Australii.
> > >
> > > Prosimy o uzupełnienie: Miejsce urodzenia, zawód, pełnione funkcje przed
> > > wojna, czy żyje? etc.
> > >
> > > Z gory uprzejm ie dziękuję.
> > >
> > > Prof. Karl Liedke
> > > Stiftung niedersaechsische Gedenkstaetten
> > >
> > > D-29225 Celle
> >
> > --------------------------------------

> > W akacyjny horoskop - jaką  kobietą jesteś?
> > Jak tę kobietę zdobyć? - Zobacz:
> >
> http ://k lik .w p.p l/?adr=http% 3A% 2F% 2Fadv.reklam a.wp.p l% 2Fas% 2Fdl 13.htm l&sid= 1208
> >

W akacyjny horoskop - ja ką  kobietą jesteś?
Jak tę kobietę zdobyć? - Zobacz:
http: //k lik. wp,pl/?adr=http% 3A% 2F%2Fadv. reklama. w p .pl% 2Fas% 2Fd ll3 .h tm l& s id=  1208

http://poczta.wp.pl/d615/drukuj.html?u=l&wid=l 5141 &folder=Wys%B3ane 07-07-0583

http://www.wp.pl
http://klik.wp.pl/?adr=http%3A%2F%2Fadv.reklama.wp.pl%2Fas%2Fdl
http://poczta.wp.pl/d615/drukuj.html?u=l&wid=l
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STOWARZYSZENIE POLSKICH

KOLO No. 3, MELBOURNE

POLISH EX-SERVICEMEN'S ASSOCIATIOM

SUB - BRANCH No. 3 AUSTRALIA

L.dz./Ref: H/94 WESTALL 3169 VIC 

MELBOURNE - AUSTRALIA
DATA. 29.03.94

M R S . i'. PAULINSKU

TUPNELL PARK 

LONDON N? OAG 

ENGLAND

Szanowna Pani !

Po informacji otrzymanej od mego dowódcy płk Bernarda 

Drzyzgi kreślę do WPani parę słów.Otóż śp Pani Maria 

Drzymlska była Członkiem KOijA SPK NH.3 w Melbourne od 

11.o 1.1966 i w dodatku bardzo aktywnym co zostało udo­

kumentowane w naszej "Jednodniówce" 25 -lecia KOLA 

na stronach 51 i b1 wraz z Jej zdjęciem.Jednodniówka 

ta jest w bibliotece POSK i w muzeum Marszałka J.Piłsud­

skiego. -0 ile życzy sobie SPani więcej danych to w naszej 

kartotece mamy Jej własnoręczne opisy służby wojskowej 

i mogę je SPani przesłać/ksero odbitkę/.Proszę mnie tylko

powiadomić. - Na tym zakończę tych parę słów zasyłając
/

WPani z okazji nadchodzących _Swiąt Zmartwychwstania 

Pańskiego życzenia dużo zdrowia,radości i smacznego 

tradycyjnego jajeczka - ^

P.S. Data zgonu śp Marii Drzymulskiej z, Szymkiewiczów

05-09-1992 i została pochowana na cmentarzu 
w Templestowe/Melbourne - 

Data urodzin - 08.05.1908 Mińsk Litewski

P o r . Henry k i i e i i s z e r - o g cl a n o -ni c 2 
Prezes •>

z

/
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Droga Elu! Melbourne 22.4.71r.

Bardzo ucieszyłam się Twoim listem.Mam potwierdzenie ',źe list doszedł.
Martwiłam się .bo spodziewałam listu przed B.N..Mo,ale rozumiem,że czasem 

trudno zdobyć się na list.Poczta też robi kawały,czasem otrzymuję listy 

z odlepionemi znaczkami i skreślone "poczty lotniczą" przychodzi drogą 

morską po 6 - 8 tygodniach.

Cieszę się,że masz kontakt z p.M.W.Ona będqtcru Rysi napisała parę słów 

do mnie,zrobiła mi dużą przyjemność.W Los Angelos było trzęsienie ziemi. 

Niemam wiadomości od czasu tyiSh ostatnich paru słów.Niewiem czy wiecie 

że Halszka umarła w Anglii.Pochowana z należnemi honorami.

Co do pewiaczek tutaj,wiem ty|2o o jednej.Byłej członkini hufca i po 

jednym obozie w G-arczynie.Przy okazji zapytam czy chciałaby odpowiedzieć 

na Twój kwestionariusz.Moja rodzinka zajmuje się harcerstwem.

Co do materiałów dla Ciebie popytam.Niewiele się stykam z tymi sprawami. 

Język angielski opanowałam słabo,tyle,że sobie jakoś radzę.Czytając łatwiej 

sze rzeczy,nawet piszę krótkie listy,jak zmusi konieczność,ale zawsze wyle­

zie polska budowa zdań. P<|r ostu wyrażam myśl po polsku.W pracy mało okazji 

było do mówienia,bo ciągle pośpiech.Poza pracą obracałam się w polskim to­

war zystwie.Mam jedną australijską "przyjaciółkę"ale ona mnie rozumie i n i e ­

raz podrzuca mi brakujące słowo.Wyjątkowo europejska inteligencja u zwykłej 

robotnicysąt fabryczne j .Tu, jak w Anglii jest duża kastowość.Inteligencja z 

plebsem styka się tylko w pracy charytatywnej i to ogranicza się do zdaw­

kowego zainteresowana.A plebs mało ciekawy :pieniądze i miłość,ploteczki, 

zawiść jeśli "obcy" chce być mądrzejszy.Choć w Australii trochę lepiej pod 

tym względem,bo więcej europejczyków niż anglików.A tu urodzeni australij- 

czycy,to też inna nacja.Potomkowie zbrodniafiy,zesłańców,awanturników.Po wy­

ższych stanowisk pchają się Anglicy,a.le coraz więcej stanowisk zaczyna obej 

mować nowo-australijczyk.PoŁcy są cenieni,jako zdolni do każdej roboty i 

pracowici.

Tu emerytura wystarcz na życie,ale na inne potrzeby:ubranie,rozrywki,

trzeba mieć odłożony kapitalik.Nam łatwiej,bo mamy rodzinę i dom spłacony.
Sc

Dom to taki letniak (zPalenicy)drewniany.Tu -g- roku u p a ł y -115' F.a i  roku 
wiatry i deszcze od 4-0 do 6o' ,poniżej zera od 15 lat nie było.0,= to 32'F.

Nie napisałaś co z Helutką ?"czarne dziecko".Przestała pisać od kilku lat, 

Dziękujemy za miłe życzenia,oczywiście tradycje zachowujemy.Wnuki mówią 

po polsku w domu i w szkole sobotniej.Zasób słów ograniczony,jak nasz angie­

lski.Ściskam Cię b.serdecznie i proszę pozdrów znajome przy okazji. Niuśka.
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^c^T.in^weji R<L3.HAWTHORN,. p . c . 3 12 3 Melbourne 21.1070r.
■tfićtoria i _ , ,
Australia ' Dro^  ilul

Niazbadąne są dr o-i , ja W  chodzą myśli i rozmowy lud akie. Dzięki przy­
padkowej rozmowie,wfezasie dyżuru w szpitalu w "/arszawie jakiej5 pewiaczki 
z moim bratankiem (obydwoje 1 ?karze)-dowiedzi«ałam się o Tobie,g , żyjesz 

:'d i dzielnie pracujesz naukowo .Bratanek apelował do mnie abym wypełniła "Re­
lację" z marca ubiegłego roku i "kwestionarjuaz"dotycz ,cy pracy pewiackiej.

Oczywiście prac Twoją, oceniam wysoko i mimo pewnych zastrzerzeń n tury 
bardzo o r :<51nej,postaram się od powiedzieć.Nie wyobrażaj sobie,źe to będzie 
ł twe po tylu latach,w moim wieku,po tylu przeżyciach.

Niewiem,jaką. mnie z .chowałaś w pamięci,bo nie byłyśmy często r .zen.Ja 
p mięt 'n Ciebie z najlepszej strony, jako bardzo rzeczowy,dzielna, i odpowie- 
dzialną za to co i jak robisz.Pewne rzeczy znałam od "cioci Niuty" o Twojej 
pracy z lat kiedy już nie widywałyśmy się,bo nie było okazji.

Jak widzisz nie widując się można o sobie wiedzieć,bo żyłyśmy w tym si­
nym środowisku,a T oje zainteresowania socjologią, podzielam,bo nawet pod 
okupacją niemiecką znajdywałam czas wieczorami na wykłady pod kierunkiem 
•‘•rofusor Radlińskiej wł śnie % zakresu socjologii 5 dział społeczny.Ni;;st -a ty 
tylko,jeden rok,a późniejsze wypadki nia sprzyj ły pr acy n tikowej.Po domobi 
llz cji z wojska,musi łan podejmować oię raczej pracy fizycznej,ze wz lędu  
na trudności językowe i wiek i moje przedwojenne zainteresowania nie mogły 
ni zapewnić egzystencji.Ciężkie jest życie poza krajen,w krajach o zupełnie 
innej od mojej mentalności.Ale wyra wrodzona ni pogoda ducha i wyrobiony 
hart i wytrzymałość na trudne warunki życia przyszły ni z pomocą.Ilimo pracy 
fizycznej nie zdeklasowałam się i nadal unysł pracuje nie tylko nad "przy­
ziemnymi rzeczami" .Obracam *ij|jSL środowiska ludzi inteligentnych i ci t :1 •. 
nawet przy maszynie do szycia^teraz przy gotowaniu obiadu^myil pracuje nad 
problemami ogólnej natury.Jest nas w domu 7-ro i pies.a najważniejsze źe 
trzy pokolenia, w zgodzie i niezłej harmonii.Mówią mi,Źe ciągle jestem "wy­
chowawcą" z urodzenia.

Lubię ludzi,interesuje mnie życia i choć zdrowie nie dopisuje,nie do­
kuczań ludziom,a na t pomagam w miarę możności,gdzie i jak mogę.

Entuzjazm i wiara jeszcze nnie nie opuściły.
Helutka "czarne dziecko"pisywała do nnie.Od 3 lat nie nan o niej wieści 

"Haga" jest w Ameryce i mam z nią kontakt przez męża Neli 0. zmarłej w 1964 
Ha guni. jeździła do Polski i do niej przesłałam trochę materiału, (przygotowa­
nego na prędce) do przygotowywanej o nas książce.Niewiera,czy jesteś z tą 
pracą związana ?Bo to robią w Warszawie.

21u$ Przesyłam narazie tylko Kwestionariusz,bo relacje otym co robił ar 
są bard:,o długi o ,  masę pewiaezek spotykałam i współpracowałam z niemi. Zaczę­
łam to spisywać, ale muszę uporządkować i przepisać. <** <?>*?• 

Podawał ;m do Londynu też trochę materiału,bo tan opracowują "Aneks"Vo 
służbie kobiet,łącznie w A.T.3. ; A. ;na środkowym wschód ,ie,we łoszech, 
lorpusie Sióstr,marynarce,lotnictwie naziemnej służbie kobiet.Kiedy .się to 
ukaże... .T.Casę materiału.. .i kosztów.. .Gdzie mogę tam piszę, oodaję,co wiem, 
w różnych kontd&tach. (V^cM.

A pamięć zawodzi,nieraz trudno ni przypomnieć sobie dobrze mi znana 
nazwisko.Te obozy,czy napewno w tych latach,czy miesiącach,głowy niedam,alo 

y fakt ni jzaprzec ,ony,że na wszystkich wymienionych byłam.
Nie było w naszym zwyczaju pytać,czy była pewiaczką,jeśli była AKacz- 

ką,a tych miał n n ią - m y c h  pon d 3 tysięcy na służbę w powstaniu i odfr a— 
rżenie,a więc w w.s.k. A ile pewiaezek była poza moją ewidencją (liczbową) 
bezpośrednio w konspiracji! w samej 1 ’arsz iwie*napcwno setki,z którymi się 
lie stykałam,ze ..zględów zrozumiałych,nio mówiłyśmy sobie co i gdzie robimy, 
iele znało mnie i miało do mnie zaufanie,a ja ich nie pamiętałam tyle lat 
rle obozów,inspekcji,im łatwiej było mnie zapamiętać.duj kobiety ■ eolski 
*oj} u mnia bardzo wysoko. Serdeczni uściśnienia łiez¥ iUuśisa.
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Ma r ia  S z y m k i e w i c z ó w n a , o d  1 9 4 5  z a m .  D r z y -  

m u ls k a ,  u r .  1 9 0 8 .  K i e r o w n i c z k a  k o b i e c e g o  r e f e r a t u  

W F iP W  w  O k r ę g o w y m  U r z ę d z i e  W F i P W  D O K  I V  

Ł ó d ź  i  D O K  V I I  P o z n a ń .  W  k a m p a n i i  w r z e ś n i o ­

w e j 1 9 3 9  o r g a n i z o w a ł a  K o b i e c y  B a t a l i o n  P S W  n a  

P ra d z e .  Z a p r z y s i ę ż o n a  w  p a ź d z i e r n i k u  1 9 3 9  w  

S Z P - Z W Z - A K  -  p s .  „ R y s i a ”  -  p e ł n i ł a  f u n k c j ę  s z e ­

fa  W S K  O k r ę g u  W a r s z a w a ,  t a k ż e  w  c z a s ie  P o w s t a ­

n ia .  A w a n s o w a n a  d o  s t o p n i a  m a j o r a .  K o m e n d a n t ­

k a  o b o z u  j e n i e c k i e g o  d l a  o f i c e r ó w - k o b i e t  w  B e l -  

s e n - B e r g e n  i  I I  B a t a l i o n u  w  M o l s d o r f .  M i e s z k a  w  

A u s t r a l i i .
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Pedlnspektcrka Karla Szymkiewiczównat *d 194-5 r. 

Drzyaulska, ur, 1908 r. Kierowniczka kobiecego R*

ratu WF i PW Okręgowego Urzędu WF i PW DOK IV i

DOK VII- W kampanii wrześniowej organizowała Kolfci 

cy Batalion Ponooniczej Służby Wojskowej na ^rac1

ZaBrzysięźena w październiku 1939 w SZP-ZWZ- 

ps»,łRj’sia* pełaiła funkcję Szefa WSK Okręgu War

szawaf także w cz asie Powstania.Awansowana d© sti 

pnla mjra, Komendantka obozu jeneickioge dla efit 

rów kobiet w Belsen-Bergen i II batalionu w Mol* 

derf*Mieszka w Australii,
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